











O modelarzach kolejowych t, Wroela 
wiu pisaliśmy JuZ niejednokrotni#. 
Wrocławscy konstruktorzy minUituro- 
wych pociągów: Roman Majdkcr, Wal* 
dcm nr Ncy, Marian Radecki 1 inni C#« 
łtiją w budowie pięknych makiet, któ¬ 
re uzyskują wyróinienll na ekspozyc¬ 
jach zagranicznych. 

Na zdjęciu Jedno z takich makiet. 


PIĘKNA INICJATYWA 

Modelarnia lotnicza LOK 
itn. Franciszka oaniela przy 
kop ii ni „Anna” w Pszowie 
dzięki pomocy dyrekcji i 
Związków Zawodowych, w in¬ 
teresujący sposób prowadzi 
szkolenie modelarskie. W 
czasie wakacji organizuje 
specjalne obozy dla modela* 
T7.y łącząc wypoczynek z pró¬ 
bami model! zbudowanymi w 
okresie jesienno-zimowym. 
Obozy te, są zazwyczaj urzą¬ 
dzane w atrakcyjny cli miej¬ 
scowościach wypoczynkowych. 

Na Zdjęciu opiekun mło¬ 
dzieży modelarskiej Fryderyk 
Szymura ze swoimi wycho¬ 
wankami. 


i KARTONOWY 
| MODEL 
STAWIACZA 
MIN „GRYF* 

Modelarze karto¬ 
nowi lubują się w 
konstrukcjach his¬ 
torycznych. DU 
nich w nrio f/W 
„Małego Modela¬ 
rza” opublikowane 
zostaną plany kar¬ 
tonowego modelu 
. polskiego stawiać** 

' min i»Gryr\ który 
zatonął w walkach 
w 1939 roku na sku¬ 
tek bombardowa- 
' nis. Model t*) pięk¬ 
nej jednostki opra¬ 
cowany został z Un¬ 
ią dokładnością w 
\ skali 1:200 i na pt* \ 
wno znajdzie wiolu 
chętnych, którzy 
zechcą mieć bo w 
swojej kolekcji. 

Na zdjęciu Kuj- 
L- mund Chrustowjikl 
i Leszek Ilu Janow¬ 
ski t HyttRoseczy 
oglądają model w 
wykonaniu autor* I 
skon. 


WROCŁAW OŚRODKIEM 
MODELARSTWA 
KOLEJOWEGO 


NASZA OKŁADKA 

Kapral wojsk lotniczych 
Zygmunt Lasowy postąpił 
zgodnie z hasłem „Od mode¬ 
lu na samolot”. Będąc w cy¬ 
wilu budował modele latają¬ 
ce — dziś jest w lotnictwie 
wojskowym. Widzimy go na 
zdjęciu z modelem redukcyj- 
no-latającym na uwięzi samo¬ 
lotu TU-2, którym obecnie 
startuje na zawodach. 

Fot, St. Smoli s 


DRODZY CZYTELNICY 

Spełniając Waszą prośbę zawartą w ankiecie i listach do redakcji fld 
numeru 9/6T zwiększamy objętość „Modelarza” i wzbogacamy szutę gra- 
liczną Waszego pisma przez wprowdzenie barwnych stronic. 

Juz od stycznia br. w drodze eksperymentu wprowadziliśmy czlefohąr- 
w T ną okładkę, która przez wielu Czytelników została przyjęta t dużym za¬ 
dowoleniem. Bogatsza szata graficzna, a przede wszystkim zwiększona ob¬ 
jętość „Modelarza” pociągnęły za sobą zwiększenie kosztów wyduwnlciych, 
co zmusiło nas do regulacji ceny pisma, która od Nr 9/67 wynosić bętllle 
4,5.0 zł za jeden egzemplarz. 

Czytelnicy, którzy opłacili prenumeratę za 1967 rok, otrzymywać będą 
„Modelarza 1 * do końca roku po dawnej cenie. 










NA DZIEŃ 
KOSMONAUTY 
RADZIECKIEGO 

• 

Ogólnopolskie 

uroczystości 


VI OGÓLNOPOLSKIE 

ZAWODY MODELI 
RAKIET 



Ppłk pilot Władimir Znamliertski, bohater Związku Radzieckiego .ogląda kort- 
strufccję rakiety Krystyny Kabaty. najmłodszej zawodniczki na tegorocznych 
zawodach. Fot B< Węfiriyn 


S ZÓSTE z kolei Ogólnopolskie 
Zawody Modeli Rakiet Ligi 
Obrony Kraju zorganizowane 
19—21 maja 1967 r* w Płocku były 
częścią programu uroczystości ogól¬ 
nopolskich z okazji 6 rocznicy lotu 
w Kosmos pierwszego człowieka 
Jurija Gagarina i obchodów 10-łe- 
cia ery kosmicznej. 

Na program uroczystości złożyły 
się: ogólnopolskie zawody modeli 
rakiet, wystawa techniki rakieto¬ 
wej i as trona u tycznej, odczyt pro¬ 
rektora Politechniki Warszawskiej 
prof* Henryka Mustera pt „Czło¬ 
wiek w Kosmosie”, seanse filmo¬ 
we poświęcone tej tematyce, barwny 
korowód „Od Ikara do Gagarma”, 
pokazy sprawności motorowej oraz 
pokazy sportowe wodne i lotnicze. 

Największe brawa otrzymali ko¬ 
ledzy z APRL za precyzyjny po¬ 
kaz na Zimach wyższej techniki pi¬ 
lotażu — akrobacji i popularnego 
strącania baloników* Nie mniej emo¬ 
cji przysporzył desant spadochro¬ 
nowy na wodę i skoki płetwonur¬ 
ków* Bardzo podobały się publicz¬ 
ności rakietoplany z otwieranymi 
skrzydłami w punkcie wierzchołko¬ 
wym toru lotu, a także barwny ko¬ 
rowód „Od Ikara do Gagarina” w 
którym pięknie prezentowała się 
umieszczona na platformie samo¬ 
chodowej 4 metrowa kula ziemska. 


wokół której krążyły modele sztucz¬ 
nych satelitów. Za tak piękną i u- 
rozmaiconą imprezę słowa podzię¬ 
kowania należą się organizatorom: 
wiceprzewodniczącemu MRN mgr 
Franiciszkiłwi Dorobkowi, wicepre¬ 
zesowi Aeroklubu Płockiego Wacła¬ 
wowi Stańskiemu, kierownikowi 
sekcji modelarskiej ŹW LOK Woj¬ 
ciechowi Szanterowi, kierownikowi 
biura ZP LOK Jerzemu Żochow- 
skiemu i tym wszystkim, którzy 
brali czynny udział w uroczysto¬ 
ściach. Imprezie przyglądali się m. 
in. ppłk* pilot Władimir Znamien- 
ski i ppłk* Witali Omieiczenko ze 
Związku Radzieckiego, prof. Hen¬ 
ryk Muster, sekretarz generalny 
APRL, i inni zaproszeni goście 
oraz 10-tysięczna publiczność przy¬ 
była tu z różnych regionów Polski. 

Zawody rakietowe, będące pod¬ 
stawowym pionem tych uroczysto¬ 
ści, zostały rozegrane w konkurencji 
czasowej, w dwóch kategoriach* Ka¬ 
tegoria pierwsza B-l dotyczyła ra¬ 
kiet jednostopmowych, zaopatrzo¬ 
nych w spadochron. Warunkiem ko¬ 
niecznym do zaliczenia lotu było 
wykonanie poprawnego lotu I 
otwarcie spadochronu, na którym 
rakieta zbliżała się d oziemi* Wszel¬ 
kie „ucieczki” rakiety od spadoch¬ 
ronu powodowały niezal leżenie lotu. 

Również druga klasa modeli C-l 


nie należała do łatwych, gdyż do¬ 
tyczyła rakietoplanów, a więc dzie¬ 
dziny związanej z samolotami i ra¬ 
kietami. Konkurencja ta nie cie¬ 
szyła się dotychczas dużą frekfen- 
cją. Dopiero dostarczenie wszystkim 
zawodnikom gotowych silniczków 
przez Śląski Klub TRiA pozwoliło 
zmienić dotychczasowy stan rzeczy* 
A więc cały wysiłek poszedł w kie¬ 
runku budowy rakietoplanów. Po¬ 
stęp był widoczny. Na zawody te 
przewidziano cały wachlarz różno¬ 
rodnych rozwiązań, tak pod wzię¬ 
ciem technicznym jak TÓwnież fun¬ 
kcjonalnym. Zawody te rozgrywano 
w konkurencji czasowej. Znaczy to, 
że li ozony był czas całkowity lotu 
modelu. Czyli przy założeniu, że 
wszystkie dostarczone silniczki ra¬ 
kietowe były te same, o zwycię¬ 
stwie docydował sam model. Wy¬ 
magało to staranniejszego niż do¬ 
tychczas opracowania konstrukcji 
modelu tak pod względem aerody¬ 
namicznym jak i wytrzymałościo¬ 
wym, Modele nie wchodzące w ko¬ 
lizję z tymi zagadnieniami zwycię¬ 
żały i to z dużą przewagą. Przy¬ 
znaję, że uległem nastrojowi licz¬ 
nie zebranej publiczności, która 
oklaskiwała każdy bardziej udany 
lot czasowy rakietoplanu* Zastana¬ 
wiam się, dlaczego właśnie te kon¬ 
strukcje przypadły do gustu wi- 
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Bardzo oryginalny rakletoplan wraz 
z wyrzutnią przywiózł na tegoroczne 
zawody Mikołaj Androttouj z kopalni 
„Lenin”, 



Medal mistrza, puchar i dyplom to 
taszystko otrzymał tegoroczny zwycięzca 
w klasie B-l Euzebiusz Śzepietowski 
z Gdańska, 



Zawodnik Józef Jalowtczka z Techni¬ 
kum Mechanicznego ze Zduńskiej Woli 
przygoiououie swój rakietoplan do 
startu* 


dzów i wyobrażam sobie ile emocji 
przyniosą przyszłe loty rakietopla- 
nów zdalnie kierowanych czy ste¬ 
rowanych. 

Szczególne słowa uznania należą się 
koledze Adamowi Wojnarowi za syste¬ 
matyczną l wytrwałą pracą nad swoi¬ 
mi rakiet opla na mi. Na zawodach za¬ 
demonstrował najbardziej udaną kon¬ 
strukcją modelu* Najlepszy czas lotu 
tego typu modelu wynosił 331 sek. Był 
to zarazem najlepszy wynik w kate¬ 
gorii C4. Wyrównane loty tych modeli 
sprawiły, że zespół krakowski zajął pier¬ 
wsze miejsce drużynowe z przewagą 
2,5-krotną w stosunku do następnego 
zespołu. 

Drugimi liderami na tegorocznych za¬ 
wodach byli uczniowie z Technikum Bu¬ 
dowy Okrętów z Gdańska, Zdobyli oni 
I miejsce w klasie rakiet B-l oraz 2 
miejsce zesplowe. Na pytanie* jak doszli 
do tak wspaniałego wyniku, odpowie¬ 
dzieli: „Do niedawna zajmowaliśmy się 
wyłącznie modelarstwem okrętowym. 
Punktem wzrotnym dla nas stał się 
eksperyment ze ślizgiem o napędzie 
rakiet owym, kt óry d emonst rowal i śmy 
już dwa lata temu na Mistrzostwach 
Polski modeli zdalnie kierowanych, pły¬ 
wających, Dobre wyniki skłoniły nas 
wówczas do zainteresowania się bliżej 
tym atrakcyjnym kierunkiem mode¬ 
larstwa. Przekonaliśmy się — mówi 
zwycięzca w klasie B-l kol, Euzebiusz 
Szopie to wski — że jest to dziedzina 
działalności modelarskiej w której moż- 


1. miejsce Z W LOK. Kraków 3722 pkt. 


2. 


it 

Gdańsk 1468 

3. 

u 

Ił 

Wrocław 1424 

4. 

n 


Lublin 1157 

5, 

■ 


Kielce 857 

6, 

tl 


Białystok 697 

7. 

•1 

» 

Łódź 615 

8. 



SzczećinA 408 

9 , 

** 

Ił 

Katowice 315 


na uzyskać najszybciej rozsądne wyniki, 
co ma kolosalne znaczenie w procesie 
nauczania na zajęciach pozalekcyjnych. 
Sensacją tegorocznych zawodów była 
obecność na nich wielkiego ekspery¬ 
mentatora z dziedziny pirotechniki — 
pana Aleksandra Tomaszewskiego, Po¬ 
zyskanie dla naszej sprawy człowieka 
o tak wielkich kwaiifikacjach stanowi 
ważny moment w ruchu modelarskim* 
tym bardziej* że chcemy zmierzyć swo¬ 
je siły z siłami kolegów innych kra¬ 
jów, Ponadto pragniemy mieć jak naj¬ 
większy asortyment udanych silnicz- 
ków rakietowych produkcji seryjnej. 
Po długotrwałych rozmowach z zawod¬ 
nikami P, Tomaszewski zademonstro¬ 
wał n ienaga nną pracę tych siln i ków 
w czasie lotu rakiety. Jest to katego¬ 
ria mlkrosllnięzków* których przeciętny 
ciąg wynosił 0,3 oraz 0.7 kG, Były one 
wykonane z materiałów niemetalowych, 
o odpowiedniej charakterystyce (zgod¬ 
nie z regulaminem FAI), Denka silnika 
oraz dysza de Levala zostały wykonane 
z materiałów ceramicznych, co zapew¬ 
niało optymalne spalenie. Również de¬ 
monstrowane zapalniki były niezawod¬ 
ne, Na zakończenie pokazów p. A, To¬ 
maszewski ofiarował wszystkim zain¬ 
teresowanym modelarzom swoje silni- 
czki rakietowe z kompletem zapłonni¬ 
ków. My natomiast radzi jesteśmy* że po¬ 
większy się ich asortyment* co przyczy¬ 
ni się Jeszcze bardziej do spopularyzo¬ 
wania tak atrakcyjnej dziedziny małej 
politechnizacji, 

(dalszy ciąg na str, 15> 


10, „ ** W-wa 179 

11* „ „ Olsztyn 10 

Zespoły nie uwzględnione w kla¬ 
syfikacji 

1, miejsce ZW LOK Kielce B 

823 pkt. 

2. miejsce ZW LOK Szczecin B 

512 pkt. 


WYNIKI INDYWIDUALNE W KLASIEJB-I 


Miejsce 

Imię i nazwisko 

Województwo 

Najlepszy Czas 
Lotu (sek) 

Punkty dla 
zespołu 

l 

Euzebiusz Szepicio tyski 

Gdańskie 

201 

1000 

2 

Ryszard Paszyń^ki 

Krakowskie 

185 

920 

3 

Zenon Szczepański 

Wrocławskie 

180 

896 

4 

Wincenty Sadowski 

Lubelskie 

94 

468 

5 

Grzegorz Rytter 

Gdańskie 

94 

468 

6 

Jerzy Dzień ia 

Białostockie 

85 

423 

7 

Ryszard Kotwica 

Krakowskie 

84 

418 

8 

Marek Smyczyński 

Szczecińskie 

82 **A” 

408 

9 

Wiesław Perechubla 

Lubelskie 

75 

373 

10 

Bogusław Mało ta 

Krakowskie 

65 

324 

LI 

Andrzej Pyster 

Szczecińskie 

60 *,B ,J 

298 

12 

Roman Golubowski 

Białostockie 

55 

274 

13 

Stefan Urbański 

Wrocławskie 

51 

254 

34 

Grzegorz Jurasz 

Wrocławskie 

44 

219 

15 

Janusz Hołobasz 

Szczecińskie 

43 j,B” 

214 

16 

Krzysztof Zarębski 

Warszawskie 

36 

179 

17 

Krystyna Kabata 

Kieleckie 

33 

164 

J8 

Adam Wojnar 

Krakowskie 

31 

154 


W klasie tej startowało 55 zawodników (klasa B-l) 


WYNIKI INDYWIDUALNE W KLASIE CM 


Miejsce 

Imię i nazwisko 

Woje wódz iwo 

Najlepszy czas 
lotu (sek) 

Punkty dla 
zespołu 

1 

Bogusław Mai o ta 

Krakowskie 

381 

1000 

2 

Tadeusz Stradowski 

Kieleckie **A” 

185 

486 

3 

Ryszard Paszyński 

Krakowskie 

150 

394 

4 

Grzegorz Drabik 

Kieleckie 

141 

370 

5 

Adam Wojnar 

Krakowskie 

130 

341 

6 

Jerzy Gałuszka 

Kieleckie „B” 

128 

236 

7 

Zdzisia w Wiśniewski 

Łódzkie 

96 

252 

8 

Kazimierz Pietrunio 

Katowickie 

78 

205 

9 

Wincenty Sadowski 

Lubelskie 

70 

184 

1 0 

Józef Jalowiczko 

Łódzkie 

70 

184 

11 

Zenon Kowalczyk 

Łódzkie 

68 

179 

12 

Jan Bzynck 

Kieleckie „B M 

65 

171 

13 

Ryszard Kotwica 

Krakowskie 

65 

171 

14 

Henryk Kowalski 

Kieleckie **B” 

58 

152 

15 

Stanisław Chmielewski 

Lubelskie 

38 

100 

16 

Mikołaj Adronow 

Katowickie 

24 

63 

17 

Grzegorz Jurasz 

Wrocławskie 

21 

55 

18 

Jerzy Lar gier 

Katowickie 

18 

47 

19 

Mieczysław Szpryngiel 

Lubelskie 

12 

32 

20 

Lech Wolski 

Olsztyńskie 

6 

16 


W klasie Lej siar to walc 44 zawodników (klasa C-l) 


WYNIKI ZESPOŁOWE 
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(c.d. z nru 6/1967) 


W DALSZYM ciągu pozostały 
jeszcze do omówienia inne 
wielkości aerodynamiczne, 
które na przykładzie skrzydła Re¬ 
galia pozwolą nam na wysnucie 
ciekawych wniosków, niezbędnych 
do projektowania ra ki et opla nów 

czy „silnikówek" W tym celu po¬ 
wróćmy jeszcze raz do przedsta¬ 
wionych poprzednio wykresów 
patrz rys* 4 oraz 5). Wielkością 
wyjściową do naszych obliczeń 
i projektowania będzie założona 
przez nas doskonałość aerodyna¬ 
miczna K. Dla konkretnego układu 
płaszczyzn nośnych rakietoplanu 
jest ona wartością równą 6,7 (patrz 
rysunek 5)* Tej wielkości aerodyn 
namicznej odpowiada kąt natarcia 
skrzydła Rogalla równy 22 stop¬ 
niom* Jest to zarazem wielkość 
najkorzystniejsza, zwana optymal¬ 
ną* Zresztą do tej wielkości powró¬ 
cimy jeszcze, kiedy omawiać bę¬ 
dziemy rysunek 6. Tymczasem te¬ 
raz z kolei zainteresujemy się ry¬ 
sunkiem 4* 

Dokładne obejrzenie go pozwoli 
nam wywnioskować, że możemy „la¬ 
tać" na wiele większych kątach na¬ 
tarcia, np* 30 czy nawet 40 stopni, 
Tym bardziej nie wchodziłoby w 
grę oderwanie się strug powietrza, 
znakomitą korzyścią z tej „tran¬ 
sakcji" byłby przeszło dwukrotny 
wzrost siły nośnej (patrz* rys* 4), 
W przyrodzie istnieje idealna 
równowaga* — Za wszelkie zmiany 
stanu skupienia energii trzeba pła¬ 
cić* Rozumowanie Wasze traktowa¬ 
liśmy zbyt idealistycznie w oder¬ 
waniu od innych czynników. Teraz 
z kolei musimy przejść do konkret¬ 
nych warunków* Jeżeli przyjrzymy 
się uważniej rysunkowi 4, to dos¬ 
trzeżemy na nim i inne krzywe* 
Dotyczą one zmiany współczynnika 
oporu powietrza ze wzrostem kąta 
natarcia* Gdy rozpatrzymy z kolei 
obie te krzywe, tj* C Ł oraz C*, 
względem kąta natarcia — nasunie 
nam się pewna wątpliwość* Dopóki 
współczynnik oporu powietrza ma 
wartość stałą ze wzrostem kąta na¬ 
tarcia, jesteśmy spokojni* Z chwi¬ 
lą, gdy C* wzrasta, sytuacja gmat¬ 
wa się, gdyż i C z wzrasta. W tej 



Rys. 6 Biegunowa prędkości szybowca 


V 


sytuacji zadajemy sobie pytanie, 
jaki będzie najkorzystniejszy kąt 
natarcia skrzydła? Czy jest to ten, 
przy którym kończy się stała war¬ 
tość Cx, czy też należałoby praco¬ 
wać na większych kątach natarcia? 


A by rozwikłać owe problemy, uciek¬ 
niemy się do analizy* Zależy nam na 
tym, aby projektowany rakieto plan miał 
najdłuższy czas lotu, czyli najmniejsze 
opadanie* Wynika to zresztą z wyma¬ 
gań kodeksu sportowego FAI* Nie Jes¬ 
teście przecież odosobnieni. Z podob¬ 
nymi problemami borykają się rów- 



Rys.7 Biegunom skrzydła Rogalla 
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dalej 


uież szybownicy. Więc przypomnijmy 
sobie coś z ich pogadanek, i prze¬ 
lotach. Z pewnością padło tam nie¬ 
raz słowo „podusiłem” by jak naj¬ 
szybciej wyjść z obszaru duszącego, 
albo też , .krążyłem w kominie na pręd¬ 
kości ekonomicznej” lub „dolatywałem 
do mety na prędkości optymalnej”, czy¬ 
li największej doskonałości. Pomyślcie, 
ile wspólnego mAJą te niektóre pojęcia 
z naszą działalnością konstrukcyjną. 
A ile radości przyniosą nam te modele 
zdalnie sterowane z powodu wielogo¬ 
dzinnych lotów nad miastem? Lecz nie 
odbiegajmy zbyt daleko od naszej ana¬ 
lizy, która podpowie nam, co się jesz¬ 
cze opłaca, a co już nie. Z pomocą 
przychodzi biegunowa prędkość rakie- 
toplanu. Ponieważ nic mamy jej na 
razie, więc poznamy podobną z prze¬ 
biegu krzywej — biegunową prędkość 
szybowca (patrz rys. 6). Na krzywej 
tej są naniesione charakterystyczne 
prędkości i odpowiadające im prędkoś¬ 
ci opadania. Aby wyodrębnić poszcze¬ 
gólne punkty na krzywej, prowadzimy 
do niej szereg prostych. 

1 — linia pozioma styczna do biegu¬ 
nowej wyznacza w punkcie styczności 
prędkość ekonomiczną V t , k , lj. prędkość 
lotu prostoliniowego, przy którym mo¬ 
del lub szybowiec osiąga minimalną 
prędkość opadania W ek , 

2 — styczna do biegunowej poprowa¬ 
dzona z początku układu współrzędnych 
podaje w punkcie styczności prędkość 
optymalną V ODt , tj. prędkość, przy któ¬ 
rej szybowieclubmodellatający osiąga 
maksymalną doskonałość, a więc naj¬ 
większy zasięg w locie ślizgowym. 

3 __ styczna pionowa wyznacza nam 
wartość prędkości minimalnej modelu 
lub szybowca V mln , poniżej tej pręd¬ 
kości następuje najczęściej oderwanie 


CO WIEMY 
0 

ELASTYCZNYM 

SKRZYDLE 


się strug powietrza i spadek siły noś¬ 
nej, co w konsekwencji prowadzi do 
przepadnięcia modelu. Jeżeli wysokość 
takiego lotu jest niewielka, następstwa 
są opłakane. 

Przedstawiony rysunek ma uczulić 
nas na właściwy wybór kąta natar¬ 
cia skrzydła modelu. Od tego kąta 
zależą również osiągi modelu. Osiągi 
danego modelu decydują z kolei o suk¬ 
cesach na zawodach tak krajowych jak 
i międzynarodowych. Skoro teraz roz¬ 
różniamy te subtelności, możemy przy¬ 
stąpić do dalszych rozważań. Kosztują 
one nas o wiele mniej niż oblatanie 
modelu na „ślepo”, co kończy się nie¬ 
raz katastrofą. 

Na poprzednim rysunku 5 nie mog¬ 
liśmy udowodnić, który kąt natarcia 
jest rzeczywiście najkorzystniejszy z 
punktu widzenia naszych wymagań. Co 
prawda z tego rysunku wynika, że alfa 
optimum wynosi ok. 22 stopni. Jest to 
jednak jeszcze za mało, aby projekto¬ 
wać. Najlepiej Jest. gdy dysponujemy 
krzywą biegunową skrzydła lub mode¬ 
lu. W naszym przypadku musimy ją 
sami sporządzić na podstawie wykresu 
z rys. 4. Poszczególnym kątom natar¬ 
cia alfa od 10 do 45 stopni odpowiadają 
odpowiednie wartości C z i C x . Tc od¬ 
czytane liczby wpisujemy do tabelki co 
ułatwi nam wykreślenie krzywej bie¬ 
gunowej (Lilienthala) patrz rys. 7, ta¬ 
belka. Fo ^wykreśleniu tej krzywej pto- 
wadzimy jstyczne do niej —- dwie pros¬ 
te: jedną równoległą do osi C^, a za¬ 
razem styczną z biegunową, drugą — 
wychodzącą z początku układu współ¬ 
rzędnych i istyc^ną do niej. Pierwsza 
z nich wyznacza kąt krytyczny skrzyd¬ 
ła Rogalia, powyżej którego następuje 
oderwanie się strug powietrza.' Drugi 


punkt styczności określa kąt optymalny, 
czyli największej doskonałości skrzyd¬ 
ła. Z Otrzymanych i zestawionych w ta¬ 
blicy danych największa doskonałość 
K — 10,4, która odpowiada kątowi alfa 
22 stopni. Znając zatem obciążenie po¬ 
wierzchni nośnej Q/S, możemy wyliczyć 
interesujące nas wielkości z następują¬ 
cych wzorów: 


V 0P t 
w opt = 


4-✓o/s 


V°z 


(m/sek) 



V op t ■ O x /C% (m/sek) 


W Bk * ■ VQ./S- yg(m/sek) 

Tak więc doszliśmy do nadzwyczaj 
interesującej nas wielkości W*. k , 
przy której jest najmniejsze opa¬ 
danie rakietoplanu. Wielkość Q/S 
oznacza obciążenie powierzchni 
nośnej modelu, czyli stanowi iloraz 
ciężaru modelu do jego powierz¬ 
chni nośnej. Dla danej kategorii 
modelu jest to wielkość stała, na¬ 
tomiast zmienne są C Zt C*. W tym 
momencie zaciekawia nas parametr 
alfa ekonomiczne. Jest on nieco 
większy od alfa opt, o wartość 1,5 
stopnia (patrz tablica). Reasumując 
powyższe będziemy „latać”, oblaty¬ 
wać model na kącie 23,5 stopni. 


o° | 10 

15 

20 

22 

25 

30 - j 35 

40 | 45 

50 

c. 

0,1 

0,285 

0,47 

0,57 

0,67 

0.85 

U> 

] ,05 

1,03 

1,0 

C,2 

0,03 

0,04 

0,05 

U,055 

0.07 

0,14 

0,28 

0,47 

0,59 

0,47 

k = cyc. 

3 

7,12 

9,4 

10,4 

9,6 

6,07 

3,58 

2,32 

1,83 

2,13 

|/Ć,2/C Z 3 

1,05 

0,23 

0,15 

0,12 

0,128 

0,17 

- 

- 

- 

“ 



PRZYKŁAD OBLICZENIOWY 

Obliczyć, na jaką wysokość 
wzniósł się rakietoplan w locie 
wznoszącym (na silniku), jeżeli czas 
lotu ślizgowego przy spokojnych 
warunkach atmosferycznych wyno¬ 
sił 200 sek., a obciążenie powierz¬ 
chni nośnej skrzydła Rogali a wy¬ 
nosiło 15 G/dems. 

Rozwiązanie: prędkość opadania 

modelu obliczymy z następującego 
wzoru: 

W ek =. 4 ■ VqJs I^cS. cI = 

„ _- , / 0,0552 

= 4 * y 150 • y g ;573 ■ = 0,62 m/sek 

Przyjmując bardzo małą zmianę 
gęstości powietrza ze spadkiem wy¬ 
sokości, możemy obliczyć wysokość, 
z której się odbył lot ślizgowy. 

H = Wek * t = 0,62 . 200 “ 124 m 

H — 124 m 

Tych czytelników, których interesu¬ 
ją modele lotnicze z silnikiem spa¬ 
linowym i skrzydłem Rogal la, od¬ 
syłam do załączonego rysunku 8. 

BOHDAN WĘGRZYN 
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P AŁAC Młodzieży w Katowi¬ 
cach podtrzymuje piękną ini¬ 
cjatywę zapoczątkowaną przed 
piętnastu laty — rozgrywa 
na swym terenie zawody mo¬ 
deli latających na uwięzi. W tym 
roku była to już jubileuszowa XV 
impreza, grupująca ponad SO za¬ 
wodników z różnych placówek wy¬ 
chowania pozaszkolnego. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
od samego początku czyli od pięt¬ 
nastu lat, imprezę tę przygotowują 
ci sami ludzie, którym należy się 
za to specjalne podziękowanie. Są 
to: kier. działu techniki Pałacu 
Młodzieży Lubomir Ostrowski, in¬ 
struktor, działacz i zawodnik mode- 



Model samolotu JAK-9 wykonany w modelarni LOK w Sidącinle woj. Zielona 
Góra t prowadzonej przez instr. Jerzego Rekuela 


XV zawody placówek wychowania pozaszkolnego 


łarstwa lotniczego — Jlan Toma¬ 
szewski oraz sędzia główny tych 
zawodów — Henryk Kośmider. 

Zawody rozegrano w czterech 
klasach: modeli prędkościowych, 
wyścigu zespołowego, modeli re¬ 
dukcyjnych jednosilnikowych i wie- 
losilnikowych. 

RENESANS MODELI REDUKCYJ¬ 
NYCH 

Milą niespodzianką była wielka licz¬ 
ka modeli* gdyż aż 42 redukcyjne, w 
tym 39 jednosilnikowych i 3 wiclosil- 
nikowc. Natomiast w klasie modeli 
prędkich startowało tyjko ll zawodni* 
ków a w wyścigu — zaledwie 5 zes¬ 
połów. Tak liczny udział modeli reduk¬ 
cyjnych cieszy, gdyż przeczy teorii Ja¬ 
koby ta najpiękniejsza klasa modeli 
latających zanikała. Ubiegłoroczne za¬ 
wody ogólnopolskie LOK i obecne w 
Katowicach świadczą, żo jest wręcz 
przeciwnie. 

Poziom zawodów był raczej mierny* 
Najszybszy model Mariana Sobczyka 
z Dąbrowy Górniczej miał prędkość 
tylko 127 km/godz. -Na U modeli star¬ 
tujących — tylko 3 zaliczyła starty, 
wyniki podajemy na tablicy* 

Mierne były również wyniki wyścigu 
zespołowego, co dokumentuje tabela. 
Najlepiej — i to wymaga podkreśle¬ 
nia — wypadły M^rty modeli reduk¬ 
cyjnych. Chociaż można mieć zastrze¬ 
żenie do poziomu wykonania wielu 
modeli i do kryteriów' uznających star¬ 
ty za udane, to jednak należy przy 
tym uwzględnić fakt, że ich wykonaw¬ 
cami są w większości młodzi chłopcy, 
często startujący po raz pierwszy na 
tego rodzaju imprezie. Punkty przyzna¬ 
ne przez komisję i liczba udanych lo¬ 
tów każą patrzeć optymistycznie na 
dalszy rozwój tej klasy modeli* 


w Katowicach 


ZA DUŻO NA RAZ 

Każda nowa impreza modelarska 
cieszy nas i oby ich było jak naj¬ 
więcej, szkoda tylko, że z braku 
koordynacji zdarzają się takie sy¬ 
tuacje, jak np. w dniu 4 czerwca 
tor., kiedy to w promieniu 10 km 
od siebie odbywały się aż trzy wiel¬ 
kie imprezy modelarskie. Mianowi¬ 
cie zawody w Pałacu Młodzieży, 
zawody APRL o charakterze ogól¬ 
nopolskim organizowane w ramach 
Sosnowieckiego Tygodnia Małego 
Lotnictwa i Wojewódzkie zawody 
modeli latających LOK organizo¬ 
wane na lotnisku w Katowicach. 
Tego rodzaju koncepcja nie jest ni¬ 
komu potrzebna, a najmniej mode¬ 
larzom, którzy przez to tracą moż¬ 
liwość wymiany doświadczeń, 

J M 

WYNIKI 

KATEGORII A — MODELE PRĘD¬ 
KIE NA UWIĘZI 

Grupa juniorów 

1. Marian Sobczyk “ Technikum 
Górnicze Dąbrowa Górnicza 

127,20 kra/h 

2. Andrzej Ziemniak — Pałac Mło¬ 
dzieży K-ce 109,09 km/h 

3. Ryszard Przybylek — Pałac Mło¬ 
dzieży K-ce Ta,00 km/h 

Startowało U zawodników, 

WYNIKi 

KATEGORII B — MODELI WYŚCI¬ 
GOWYCH NA UWIĘZI 

Grupa juniorów 

1. Pilot Piotr Pohl 


Mechanik Andrzej Szneidec 

Aeroklub Katowice 15,28 

2. Pilot Maciej Różnią k 
Mechanik Aleksander Gałkowski 

Pałac Młodzieży K-ce 18,28 

3. Pilot Bogdan Niedzielski 
Mechanik Janusz Szmidt 

Pałac Młodzieży szczecin 12,19 

Startowało 5 zespołów, 

WYNIKI 

KATEGORII C — MODELE REDUK¬ 
CYJNE 1-SILNIKOWE 

Juniorzy 

1. Stanisław Sokół —■ Pałac Mło¬ 
dzieży K-ce 491 

2* Stanisław Sokół — Pałac Mło¬ 
dzieży K-ce 438 

3. Jan Kaźmierczak — Pałac Mło¬ 
dzie K-ce 404 

4. Leszek Andrzejak — MDK Ko¬ 
szalin 400 

5. Władysław Herbuś — MDK 

Kielce 350 

6. Ryszard Marszałkowski — LOK 

Olsztyn 333 

WYNIKI 

KATEGORII C — MODELE REDUK¬ 
CYJNE 1-SILNI KO WE 

Seniorzy 

ł, Jerzv Ossowski — DKDM 

W-wa 624 

2. Jan Tomaszewski — Pałac 

Młodzieży K-ce 574 

3. Wiesław Nasiadko — LOK 

Olsztyn 534 

4. Jan Tomaszewski — Pałac 
Młodzieży K-ce 

5. Witold Marszałkowski — LOK 

Olsztyn 48$ 

G. Janusz Pcszak — Pałac Mło¬ 
dzieży K-ce 460 

W Y N I K I 

KATEGORII D — MODELE WIELO- 
SILNIKOWE 

1, Eugeniusz Lipka — Pałac 

Młodzieży K-ce 513 

Startowało 3 zawodników. 



Efekkoumj/ GAWRON S-101 wykonany p rzez Wiesi atu a Na- 
siadłto z modelarni LOK przy PDK w Pasłęku woj. olsztyńskie 


ZUCH-1 Romana Psiucha i Z LIN AKROBAT Leszka Andrze¬ 
jaka Z MDK Koszalin, 
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W DNIU 7 maja br. odbyły się 
na lotnisku Aeroklubu Łódz¬ 
kiego pierwsze w bieżącym 
roku ogólnopolskie zawody 
modeli redukcyjno-latających. 
Miłą niespodziankę sprawiła za¬ 
wodnikom i organizatorom pogo¬ 
da — po szeregu dni zimnych i 
wietrznych, w przeciągu półtorej 
doby sytuacja meteorologiczna 
zmieniła się radykalnie. Zawody 
rozegrano więc przy pięknym wio¬ 
sennym słońcu i niewielkim wie¬ 
trze, nie przekraczającym w pory¬ 
wach termicznych paru metrów na 
sekundę. Miało to swoje konsek¬ 
wencje, ale nie uprzedzajmy fak- 
t6w. 

Niespodziankę sprawili też, za¬ 
równo sobie jak i nielicznej obsa¬ 
dzie komisji sportowej, sami za¬ 
wodnicy, Do zawodów zgłoszono — 
tego jeszcze nie było — 44 modele 
redukcyjno-latające. Liczba to — 
jeśli zważyć zadania komisji spor¬ 
towej — astronomiczna. A na za¬ 
wody przewidziano jeden dzień. 
Narzucono więc od początku ostre 
tempo — najpierw przegląd i ocena 
punktowa modeli, za wykonanie, 
za podobieństwo itd. według no¬ 
wego, po raz pierwszy obowiązu¬ 
jącego na zawodach w Polsce, re¬ 
gulaminu makiet latających FAT. 
Później szybko uporano się z loso¬ 
waniem kolejności startów, no i 
rozpoczęła się... 


JAZDA PO NIEBIE 

Początkowo sądzono, że do drogiej 
kolejki lotów zakwalifikuje się mocno 
przetrzebiona grupa zawodników — tak 
dyktowano zarówno wieloletnie do¬ 
świadczenie z poprzednich zawodów jak 
i aktualna sytuacja na pobliskim star¬ 
cie akrobatów, od którego raz po raz 
niósł się łomot i trzask tłuczonych o 
beton konstrukcji, Ale dobra, lekka- 
wi et rzną pogoda nie stwarzała więk¬ 
szych problemów nawet najlżejszym 
modelom (poza wyjątkami, oczywiście), 
a i modelarze doszli najwyraźniej do 
wniosku, że opłaca się modele prawi¬ 
dłowo wyważyć. Modeli rażąco nie wy¬ 
ważonych nie obserwowało się tym 
razem — wszystko tor pogoda i znacz¬ 
nie lepsze przygotowanie zawodników 
sprawiło, że kraks prawie że nie było. 

Nie było też problemów' z wykona¬ 
niem minimalnej liczby okrążeń — 
wręcz przeciwnie: wielu zawodników 
przekroczyło dozwolony, regulaminowy 
czas lotu. W sumie: loty ciągnęły się 
i przedłużały, do tego stopnia, że za¬ 
kończyły na niedługo przed zachodem 
słońca i drugiej kolejki lotów rozegrać 
już nie było można. Ucierpiało na tym 
wiciu zawodników, którzy w drugim 
locie planowali ciekawszy program oraz 
ci* którym po prostu pierwszy lot ,,nic 
wyszedł”, choćby z powodu, o którym 
wspomniałem. 

Wnioski stąd dwa: dla organizatorów, 
że na przyszłość nie można dopuszczać 
do podolłnycb sytuacji i koniecznie na¬ 
leży dać możliwość wykonania przewi¬ 
dzianych regulaminem dwóch lotów, a 
dla modelarzy: że pierwszy lot może 
być również ostatnim, ale niekoniecz¬ 
nie musi być tym gorszym. Skoro do 
punktacji końcowej liczy się lepszy, to 
należy go zrobić od razu i nie zwlekać 
bo do drugiego może nie dojść, co w 
końcu nie raz się zdarza, 

Tyle spraw ogólnych. A Jakie modele 
przywieźli zawodnicy? 



Andrzej Umiński zaprezentował swój notuy model — Zitn 226 AS. 


w zdecydowanej większości modele 
były konstrukcjami własnymi modela¬ 
rzy, budowanymi w oparciu o rysunki 
samolotów publikowanych zarówno 
przez „Modelarza" i „Skrzydlatą Pol¬ 
skę” jak i przez lotnicze pisma zagra¬ 
niczne. Nie oznacza to jednak, że nie 
było modeli budowanych na podstawie 
rysunków modelarskich czyli planów 
modeli. Modelarzy z tej grupy spotykał 
jednak często zawód, ponieważ do oce¬ 
ny komisji sportowej — w myśl nowe¬ 
go regulaminu FAI —■ zawodnik ma 
przedstawić wiarygodne rysunki samo¬ 
lotu, a nie rysunki wykonawcze mo¬ 
delu. 

Nim parę słów o zwycięskich mode¬ 
lach — tabelka z danymi technicznymi 
30 spośród 52 modeli zgłoszonych na 
zawody. Dla wyjaśnienia: brak w ta¬ 
beli pozostałych 22 modeli, bez wątpie¬ 
nia interesujących, nie wynika z ni¬ 
czego innego jak z niemożliwości spi¬ 
sania tak wielkiej ilości danych w cią¬ 
gu krótkiego czasu pracy komisji. Gdy 
rozpoczęły się loty trzeba już było 
uważnie obserwować co dzieje się w 
kręgu. Tabelkę zamieszczamy na str. 10, 



DH. r ,Havoc” Janusza Kocz- 
kodala wzbudza i powszechne zatntere - 
soioanie. 


DOUGLAS *,TIAVOC” 

A teraz zapowiedziane kilka słów 
o zwycięskich modelach. Zacznijmy od 
Douglasa „Havoc" Janusza Koczkodaja 
z Aeroklubu Warszawskiego. Skończył 
budowę modelu na dzień przed zawo¬ 
dami. Na zawody przyjechał więc z 
modelem, który dopiero na lotnisku w 
Łodzi miel wystartować do swego 
pierwszego lotu. Konstruktor Douglasa 
„Hayoc”, przed samym startem powie- 
wiedział: „właściwie powinno być 

wszystko w porządku. Silniki próbowa¬ 
łem przed chwilą — zaskakują po 
dwóch, trzech kopnięciach. Model jest 
wyważony, środek ciężkości w okolicy 
20% szerokości piata u nasady skrzydeł. 
Model jest cięższy na nos niż „Wicher", 
Mechanizmy są chyba niezawodne. Cho¬ 
wanie podwozia, klapy, hamulce w ko¬ 
łach są sterowane mechanicznie przez 
pociągnięcie linką. Gdybym teraz — 
mówił J. Koczkodaj — zbudował „Ło¬ 
sia” wszystko rozwiązałbym inaczej. 

Wkrótce po tej wypowiedzi nadszedł 
moment startu. Rzeczywiście: motory 
zagrały natychmiast i Douglas „Havoc" 
wolno i majestatycznie, z. miłym samo¬ 
lotowym grzmieniem silników pokołO- 
wał na start. Sam start odbył się łat¬ 
wo mimo, że był to najcięższy model 
na zawodach — 57350 gramów „żywej 

wagi”. Maszyna szybko i pewnie wyszła 
w powietrze* bez skoków, odbijań od 
betonu, bez podrywania jej linkami. 
Na wysokości kilku metrów nad zie¬ 
mią — po paru okrążeniach — Koczko- 
daj schował podwozie. Model przyśpie¬ 
szył lot, ale nim się to stało... zadarł 
nos do góry* później raptownie opuścił 
go w dół, znów zadarł... 

No tak. Ciężkie podwozie. Ciężkie* 
o dużej średnicy kola, wykonane z gu¬ 
my porowatej po schowaniu w nos 
kadłuba i gondoli silników zmieniły 
dość znacznie położenie środka ciężkości 
modelu. I maszyna z ciężkim nosem 
stała się szybko niewyważona, Kocżko- 
daj zareagował sterami, ale ciężki mo- 
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del wolno reagował na ich wychyle¬ 
nie — w chwilę zaś później, gdy mo¬ 
del zareagował, pilot spóźnił się z 
„kontrą” i stad, nim sytuacja została 
opanowana model przeleciał około 1,5 
okrążenia. Niewiele to, ale zawsze,,. 
Otwarte podwozie przywróciło modelo¬ 
wi normalne położenie środka ciężkości 
i dalszy lot odbywał się bez tych de¬ 
nerwujących sytuacji. Dwa mocarne 
silniki Mer co 49 R/C okazały się do¬ 
skonale sterowane, Douglas „Havoc” 
lądował na przymkniętych przepustni- 
cach 1 małych obrotach. Skuteczne ha¬ 
mulce na koła i niewielkie obroty sil¬ 
nika pozwoliły Koczkodajowi zatrzymać 
model w dowolnym miejscu. Czynił to 
parokrotnie. W sumie więc był to jeden 
z najlepiej latających modeli* Na pod¬ 
kreślenie zasługuje: 

Douglas t ,Havoc” J. Koczkodaja byi 
ciężki, ale ż bardzo mocnymi silnikami. 
Pozwoliło to modelarzowi — przy po¬ 
falowanej, pełnej szczelin i nierówności, 
betonce — wykonać starty i lądowania 
bez nieefektownych i grożących w każ¬ 
dej chwili kangurem (lub kabotażem) 
skoków modelu. Wpływ wiatru na lot 
modelu byl niezauważalny* 



Tak oto wygląda DH, „Hauoc” w lode. 



Drugie miejsce zdobył zasłużenie Jak-9P 
Mariana Kotlicktego, 


Chowanie podwozia odbyło się w ta¬ 
kim czasie, w jakim podwozia bywają 
chowane przez prawdziwe samoloty. Nie 
było tu błyskawicznego wciągnięcia, 
czy trwającego kilka okrążeń otwiera¬ 
nia — podwozie zostało schowane i wy¬ 
puszczone w przewidzianym czasie, 
sprawnie, dokładnie zamknęły się kla¬ 
py. Było to w sumie ładne. 

Wydaje się, że skuteczność klap 
skrzydłowy cli była stosunkowo mała, 
W czasie lądowania model miał sporą 
prędkość, a to, że uległa ona zmniej¬ 
szeniu wynika chyba przede wszystkim 
z faktu otwarcia podwozia. Klapy wy¬ 
chylające się chyba o zbyt mały kąt. 


Pytany o fakt działania klap na lot 
modelu — konstruktor odpowiedział, że 
nie wyczuwał, by model „stal się po 
Otwarciu klap ciężki na nos”* Świad¬ 
czyłoby to również o malej skuteczności 
klap. 

Dobre hamulce na koła dają znako¬ 
mity efekt. 

JAK-9P 

Drugim zwycięskim modelem byl 
Jak-9F Mariana Ko tlić kiego z Aero¬ 
klubu Łódzkiego, Jest to ładnie wy¬ 
konana maszyna o wysokim stopniu 
mechanizacji. Jak przebiegał lot? 

Jak-9F napędzany był silnikiem sa¬ 
mozapłonowym, konstrukcji J, Pawłow¬ 
skiego, o mocy ok. 0.4 KM. 

Przydałaby się chyba znacznie moc¬ 
niejsza jednostka napędowa, O ile bo- 
więm Douglas „Havoc” J. Koczkodaja 
powinien latać raczej, choć nie cał¬ 
kiem, spokojnie — wszak to bombo¬ 
wiec — to model myśliwca powinien 
móc wykonywać szereg ewolucji, jeś¬ 
li lot ma być rzeczywiście realistyczny. 
Na to zaś jest spory nadmiar mocy 
i co również ważne: silnik który pozwo¬ 
li sterować swą praca w naprawdę du¬ 
żym zakresie obrotów no i... mocy. 

Jak-9P miał — czy to z powodu sil¬ 
nika czy z powodu malej sprawności 
Śmigiel — nieco utrudniony start, a w 
czasie lotu model również nie wykazy¬ 
wał chęci do ostrego latania* 

Model Jak-9P miał chowane elektrycz¬ 
nie podwozie. Konstruktor jednak nie 
zamknął go całkowicie Ł Jak-9F wy¬ 
konywał lot przy dość sporych szcze¬ 
linach między powierzchnią piata, a 
klapami osłon podwozia* Przyczyna te¬ 


go, psującego trochę efekt zjawiska zo¬ 
stała po locie wyjaśnina: brak czasu 
nie pozwolił zawodnikowi całkowicie 
zakończyć budowy a właściwie gene¬ 
ralnej przebudowy modelu (Jak-9F li¬ 
czy już sobie 4 lata)* 

Po otwarciu podwozia również nie¬ 
całkowitym, model wykonał szereg ok¬ 
rążeń denerwując wszystkich życzli¬ 
wych konstruktorowi do których na¬ 
leżeli chyba wszyscy obserwujący ten 
ciekawy lot. Wydawało się, że lądo¬ 
wanie w takim stanie grozi smutnymi 
następstwami. I znów po locie okaza¬ 
ło się, że w ostatnim momencie otwie¬ 
rania podwozia wysuwają się klapy 
skrzydłowe. Na otwarcie klap przy ko¬ 
nieczności kontynuowania lotu konstruk¬ 
tor nie chciał sobie pozwolić i słusz¬ 
nie* Samo lądowanie było efektowne* 
choć wyposażenie modelu w hamulce 
na kola podniosłoby bez wątpienia je¬ 
szcze bardziej efekt, no i liczbę punk¬ 
tów, W sumie więc gdyby M. Kotlicki 
dysponował choćby MWS—em i zbu¬ 
dował hamulce na koła co dla niego 
nie przedstawia chyba żadnego prob¬ 
lemu, wtedy kto wie, kto wie czy nie 
byłby pierwszym. 

UWAGI; Jak-BP nie byl całkowicie 
wyposażony* Konstruktor obawiał się 
k a potażu, Jak-9P ma podwozie bardzo 
niewiele wysunięte przed środek cięż¬ 
kości. Podobne obawy wyrażał kiedyś 
I. Pudełko w stosunku do swego „Wil¬ 
ka”* Później jednak przekonał się sam, 
że kapotażu można nie tylko uniknąć, 
ale nawet doprowadzić do perfekcji 
lądowania na trzy punkty mimo po¬ 
dobnie niewielkiego wysunięcia podwo¬ 
zia przed środek ciężkości modelu, W 

(dalszy ciąg na str, 10) 



Trzecie miejsce z a jął Janusz Kuszllek modelem-weteranem FWS-26* 


9 









(dalszy ciąg str. 

„Wilku” sytuacja była na dodatek 
skomplikowana podobnie jak w mode¬ 
lu Douglas tt Havoc” — kola chowano 
są w gondole silników w kierunku do 
tylu tak, że jeśli model miał być wy¬ 
ważony w locie ze schowanym podwo¬ 
ziem, to przy podw T oziu otwartym jest 
wybitnie ciężki na Jeb* Konstruktor 
Jaka-9P uważa, nie bez racji, że model 
można d owa żyć aerodynamicznie ste¬ 
rowaną klapką na sterze poziomym, 
która w locie dociążałaby model na 
nos, a w czasie lądowania nie zmie¬ 
niałaby obecnego wyważenia* Dobry to 
pomysł. 

Sprawa następna: Jak-9P ma chowane 
elektrycznie podwozie. Jednak czas je¬ 
go chowania jest stanowczo za duży* 
Gdy się patrzy na latający po kręgu 


model widzi się, jak bardzo przedłuża 
ślę czas chowania podwozia. To samo 
tyczy jego wypuszczenia. Elekt byłby 
stanowczo lepszy, gdyby podwozie cho¬ 
wało się i wypuszczało w czasie co naj¬ 
mniej o połowę krótszym. 

Jeśli zaś chodzi o klapy skrzydło¬ 
we, o ich skuteczność, to niestety nie 
można na podstawie jednego lotu po¬ 
wiedzieć coś więcej ponad to, że klapy 
dają wyraźny efekt na dużych kątach 
natarcia płata. Ale o tym wiedzą 
wszyscy. 

WETERAN PWS-2G 

Trzecim zwycięskim modelem byl 
ll-letni FWS-2B Janusza Kuszilka z 
Aeroklubu Krakowskiego. Ten weteran 
zawodów', pamiętający I ogólnopolskie 
zawody modeli redukcyjno-latających w 


Warszawie, wszedł do czołówki prze¬ 
bojem. Model jest znany i nie będę r 
go opisywał* Jego mechanizacja: ste¬ 
rowany samozapłon ,, Sokół* *, ponadto 
model miota dwie bomby i zrzuca 
skoczka spadochronowego. Myśląc lo¬ 
gicznie: dwa grzyby w barszczu. W 
jednym locie bombardowanie i skok ze 
spadochronem. Ale skoro regulamin 
naiwny.*, ze skoczkiem było zaś tak, 
że wyskoczył nie bardzo sprawnie i... 
zawiesił się na usterzeniu poziomym* 
I znów wszyscy przeżyli chwile nie¬ 
pokoju: co teraz będzie? 

Foczą tkow r o Kuszilek latał dość wy¬ 
soko, później jednak sytuacja wyraźnie 
go zniecierpliwiła, ponieważ podszedł 
na dużej prędkości nisko nad ziemię 
usiłując zahaczyć o coś spadochronem 

(dalszy ciąg na str. 22) 
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KATOWICKIE ELIMINACJE 



Jedna z nielicznych przedstawicielek 
pici pięknej z modelarni w .Rybntłtu 
przygotowuje swój model z napędem 
gumowym, 



Grupa najmłodszych uczestników woje- 
toódtkfch Zawodów Modeli Latających 
LOK woj. katowickiego w oczekiwaniu 
na starty nu klasie Al/3 — z zaintere¬ 
sowaniem obserwują lot modelu swego 
kolegi. 



Odpowiedni nacictP pumy to czę£<5 zwy* 
cięstuja. Stąd taka koncentracja uwagi 
przy wykonywaniu tej czynnoich 



Klasa A 1(2 cieszyła się największym 
powadzeniem, gdyt startowało w niej 
3ff modelarzy. Oto niektórzy z nich 
przed kolejnym startem t 


O głoszony na początku br. 

konkurs między zarządami 
wojewódzkimi LOK na spor- 
towo-propagandową działalność 
modelarską zaczyna przynosić re¬ 
zultaty, Obecnie każdej niedzieli 
odbywało się po kilka imprez mode¬ 
larskich o dużym zasięgu na któ¬ 
rych bywało i tak, że startowało po¬ 
wyżej 170 modelarzy (np. Gdańsk). 

Jedną z takich imprez zorganizo¬ 
waną przez ZW LOK Katowice dla 
uczczenia Wojewódzkiego Zjazdu 
były wojewódzkie zawody modeli la¬ 
tających LOK, oraz ciekawa wy¬ 
stawa dorobku modelarskiego^ka- 
to wieki ej Ligi. 

W imprezie startowało ponad 70 
zawodników z 104 modelami. Prze¬ 
biegła ona sprawnie głównie dzięki 
komisji pod kierownictwem sędzie¬ 
go głównego Stefana Trembaczow- 
skiego z Bytomia. Doskonale spisał 


się organizator — Zarząd Miejski 
LOK w Katowicach, 

Zawody odbyły się w klasie A 
1/2 z udziałem 36 zawodników, Al 
z udziałem 22 modeli, A2 z 21 mo¬ 
delami, modeli z napędem gumo¬ 
wym, których było 10, modeli wol- 
nolatających z napędem silnikowym, 
których było 8 i modeli latających 
na uwięzi — 7. Dobra pogoda poz¬ 
woliła na uzyskanie kilku maksi¬ 
mum i zupełnie dobre wyniki prze¬ 
ciętne, co przedstawiamy na załą¬ 
czonej tabeli. 

Zwycięskie zespoły otrzymały pu¬ 
chary, a zdobywcy czołowych miej¬ 
sc — dyplomy. Sprawnym organi¬ 
zatorom dedykujemy uwagę aby w 
przyszłości oznakowywali modele 
zgodnie z wytycznymi obowiązują¬ 
cymi w LOK, o czym powinni pa¬ 
miętać instruktorzy przygotowujący 
swoich podopiecznych do Imprez. 

J, AS, 


KLASA A-l 

W klasie A-l zweryfikowano 23 zawodników, którzy uzyskali następujące wyniki: 


Miejsce imię i nazwisko 

pkt. 

Modelarnia 

I 

Eugeniusz Stawarczyk 

298 

Chwało wice 

II 

Damian Otrzasek 

145 

kwk „Anna” Pszów 

III 

Henryk Matula 

121 

kop. „Bytom 11 

IV 

Andrzej Moczygęba 

111 

V 

Jerzy Stalmach 

107 

Radzionków 

VI 

Józef Capota 

95 

Kostuchna 

VII 

Henryk O miński 

72 

Radzionków I 

VIII 

Tadeusz Siarkowskl 

70 

Kostuchna 

IX 

Józef Kiwczyn ' 

63 

kop. „Anna” Pszów 

X 

Kazimierz Durek 

60 

„ 



KLASA A-Z 



Zweryfikowano zawodników 20, którzy uzyskali następujące wyniki: 


Miejsce imię i nazwisko 

pkt# 

Modelarnia 

r 

Adam Olbiński 

706 

Chwałowice 

II 

Damian Otrzasek 

524 

kop. „Anna” Pszów 

III 

Jan Adamczak 

522 

kop. ..Bytom” 

IV 

Bolesław Ci eh os 

477 

kop. „Anna” Pszów 

V 

Damian Jona 

434 

kop. „Anna” Pszów 

VI 

Roman Kozak 

400 

Chwałowice 

VIT 

Zygmunt Ta ul 

392 

Radzionków 

VIII 

Kazimierz Grzyb 

334 

Chwałowice 

IX 

Henryk Swierczyna 

3B0 

Radzionków 

X 

Zdzisław Kasprzak 

372 

Bytom 


KLASA A 1/2 

W klasie A 1/2 zweryfikowano 30 zawodników, którzy uzyskali następujące wyniki: 


Miejsce imię i nazwisko 

pkt. 

Modelarnia 

I 

Janusz Michalski 

103.5 

kop. „Anna” Pszów 

ir 

Marek Makowski 

91 

Mysłowice 

III 

Czesław S a lud a 

75 

kop. „ Bytom” 

IV 

Stanisław Gawliczek 

72 

koo. „Anna” Pszów 

V 

Józef Caputa 

66 

Kostuchna 

vr 

Andrzej Bzrchman 

64 

Radzionków I 

VII 

Eugeniusz Lużniak 

69 

kop. „Bytom” 

VIII 

Roman Szot 

45 

Myślowi ce 

IX 

Marek Kuc 

43 

Mysłowice 

X 

Antoni Mika 

40 

kop. „Bytom” 



KLASA „G 1 

u 

W klasie „G 11 zweryfikowano 

9 zawodników, 

którzy uzyskali następ* 


Miejsce imię i nazwisko 

pkt. 

Modelarnia 

I 

Zenon Grzyb 

368 

Chwało wice 


II 

Irena Grzyb 

357 

Chwałowice 


III 

Henryk Szwan 

221 

kop. „Anna” 

Pszów 

IV 

Alojzy Czempka 

214,5 

Kostuchna 

Pszów 

V 

Bolesław C ich os 

177 

kop. .Anna” 


* 

klasa s 




Zweryfikowano zawodników 9, którzy uzyskali następujące wyniki: 

Modelarnia 
Chwało wice 
kop. „Anna" 

ZDK Łaziska Średnie 


Miejsce imię i nazwisko 

pkt. 

I 

Kazimierz Grzyb 

177 

II 

Józef Kiwczyn 

110 

III 

Zygmunt Tkacz 

30 


klasa s 


WOJEWÓDZKA 


Zweryfikowano 7 zawodników, którzy uzyskali następujące wyniki; 
Miejsce imię i nazwisko pkt. Modelarnia 

I Henryk Swierczyna 76 Radzionków 

II Damian Żołna 74 kop. „Antia" Pszów 

lir Wiktor Bojek 89 Radzionków 
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Wił 41 


M AMY więc sylwetkę modelu 
w trzech rzutach i co dalej? 
Trzeba teraz pomyśleć nad 
tym, jak pogodzić następujące spra¬ 
wy: zachowanie dokładnych kształ¬ 
tów — szczególnie profilu, odpo¬ 
wiedniej wytrzymałości, łatwości 
wykonania, no i lekkości konstruk¬ 
cji. 

Spróbujmy rozpatrzyć po kolei 
możliwość rozwiązania poszczegól¬ 
nych części modelu tak, aby wilk 
był syty i owca cała. 

Konstrukcja skrzydła zależy głów¬ 
nie od materiałów, jakimi dysponu¬ 
jemy. Najlepsza jest oczywiście 
balsa. Można z niej wykonać skrzy¬ 
dło o bardzo gęstym użebrowaniu 
(żebra co 25 mm) lub kryte keso¬ 
nem. Pozwoli na to dokładne za¬ 
chowanie kształtu profilu. Jeżeli 
stosujemy profil Jedelskiego, będzie 
to jedyny materiał, z którego w 
ogóle można zrobić skrzydła (rys. 
5b). 

Mając jednak nawet balsy pod 
dostatkiem — na dźwigary należy, 
szczególnie przy dużych wydłuże¬ 
niach, stosować sosnę. Poza tym 
żebra, zaznaczone na rys. 6 i 7, wy¬ 
konujemy ze sklejki 1,5 mm (nie 
ażurowane). Zapobiegnie to zapada¬ 
niu się pokrycia na tych krytycz¬ 
nych przekrojach. 

A co robić, gdy nie mamy balsy? 
Sprawa nie jest beznadziejna. Na¬ 
leży jednak zdawać sobie sprawę 
z faktu, że góra profilu daje 2/3 
siły nośnej, a więc o jej kształt na¬ 
leży dbać szczególnie. Zasadniczy 
wpływ na tę sprawę ma rozstaw 
żeberek (nie powinien być większy 
niż 50 mm), rozłożenie dźwigarów 
oraz zastosowanie tzw. nosków 
(rys. 5c). Jeśli chodzi o rozłożenie 
dźwigarów, to najczęściej stosuje 
się układ przedstawiony na rysun¬ 
ku 5e. Pozostałe układy mają zas¬ 
tosowanie przy grubszych profilach, 
gdyż wtedy nie ma kłopotu z za¬ 
pewnieniem odpowiedniej odległości 
„h” która decyduje o wytrzyma¬ 
łości skrzydła. 

Krawędź natarcia, wykonana z 
topoli lub lipy, pozwala na łatwiej¬ 
sze i dokładniejsze ukształtowanie 
noska profilu, a także czyni kon¬ 
strukcję lżejszą. Dalszym sposobem 
zmniejszenia ciężaru jest wykona¬ 
nie z tego materiału także żeber. 
Wypiłowuje się je wtedy z klocka, 
który następnie należy pociąć na 
pile tarczowej. Można też żebra 
jeszcze ażurować, ale jest to dosyć 
trudne ze względu na tendencje do 
pękania. Wyjściem może być wier¬ 
cenie otworów ulgowych w bloku 
jeszcze przed pocięciem. 

Nieco ciężaru zarabia się ścienia- 
jąc listewki lub stosując na dźwi¬ 
gary i krawędzie końcówek balsę 
lub topolę. 



fO*2 



Rys. 8 



(Dalszy ciąg na str. 14) 


Rys. 7 


I 
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SZYBOWIEC WYCZYNOWY „SHERMAN" 


,,Sherman T * jest klasycznym przykładem szy¬ 
bowca w klasie FI A. Model charakteryzuje się 
stosunkowo małymi gabarytami i przy takim 
opracowaniu pozwala na wykonywanie lotów 
w złożonych warunkach atmosferycznych* Mimo 
przyjemnej linii jest modelem o czysto funk¬ 
cyjnej formie* Wynik lotów (rekordowy) mówi 


sam za siebie. Mimo to model wydaje się być 
trudnym w budowie — kesony w płatach 
i geodetyczna konstrukcja statecznika wysokoś¬ 
ci mogą nastręczyć budującym pewne trudności. 
Dlatego też, polecić można ten typ szybowca 
odpowiednio zaawansowanym modelarzom* 

J, Kaczorck 


Konstrukcja modelu szybowca Al 






Rys, 9 

(dalszy ciąg ze str. 12} 

Połączenie „ucha' 1 z centroplatem 
pokazuje rysunek 6 oraz 7c, Kon¬ 
strukcje końcówki oraz samo za¬ 
kończenie skrzydła przedstawia ry¬ 
sunek 7, 

Pod gięcie na środku płata robi 
się w sposób analogiczny jak 
^ucha”, Można także budować 
skrzydła jako dzielone, wtedy 
wznios zapewniają elementy łączą¬ 
ce (rys. 3), Jednak o ile nie prze¬ 
mawiają za tym naprawdę ważne 
względy (np, transport), należy uni¬ 
kać dzielenia skrzydła ze względu 
na przyrost ciężaru i dodatkowe 
kłopoty. 

Skrzydło pokrywa się papierem 
japońskim, ale można użyć w zasa¬ 
dzie wszelkich gatunków cienkiego 
i mocnego papieru (np, jawa lub 
na tron). Przestrzeń między dwoma 
środkowym! żebrami, lub nawet 
nieco szerszą, oklejamy podwójnie 
albo nawet kartonem. Chodzi 
o uniknięcie uszkodzeń w razie 
pęknięcia gumy mocującej. 

Konstrukcja statecznika poziome¬ 
go nie różni się w zasadzie od 
skrzydłowej. Należy jednak poło¬ 
żyć jeszcze silniejszy nacisk na jej 
lekkość, ale wtedy wyłaniają się 
problemy sztywności. Wyjściem jest 


zastosowanie konstrukcji geodetycz- 
nej, bardziej odpornej na skręce¬ 
nie — rysunek 9b t o, d. 

Pokrycie z papieru japońskiego 
lub ostatecznie bibułką. 


Rys, 10 

o możliwie lekkiej części ogonowej 
i krótkim nosie. Wieżyczkę lub płet¬ 
wę na przedzie dajemy modelom 
przewidzianym do lotów w trud¬ 
nych warunkach. 

Hak startowy umieszczamy około 
5 + 10% cięciwy przed SC, Dobrze 
jest przewidzieć blokowanie steru 
kierunku w czasie holowania, czyli 
tzw, a u topi lot a — rys, 13, 


Rys* 13 Autopilot, zasada działania 
i konstrukcja. 

Należy także przewidzieć deter- 
mali za tor. Sposób rozwiązania po¬ 
kazuje rysunek 10, 

Pokazuje on również wykonanie 
kadłuba i statecznika pionowego. 
Różne rozwiązania najlepiej tłuma¬ 
czą rysunki 11 i 12, Ogólną zasadą 
jest przy tym budowanie kadłuba 


Rys, 12 


Kadłub staramy się wykonać moż¬ 
liwie gładki dobrze jest go pola¬ 
ki er owa ć. 

Pozostaje już tylko oblatać nasz 
model i wyregulować go na możli¬ 
wie maksymalne osiągi — ale 
o tym za miesiąc. 

MAREK SKOWRON 




b* 
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L.J 
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Rys, 8 


14 




















































































Zawody 
o statuę 
Górnika 


Na lotnisku Aeroklubu Gliwickiego 
w dniu 28 maja 1967 r. odbyły się 
V Ogólnopolskie Zawody Modeli Lata¬ 
jących o Statuę Górnika, Na starcie 
stanęła rekordowa liczba 210 zawodni¬ 
ków, z 26 aeroklubów regionalnych^ ko¬ 
misarzy sportowych było aż 42* 

Zwycięzcą i zdobywcą dużego pucharu 
przechodniego z węgla został zawodnik 
Aeroklubu Opolskiego, Henryk Łukasz¬ 
czyk (900 + 240 pkt.). Zdobywcą Statuy 
Górnika w grupie juniorów został za¬ 
wodnik Aeroklubu Bielsko Biała, Ta¬ 
deusz Szkopa (863 pkt.), Zawody były 
jednocześnie eliminacją kadry narodo¬ 
wej do mistrzostw świata 1967 r., które 
odbędą się w Pradze. Nasi kadr owi cze 
uplasowali się na następujących miej¬ 
scach: 

Kategorią FIA — szybowce 
3. E. Stebel, 4. S, Jurczyniak* 10* T Si* 
kora, 17, A Su licz, 23 G. Wajszczak, 43. 
L, Kamionka* 

Kategoria FlB — guniówki 
2, F* Gluza, 5. J. Kosiński, 6. P* Bom¬ 
bo! t 7, J. Markiewicz* 9* K. Łapiński, 
23 S* Zurad* 

Kategoria FIC silnikowe 
1, Z. Sulisz* 2. J. Krzemiński, 5. R. 
Straburzyński, 7. J. Zwoliński* 3. S. 
Skotniczy* 9. T. Pelczarskt. 

Wspaniałe warunki meteorologiczne 
niewątpliwie wpłynęły na ich przebieg* 
Świadczą o tym dobre wyniki — 5 za¬ 
wodników uzyskało maksymalne loty. 

Dyplomy i puchary oraz nagrody w 
postaci rzeźb z węgla wręczał dyrektor 
kopalni „Radzionków”. 

Zawodnicy, którzy uzyskali dobre wy¬ 
niki, otrzymali pamiątkowe proporce* 


w tym czasie odbyły się również 

VI Zawody Modeli Latających GST 
Benese NRD — Kop. „Radzionków” 
i Aeroklub Gliwicki* Każda ekipa wy¬ 
stawiła po 7 zawodników — razem star¬ 
towało 21 osób. 

Zawody zostały rozegrane systemem 
pucharowym* wszystkie kategorie mo¬ 
deli Fl A, BiC startowały w Jednej 
grupie* 

Otwarcie zawodów odbyło się przed 
masztami flagowymi NRD, Polski 1 Ae¬ 
roklubu, z wymianą proporców pamiąt¬ 
kowych. Otwarcia dokonał dr Wiesław 
Ciechociński aktywista naszego aero¬ 
klubu, który uczestniczył w pracy ko¬ 
misji sportowej. Zawody przebiegały 
sprawnie, dokuczał jedynie silny wiatr* 
który spychał modele poza granice lot¬ 
niska* co niewątpliwie utrudniało za¬ 
wodnikom wystartowanie w następnej 
kolejności* 

Zakończenie zawodów odbyło się 
w świetlicy Aeroklubu na lotnisku, 
zwycięzcy otrzymali dyplomy pamiąt¬ 
kowe, które wręczy! prezes Aeroklubu 
inż. T. Rak. 

Wyniki zespołowe 

1. Aeroklub Gliwicki 3838 pkt. 

2. GST Bonese NRD 2965 pkt. 

3. Kop. Radzionków 2005 pkt. 



Stani siato Zurad przygotowuje model do 
startu 



Na starcfe Jerzy Kosiński z Warszatcy 

NA DZIEŃ 
KOSMONAUTY 
RADZIECKIEGO 

(dals zy dag ze str. 4) 

Innym wydarzeniem był start po¬ 
za konkursem mgr Tadeusza Gańko 
z Uniwersytetu Warszawskiego* Ten 
wielce sympatyczny człowiek, prze¬ 
konał nas że nie najgorsze wyniki 
można uzyskać na paliwach mniej 
energetycznych, tańszych i niewraż¬ 
liwych na bodźce zewnętrzne. Za¬ 
stosowane przez niego stałe paliwo 
rakietowe jest mieszanirmą trzech 
składników — saletry potasowej — 
cukru w stosunku wagowym 2:1 
z dodatkiem chromianu miedzio¬ 
wego w ilości 1 proc. ciężaru pa¬ 
liwa. Szkoda, że me mieliśmy oka¬ 
zji porównywać jego osiągów* gdyż 
regulamin zawodów nie dopuszczał 
silniczków innej produkcji (własnej 
lub czechosłowackiej). 

Również w dziedzinie wyrzutni 
rakietowych nastąpiły duże zmia¬ 
ny* bowiem 85 proc. wyrzutni na 
tegorocznych zawodach stanowiły 
nowe konstrukcje po raz pierwszy 
zademonstrowane* Do ciekawszych 
należały wyrzutnie konstrukcji mgr 
inż, Floriana Jarczewskiego* który 
jest jednocześnie kierownikiem mo¬ 
delarni przy Garnizonowym Klu¬ 
bie Oficerskim w żaganiu, O in¬ 
nych konstrukcjach rakiet* rakie¬ 
to planów i sprzętu pomocniczego 
pomówimy w następnych odcin¬ 
kach „ Model ar za 7 ’. 

BOHDAN WĘGRZYN 
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Kat* FiA — szybowce 


1. Ryszard MikUszewicz 

Opole 

130, ISO, ISO, 130, ISO - 900 + 189 

2. Emil Bykowski 

Krosno 

180, 130, 130, 180* 180 “ 900+055 

3, Engelbert Stebel 

FOW Rybnik 

179* ISO, ISO, ISO, 180 = 899 

4, Stefan Jurczyniak 

Częstochowa 

180* 171, 180. 180, 180 - 831 

5* Jan Wiśniewski 

Krosto 

130, 149, ISO, 180, 180 = 869 

S. Tadeusz Szpak 

Bielsko Biała 

180* 148* 180. 130, 180 = 868 

7. Andrzej Pająk 

Bielsko Biała 

OSO* 180, 130, ISO* 180 = 840 

3. Jan Kardynski 

Gliwice 

180, 168, 156, 157, 173 -839 

9. Marian Kowalew 

Wrocław 

160, 180, 137, 180, 180 “ 837 

10, Teofil Sikora 

ROW Rybnik 

097, ISO* ISO. 130, ISO = 817 


Startowało 130 zawodników. 


Kat. FiA — gumówki 


1* Henryk Łukaszczyk 

Opole 

ISO, ISO, 180, 180, 180 * 900+240 

2* Franciszek Gluza 

Katowice 

180, 180, 180, 1B0* 180 “ 900+190 

3. Zofia Pelc 

Wrocław 

144, 180, 130, 147* 180 = 831 

4* Norbert Parucha 

Opole 

130, 097, 180, 180, 180 - 817 

5. Jerzy Kosiński 

Warszawa 

120* 180, 180, 150, 180 = 810 

6. Piotr Bombol 

Wrocław 

ISO* 130* 084, 180, 180 - 804 

7. Jerzy Markiewicz 

Opole 

180, 180* 082, 180, 180 = 802 

3. Wiesław Dzik 

Warszawa 

180, 180, 110, 180, 122 - 712 

9, Kazimierz Łapiński 

Białystok 

180, ISO, 143, 084* 180 = 767 

10. Bronisław Malczyk 

Kraków 

180* 116* 121, 180, 163 = 760 

Startowało 45 zawodników 




Kat. FIA — silnikowe 


1, Zygfryd Sulisz 

Warszawa 

180, 1B0, 180, 180, ISO - 900+200 

2. Jerzy Krzemiński 

Olsztyn 

175* 180* 180, 112, 150 —797 

3. Zygmunt Janecki 

Z. Góra 

065* 120* 180, 153, 168 =** 686 

4. Marian Kadzlot 

Częstochowa 

123, 180, 085, 100* 130 G73 

5* Roman Straburzyński 

St. Wola 

180, 025* 180* 180, 068 = 033 

0. Gabriel Grabowicz 

Wrocław 

100, 044, 180, 180, 098 - 602 

7. Jerzy Zwoliński 

Warszawa 

077, 063 * 089, 180, ISO = 589 

8, Stanisław Skotniczny 

Katowice 

0, 180, 101* 180, 113 = 574 

9. Tadeusz Felczarski 

Krosno 

084* 074, 121, ISO, 108 - 567 

10, Stefan Różycki 

Wrocław 

100, 060* 174* 062* 140 “ 536 

Startowało 35 zawodników* 




CESSNA 336 
„SKYM ASTER” 


W ytwórnia samolotów 
turystycznych i dyspozy¬ 
cyjnych Cessna wypuściła 
na rynek dwusilnikowy 
samolot turystyczny o bar¬ 
dzo ciekawym i rzadko 
spotykanym rozwiązaniu. 
Głównym celem nowej konstruk¬ 
cji jest zwiększenie bezpieczeństwa 
lotu i pilotażu. 

Awaria jednego silnika na samo¬ 
locie dwusilnikowym o normalnym 
układzie powoduje znaczne utrud¬ 
nienie pilotażu, ze względu na dużą 
niesymetrię ciągu, co jest niebez¬ 
pieczne zwłaszcza przy starcie. Aby 
temu zapobiec, oba silniki zostały 
umieszczone w jednej osi na koń¬ 
cach krótkiego kadłuba. Przedni 
silnik napędza śmigło ciągnące, 
a tylny — pchające, przy czym kie¬ 
runek obrotów śmigła jest odwrot¬ 
ny w stosunku do przedniego. 

Można też wyłączyć dowolny sil¬ 
nik w locie dla poprawienia eko¬ 
nomiki długich przelotów. 

Układ ten nie jest nowy, lecz 
rzadko spotykany, M. in, przed woj¬ 
ną zakłady FOKKER zbudowały 
samolot o takim układzie Fokker 
D-XXIII, lecz został on zniszczony 
w czasie jednego z nalotów Luft- 
waffe na Holandię w 1940 r, 

„Skymaster” został oblatany w 
lutym 1961 r- 

Samoloty seryjne różnią się od 
prototypu niewielkimi zmianami. 
Między innymi maszyny seryjne 
mają bardziej wydłużone kołpaki 
śmigieł i bogatsze wyposażenie ka¬ 


biny. Niedawno zakłady opracowa¬ 
ły nowy, udoskonalony model tego 
samolotu z chowanym podwoziem 
Cessna 337, 

OPIS KONSTRUKCJI 

Cessna 336 „Skymaster" Jest dwusil¬ 
nikowym zastrzałowym grzbietoplatem 
konstrukcji całkowicie metalowej. 
Kadłub — mieści komfortowy kabinę 
dla 4 łub 6 osób. w zależności od wer¬ 
sji, Wejście do kabiny zapewniają jed¬ 
ne szerokie drzwi umieszczone z pra¬ 
wej strony kadłuba. Osobne mniejsze 
drzwi dają dostęp do bagażnika (dla 
75 kg bagażu). 



Kabina pilota wyposażona jest w 
komplet przyrządów pilotażowe nawi¬ 
gacyjnych umożliwiających lot w trud¬ 
nych warunkach meteorologicznych, ra¬ 
diostację ultra krótkofalową i pilota 
a utom a t y czneg o. 

Skrzydło — metalowe dwudżwigarowe, 
wyposażone w klapy do lądowania na¬ 
pędzane elektrycznie- Lotki typu Fry- 
zego. Na lewej lotce znajduje się klap¬ 
ka wyważająca ustawiana na ziemi, 

W skrzydłach zabudowane są dwa 
metalowe zbiorniki paliwa o łącznej 
pojemności 345 litrów'. 

Na każdym skrzydle umieszczone są 
po dwa reflektory do lądowania w nocy. 


Usterzenie — całkowicie metalowe. Ster 
głębokości nie dzielony. Na prawej stro¬ 
nie jest płytka wyważająca wychylana 
w czasie lotu z kabiny, Usterzenie pio¬ 
nowe podwójne, zamocowane do dwóch 
bele k k a d ł u bowy eh. 

Podwozie — stałe, trójkołowe. Przednie 
kolko sterowane przez wychylenie peda¬ 
łów steru kierunkowego, Kola główne 
amortyzowane są przez sprężyny sta¬ 
lowe w goleniach. Kółko przednie amor¬ 
tyzowane amortyzatorem olej owo-po¬ 
wietrznym. 

Napęd — stanowią dwa identyczne sil¬ 
niki Continental 10-3GDA, sześciocylin- 
drowc w układzie bokser chłodzone po¬ 
wietrzem o mocy 300 KM każdy. Tylny 
silnik jest chłodzony za pomocą wenty¬ 
latora. osadzonego na wale i pobiera¬ 
jącego powietrze znad kadłuba. 

Śmigla dwułopatowe metalowe prze¬ 
stawiane elektrycznie w locie. Mogą być 
również ustawiane w chorągiewkę. 
Malowanie — samolot malowany jest 
w trzech kolorach: niebieski, czerwony 
l biały oraz na naturalny kolor alumi¬ 
nium. 

Malowanie nic jest jednakowe, gdyż 
wytwórnia stosuje się do Indywidual- 
nych gustów odbiorcy, 

DANE TECHNICZNE 

© rozpiętość — 1i.5 m, 

© długość — 9,01 m, 

© wysokość — 2 t 34 m, 
m rozstaw kół — 2,48 m, 

% średnica śmigła — 1.93 m, 

© ciężar własny — 1050 kG, 

© ciężar w locie — 1770 kG, 

® obciążenie mocy — 4,2 kG/KM, 

0 obciążenie powierzchni — 80 kG/m ! , 
® prędkość maksymalna — 295 km/godz,, 
© prędkość przelotowa 278 km/godz., 

© prędkość minimalna — 96 km/godz. t 
© prędkość wznoszenia na dwóch silni¬ 
kach 7 m/sek., 

® prędkość wznoszenia na przednim sil¬ 
niku 1,6 m/sek., 
® prędkość w^zno^żenia na tylnym, silni¬ 
ku 2 m/sek. T 

© pułap na dwóch silnikach — 1 530D m, 
© pułap na przednim silniku — 2500 m, 
@ pułap na tylnym silniku — 29D0 m t 
® zasięg na prędkości przelotowej (75% 
mocy) — 1660 km, 

® zasięg na 55% mocy silników — 

1359 km, 

m dobieg — 20O m, 

O rozbieg — 190 m t 

® start na przeszkodę 15 m — 350 m, 

® lądowanie znad przeszkody 15 m — 

425 m. 

ZBIGNIEW LURANC 
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MODEL PRĘDKI NA UWIĘZI 


Po awarii mojego rekordowego mo¬ 
delu w Leningradzie przygotowałem no¬ 
wy model do startu w Mistrzostwach 
Polski w 1966 r. jednak moje służbowe 
obwiązki uniemożliwiły mi start w im¬ 
prezie. W czasie treningu na paliwie 
FAI uzyskałem prędkość 209—215 km/h 
na silniku seryjnym MWS — 2,5 — 
RL* który specjalnie przygotowałem* W 
modelu tym zastosowałem płaska rurę 


wy de eh ow ą z wkład ka za mień ia j ą c ą 
przekrój, oraz nawierciłem 4 otwory o 
0 IpB mm każdy „wysysające” spaliny, 
w ten sposób uzyskałem lepsze płuka¬ 
nie i wydech spalin, dodatkowo przy¬ 
ciszyłem pracę silnika w locie* W rezul¬ 
tacie nastąpił przyrost prędkości o 2—4 
km/h. Konstrukcja modelu mieszana bal¬ 
so wo-lipowa, do klejenia której używa¬ 
łem kleju kazeinowego tl Cerius ,+ Przez 


zastoswanie balsy starałem się zmniej¬ 
szyć ciężar modelu. 

Płat wykonany z balsy, krawędź na¬ 
tarcia i spływu oklejona listwami lipo¬ 
wymi, Zrezygnowałem z dotychczasowe¬ 
go sposobu łączenia linki w płacie, za¬ 
stosowałem natomiast połączenie wew¬ 
nątrz modelu co jest pewniejsze i 
zmniejsza opory. 


Profil piata NACA-M8 — %%. Kąt za¬ 
mocowania płata + 0,5° * 

W zewnętrznej części płata zamo¬ 
cowane jest urządzenie sterownicze 
wklejone na klej kazeinowy. Długość 
rurki, w której zamocowane jest 6 linek 
0 0,2 mm urządzenia sterowniczego wy¬ 
nosi 140 mm. Koniec rurki przycięty, a 
następnie rozgięty w kształcie litery T 
spełnia rolę oporu mocującego urządze¬ 
nie w płacie. 

Kanał na linkę drążony jest w wew¬ 
nętrznym płacie na głębokość 2,5 mm, 
następnie zaklejony listwą balsową o 
szerokości 4 mm, tak że po ostatecznej 
obróbce wymiar kanału dla linki wy¬ 
nosi na końcówce płata 1,2 mm x 4 mm. 

Kadłub został wydrążony całkowicie z 
klocka balso wego f owiewka silnika bal¬ 
sowa, górna część owiewki wykonana 
z deski lipowej o gr* 7 mm, . Spód 
przedniej części kadłuba to odlew du- 
ra lu min i owy, do którego przymocowany 
jest silnik śrubami M 2,6 mm. Szcze¬ 
góły knstrukcyjne pokazane są na ry¬ 
sunku, Zbiornik posiada reduktor ciś¬ 
nienia doprowadzanego z kar ter u. Przez 
zastosowanie reduktora zwiększyłem 
znacznie zakres regulacji obrotów sil¬ 
nika* Szczegóły konstrukcyjne i wymia¬ 
ry reduktora przedstawiam na rysun¬ 
ku. 

Chciałbym zwrócić uwagę na solidne 
i dokładne wykonanie zbiornika, prze¬ 
wód paliwowy powinien mieć 0 wew¬ 
nętrzną otworu 1,8 — 2 mm* Wszystkie 
połączenia blachy należy robić na 
zakładkę, natomiast lutować dobrą cy¬ 
ną na pastę. 

Połączenie obu części modelu odbywa 
się za pomocą łącznika M3, który prze¬ 
chodzi przez całą owiewkę silnika. 

Statecznik poziomy jest z deski lipo¬ 
wej, o grubości 3,5 mm za piłowanej 
na profil płaski. Lotka zamocowana jest 
na dwóch zawiasach z blachy mosięż¬ 
nej 0,5 mm. Wychylenia lotki — 5° do 
góry, 3® do dołu. 

Kura wydechowa wykonana Jest z 
blachy 0,5 mm, następnie wklejona w 
ow ie w k ę klej e m epo ksy do w y m. 

Obrys śmigła podaję na rysunku, 
użyłem do niego drewno bukowe: część 
środkowa śmigła przy piaście Jest fre¬ 
zowana do czoła, zapewnia to równy 
skok obu łopatek, radzę używać śred¬ 
nicy 138—142 mm, skoki 180—209 mm. 
Parametry należy dobrać Indywidual¬ 
nie dla każdego silnika w locie* 

Kosmetyka modelu — płaty modelu 
pokryte są papierem Japońskim, a ca¬ 
ła konstrukcja kilkakrotnie powlekana 
celi on em i następnie szlifowana papie¬ 
rem ściernym. Ostateczne zabezpiecze¬ 
nie przed działaniem paliwa uzyskuje 

(dalszy ciąg na str* 22) 
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„RYŚ-IT 11 

Konstr. R. NIEMOŃSKI 


Model „Ryś 1T” zaprojektowany spe¬ 
cjalnie dla juniorów, stanowi wprowa¬ 
dzenie do budowy modelu A-2. jest on 
wersją rozwojową modelu „Ryś V\ a 
charakteryzuje się znaeznle lepszymi 
osiągnięć lam l oraz bardziej złożoną 
konstrukcją. 


WYKONANIE MODELU 

Kadłub . Płozę wykonujemy z desecz¬ 
ki lipowej grubości 10 mm. Wklejamy w 
nią dwie listwy sosnowe o wymiarach 
650 ?c 10 x 2 mm. W celu usztywnienia 
rury kadłuba, między listwy sosnowe 
wklejamy rozpórki, wykonane ze styro¬ 
pianu* w odległości co 7 cm. Następnie 
w części końcowej kadłuba ścieniamy 
podłużnie* sosnowe do wymiarów 4x2 
mm i oklejamy okładzinami balsowymi. 
Ciężar kadłuba wynosi 120 G, w tym 
35 G balastu. 

Płat, gebra płata wykonujemy z balsy 
grubości 1,5 mm. Po opiłowaniu listwy 
spływu wg profilu, oszlifowaniu drob¬ 
nym papierem ściernym dźwigarów i 
natarcia, montujemy płat 


Okładziny dźwigara (w uszach) wyko¬ 
nujemy ze sklejki 1,5 mm. Miejsca 
zagięć listew natarcia i spływu wzmac¬ 
niamy jedwabiem klejąc go kolodionem. 
Płat oklejamy kolorowym papierem 
japońskim i trzykrotnie cellonujemy. 
Ciężar płata — 55 0. 

Łącznik piata. „Język” wykonujemy 
z twardego duralu grubości 1,5 mm. 
Następnie wklejamy skrzynki języka 
w żebra płata, wykonane ze sklejki 
grubości 1*5 mm. 

Zamiast języka możemy wykonać łącz¬ 
nik rurkowy z drutu stalowego średni¬ 
cy 2,5 mm, używając rurek od długo¬ 
pisów, Ciężar Języka 15 G. 

Statecznik poziomy, Żebra statecznika 
wykonujemy z balsy grubości l mm. 
Po opiłowaniu lMwy spływu wg pro^ 
filu, przeszlifowanlu drobnym papie¬ 
rem ściernym dźwigara i natarcia, 
montujemy statecznik. Oklejony 1 cełlo- 
nowany statecznik waży 15 G, 

Statecznik kierunkowy konstrukcji 
rozporkowej wykonany jest. z listewek 
balsowych. Cały model, klejony klejem 
kazeinowym i trzykrotnie cellonowany 
waży 235 G. 


WYWAŻENIE I REGULACJA MODELU 

Regulację zaczynamy od wyważenia 
modelu, Środek ciężkości modelu znaj- 
duje się w odległości 70 mm od listwy 
natarcia płata. Wypuszczając model z 
ręki, regulujemy podkładkami różnicę 
kątów zaklinowania płata l statecznika 
poziomego, która powinna wynosić 3 
stopnie. 

Następnie zaczynamy loty z holu. 
Dobrze wykonany 1 wyregulowany mo¬ 
del będzie z 50-metrowego holu latał 
110 sek* 


„RYŚ 1“ 


Model „Ryś-1” jest modelem szkolnym 
klasy A-l,pierw&zą konstrukcją z serii 
„Rysiów”, skonstruowanych z myślą o 
modelarzach nie dysponujących ani do¬ 
świadczeniem. ani materiałami. Wersją 
rozwojową tego modelu jest sUnikówka 
wolno latająca z silnikiem 1 cm 1 , o naz¬ 
wie „Ryś-S” oraz szybowiec klasy A-Z 
— „Hyś-2”. Modele tej serii cechują 

dobre osiągi, co pozwala modelarzom 
na zdobywanie odznak wyczynowych, 
Prosta i uniwersalna konstrukcja ułat¬ 
wia buoowę modeli w różnych wersjach* 
Zalety w w modeli klasyfikują je do 
budowy w modelarniach szkolnych i wy¬ 
czynowych, gwarantując dobre wyniki 
pracy przy minimalnych nakładach fi¬ 
nansowych. 

WYKONANIE MODELI 

Kadłub* Płozę wykonujemy z deseczki 
lipowej lub sosnowej grubości 10 mm. 
Wklejamy w nią dwie listwy sosnowe 
o wymiarach 650 x io x 2 mm, w ce¬ 
lu usztywnienia rury kadłuba wklejamy 
między listwy sosnowe rozporki, wy¬ 
konane ze styropianu, w odległości co 
7 cm. Następnie w części końcowej ka¬ 
dłuba soieniamy podłużnice sosnowe do 
wymiarów 4x2 mm i oklejamy okła¬ 
dzinami lipowymi o grubości 2 mm. 

Ciężar kadłuba wynosi 13U G, w tym 
40 G balastu. 

Piat* Zebra płata wykonujemy ze sklej¬ 
ki grubości 1 mm, dokładnie je ażuru¬ 
jąc. Po opiłowarnu listwy spływu wg 
profilu, oszlifowaniu drobnym papie¬ 
rem ściernym dźwigarów i natarcia, 
montujemy płat. Okładziny dźwigara w 
uszach wykonujemy ze sklejki grubo¬ 
ści 1,5 mm* a w centropiacie ze sklej¬ 
ki grubości 2,5 mm* który wypełniamy 
styropianem. Miejsca zagięć listew na¬ 
tarcia i spływu wzmacniamy jedwa- 
Ckm, klejąc go celi on cm. 

Statecznik poziomy, Żebra statecznika 
wykonujemy ze sklejki grubości 0,8 mm, 
dokładnie je ażurując. Po opiłowaniu 
listew spływu wg profilu, oszlifowaniu 
drobnym papierem ściernym dźwigara 
i natarcia — montujemy statecznik. 
Oklejony i cellonowany statecznik wa¬ 
ży 20 G. 

Statecznik kierunkowy konstrukcji 
rozporkowej wykonany Jest z listewek 
lipowych. 

Cały model klejony jest klejem ka¬ 
zeinowym, trzykrotnie cellonowany i wa¬ 
ży 240 G. 

Wyważenie i regulacja modelu 

Regulację zaczynamy od wyważenia 
modelu. Środek ciężkości modelu znaj¬ 
duje się w odległości 70 mm od listwy 
natarcia płata. Wypuszczając model z 
ręki regulujemy podkładkami różnicę 
kątów zaklinowania płata 1 stateczni¬ 
ka poziomego, która powinna wynosić 
3 stopnie. 

Następnie zaczynamy loty z holu. 
Dobrze wykonany i wyregulowany mo¬ 
del będzie z 50-metrowego holu lata! 
75 sek. 
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MODEL 

PRĘDKI 

(dalszy ciąg ze str. 1S) 
się przez pociągnięcie modelu lakierem 

bezbarwnym ,*Chemolak”. 

* * * 


Pierwsze starty należy wykonać przy 
możliwie bezwietrznej pogodzie, następ¬ 
nie w miarę treningu latać w normal¬ 
nych warunkach. Samo sterowanie nie 
przedstawia trudności* można je opano¬ 
wać w ciągu 10—15 startów. Przy oka¬ 
zji podaj ę* że w czasie lotu na jednej 
lince występuje opóźnienie reakcji w 
czasie sterowania, dlatego też należy 
ruchy wodzika lub rączki sterowniczej 
wyprzedzać o 1/6 — 1/S kręgu (w zależ¬ 
ności od linki). 

Dokładnie wykonany model, którego 
środek ciężkości leży na krawędzi na¬ 
tarcia lata sam, jedynie w czasie sil¬ 
nego wiatru trzeba tT oddać** pod wiatr 
a )? ściągać” z wiatrem. Przez zastoso¬ 
wanie sterowania modelu jedną linką 
następuje wzrost prędkości o około 15— 
20 km/h (przy zastosowaniu linki © 0*4 


mm), , 

Jak widać korzyści są znaczne 1 dla¬ 
tego włożony trud opłaca się na pewno 
Na stronicy 18 podaję rysunek rączki 
sterowniczej, którą używałem na zawo¬ 
dach i treningach. 

ANDRZEJ RACHWAŁ 


WIELKA REWIA 

(dalszy ciąg ze str. Uh 
i w ten sposób ściągnąć go z modelu. 
Nie udało się to jednak. Modelarz po¬ 
stanowił więc kontynuować nadal lot 
mimo wszystko. 

Silnik t ,Sokół” jest w modelu PWS- 
28 sterowany. Ale zmiana obrotów nie 
jest duża. Ż międzylądowaniem Kuszl- 
lek poradzi! sobie w ten sposób, że po¬ 
sadził z fantazją FWS-26 na przednie 
kola, zadarł mu ogon do góry i szo¬ 
rował tak po betonie przez kilka ok¬ 
rążeń z dyndającym na ogonie spa¬ 
dochroniarzem, Wydawało się, że w 
każdej chwili, bądź obetnie śmigło, 
bądź zahaczy o coś spadochronem. Do 
niczego Jednak takiego nie doszło, i 
PWS nie tylko wyszedł bez szwanku 
lecz i z trzecim miejscem. 


nie zwyciężali lecz*.. 

Jan Tomaszewski z Aeroklubu Śląs¬ 
kiego należał do tych którym liczba 
modeli stanęła na przeszkodzie wyko¬ 
nania drugiego lotu. W pierwszym la¬ 
tał bardzo efektownie* ale przekroczył 
regulaminowy lot. Bywa* trudno. 

Czvm zachwycał w locie Piper Szper 
Gub' J. Tomaszewskiego? Chyba róż¬ 
nicą prędkości w locie normalnym 
i w locie z wychylonymi klapa¬ 
mi. Po otwarciu klap, do GOo model 
bardzo wyraźnie zwolnił szybkość lotu 
i dosłownie płynął w powietrzu. Pa¬ 
trząc na ten lot dochodzi się do wnios¬ 
ku* że gdyby dobrze zbudować model 
RWD-6 czy RWD-9,to można by do¬ 
piero pokazać* jak wygląda Jot z mi¬ 
nimalną prędkością. 

Andrzej Umiński z Łodzi startował 
modelem Zlin-226 AS napędzanym Vel- 
tavanem. W modelu tym Interesujący 
był czas* w jakim pilot-modelarz mógł 
zmienić obroty silnika z małych na 
pełne. Z lin na przymkniętym **gazie” 
podchodził nisko nad beton by następ¬ 
nie ryknąć pełną mocą silnika i ostro 
pójść w górę. Niestety, konstruktor 
nie wykorzystał możliwości widowisko¬ 
wych w czasie pierwszego lotu* pla¬ 
nując je na później, do czego nie 
doszło. Wydaje się też, że podwozie 
w tym modelu jest stanowczo za mięk¬ 
kie. 

Interesującym modelem był TU-2 
Zygmunta Lasowego z Opola, Modelarz 
ten startował z dwoma modelami: 
TU-2 i *,Morayą* ł Ł-200 D, która choć 
bardzo zmechanizowana i ** zelektryfi¬ 
kowana” nie zademonstrowała w locie 
swych możliwości* ponieważ modelarz 
nie posiadał odpowiednio długich* wy¬ 
maganych przez regulamin linek, Ale 
Tu-2 Interesował przede wszystkim 
z tego powodu, że ten spory i nie tak 
mów lekki model latał bardzo dobrze, 
z werwą, a napędzany był najzwyklej¬ 
szymi silnikami Zeiss 2,5 cm. Inne mo¬ 
dele, lżejsze, a o takich samych silni¬ 
kach, nie chciały jakoś podobnie latać. 



22 






































































































































































































































































































































































































































































































; j , __ 


rt 

L< 4- 




i 

te 

te 

vl 



'1 


&'■" 

0j 


u 





: I 



ii 

W f 

* 

V 

1 V 
\ 


u 





- i i 



/ 

- >!ll!ll!il l 

H-f^T*—— 

; -*^- 


#—( 

t; : 

[. i 

V 









































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































31 



















































































































































































































32 


fPMttwrtt: PiWEt W lODAttPK 

M967 I SIS I A-4. 














































































































































M OŻNA by wyliczyć kilkadziesiąt typów kot¬ 
wic powszechnie stosowanych na jednostkach 
śródlądowych i morskich. Noszą one nazwy 
tradycyjne* np. kotwica admiralicji, lub naz¬ 
wy pochodzące od nazwiska ich konstruktorów np. 
kotwice Trottmana, Halla lub Matrosowa. 

Kotwice stanowią bardzo ważny element wyposa¬ 
żenia każdego statku i okrętu. Trudno sobie nawet 
wyobrazić jakąkolwiek jednostkę morską bez tego 
charakterystycznego wyposażenia. Służą one do utrzy¬ 
mania sta:ku na określonym miejscu, np. na redzie 
przed wejściem do portu* w czasie prac podwodnych, 
przeładunków na otwartym morzu itp. Używane są 
też w chwilach niebezpieczeństwa (np. jako zabez¬ 
pieczenie przed zepchnięciem przez fale na skały lub 
mieliznę, przy ściąganiu z mielizny) i przy wielu 
jeszcze innych okazjach. 

Przeważnie kotwice widzimy w ich właściwym 
miejscu, tj. w kluzie kotwicznej po obu stronach 
dziobu. Czasami także w kluzie na rufie. Poza tym 
każdy stalek musi obowiązkowo posiadać na pokła¬ 
dzie 1 kotwicę zapasową, ułożoną w miejscu dowol¬ 


nym, najczęściej w pobliżu dziobu. Podobnie jafe 
i zapasowa śruba — trzymane są na wypadek usz¬ 
kodzenia lub zagubienia jednej ze stałych kotwic, co 
zdarza się dość często. 

W zasadzie kotwice można podzielić na dwie gru¬ 
py: kotwice admiralicji i kotwice patentowe. 

Kotwice admiralicji spotykamy na jachtach, stat¬ 
kach żaglowych i rybackich. Kotwice patentowe 
z reguły na statkach i okrętach różnych typów 
i wielkości. Wielkość kotwic jest rozmaita — od kil¬ 
ku kilogramowych, ręcznie wyrzucanych i podnoszo¬ 
nych na jachtach, do wielotonowych olbrzymów. Ich 
ciężar jest uzależniony odpowiednimi przepisami za¬ 
leżnie od wielkości statku, jego konstrukcji i napędu. 
Największe kotwice w stosunku do wielkości kadłuba 
muszą posiadać żaglowce, gdyż stawiają one większy 
opór wiatrowi niż statki parowe lub motorowa, Ce¬ 
chą charakterystyczną pierwszych jest to, że są one 
w zasadzie nieruchome, natomiast kotwice patentowe 
posiadają ramiona ruchome pod kątem do 45°. W na¬ 
szej praktyce modelarskiej możemy spotkać się 
z różnymi typami kotwic. 

Z reguły kotwice wykonane są ze stali kutej lub 
ze staliwa. Naszą kotwicę do modelu możemy wyko¬ 
nać jednym z następujących sposobów: odlew z oło¬ 
wiu w specjalnie ukształtowanej formie z gipsu 
i następnie obrobić pilnikiem lub też wyciętą z jed¬ 
nego lub kilku kawałków drewna najlepiej lipowego 
1 następnie sklejoną. Jeżeli to jest kotwica patentowa, 
musimy pamiętać, aby ramię jej było ruchome. 

Kotwice z reguły malujemy na kolor czarny, choć 
na niektórych jednostkach są one malowane na ko¬ 
lor szary. Malujemy farbami nitro już po całkowi¬ 
tym wykończeniu, zmontowaniu i oczyszczeniu. 


M.R. 
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Największy model tegorocznych Mi¬ 
strzostw Polski . ponad dwumetrowej 
długości krążownik wioski „yittorio 
Venetto” i jego wykonawca koL Rudolf 
Gruszka z Katowic * 


Andrzej Umiński z Łodzi 
ze sujpm modelem klasy 
F-V2,5, który był nte£fC2 
nym reprezentantem mo¬ 
deli napędzanych śmigłem 
powietrznym. 


XIV MISTRZOSTWA POLSKI 
MODELI PŁYWAJĄCYCH 
ODBYŁY Sl| W WARSZAWIE 


Zdobywca J miejsca w klasie F2 kol* 
Stanisław Cichoń z Oświęcimia ze swym 
zwycięskim modelem pełnomorskiego 
jachtu motorowego CVlMAftGQ IV, 


klasie. Zadziwiała duża liczba nowych 
modeli okrętów wojennych Szczególny 
podziw budził ponad dwumetrowej dłu¬ 
gości model krążownika włoskiego „Vit- 
tonio Veneto”, wykonany przesz Rudol¬ 
fa Gruszkę z Katowic jak i prace mo¬ 
delarzy z modelami LOK przy Stoczni 
Szczecińskiej, Większość z nich była po¬ 
kazana w telewizji na specjalnej audycji 
w dniu 6 lipca 1967 r. 

Modele zdalnie kierowane — może to 
się wydać dziwne* ale w tej najtrud¬ 
niejszej dziedzinie mamy chyba naj¬ 
lepsze osiągnięcia i obym się nic my¬ 
li! — perspektywy na przyszłość Oczy¬ 
wiście, nie dotyczy to wszystkich Klas* 
Osiągnięcia w klasie F3* jak również we 
wszystkich klasach modeli z napędom 
spalinowym nie zasługują na pochwałę 
i dużo wody upłynie, zanim dorównają 
aktualnej czołówce europejskiej mającej 
czasy i punkty dwu-trzykrotme lepsze 
od naszych* Jednak w klasie F-1E30 i F2 
możemy śmiało stawać w szranki z naj¬ 
lepszymi* Wynik kol, Aleksandra Raw¬ 
skiego 60,2 sek., w klasie F1-B30 stawia 
go w rzędzie czołówki światowej. Przy 
tym należy podkreślić, że ustanowił go 
na aparaturze i silniku własnej kon¬ 
strukcji, Dobrze Jest też z wynikami w 
klasie F-1ES00 oraz F-4, co potwierdza 
załączona tabela. 

Za zorganizowanie tak pięknej imprezy 
^ależąi się słowa uznania całemu zespo¬ 
łowi Zarządu St. a szczególnie wicedy¬ 
rektorowi Zarządu Stołecznego do spraw 
szkolenia i sportu Janowi Szymańskie¬ 
mu i kier* Sekcji Modelarstwa Karz* 
St. Andrzejowi Michalskiemu, JM 


Przed slaicicicl najliczniej reprezentowa¬ 
nej grupy małych okrętów patrolowych. 


Tym razem największa Impreza mo¬ 
delarska LOK 1967 r, przypadła Warsza¬ 
wie* Zarząd Stołeczny LOK, który był 
głównym organizatorem czternastych z 
kolei mistrzostw, wybrał na ten cel pięk¬ 
nie położony akwen na terenie obszaru 
wypoczynkowego na Mokotowie, znane¬ 
go mieszkańcom miasta pod nazwą 
„Morskie Oko”* 


tysięczne tłumy obserwatorów, hucznie 
oklaskujących udane starty modelarzy. 

Imprez modelarskich Jest obecnie tak 
dużo* że nie sposób ich wszystkich a- 
nalizować 1 opisywać szczegółowo. Na¬ 
wet gdy są to imprezy na miarę mi¬ 
strzostw Polski. Ograniczamy się wiec 
tylko do ogólnej charakterystyki. 

Ślizgi — ogólnie można powiedzieć, 
że sytuacja na tym odcinku Jest więcej 
niż zła. Brak dobrych silników, prawic 
żadnych nowych konstrukcji i żenujące 
wyniki — wszystko to nie napawa opty¬ 
mizmem. Nawet wynik Czesława Szlach¬ 
cica w klasie A2 (uzyskał on 105,263 
km/godz.) nie może cieszyć 
jako że lepsze rezultaty 
osiągali polscy modelarze 
już w latach 1959—1800* Co 
w tym wszystkim smutne, 
to fakt, że wielu zgłoszo¬ 
nych zawodników nie za¬ 
liczyło nawet Jednego bie¬ 
gu* mimo że warunki wod¬ 
ne były wyśmienite i po¬ 
goda sprzyjała startującym. 

Na podstawie tegorocznych 
wyników trzeba stwierdzić, 
że w tych klasach zupełnie 
nie liczymy się na arenie 
europejskiej. 

Modele redukcyjne —< 
można ocenić dobrze. Duża 
liczba młodych zawodni¬ 
ków, wicia zupełnie no¬ 
wych modeli o wysokim 
poziomie wykonania — 
stwarzają tej klasie sze¬ 
rokie perspektywy rozwo¬ 
ju. Mimo, że niektóre ze 
zgłoszony ch mod cli nie 
było jeszcze całkowicie 
wykończonych* Gorsza 

sprawa jedynie z pływa¬ 
niem* Utrzymanie kursu i 
zachowanie proporc tonal¬ 
nej szybkości w da lszy m 
ciągu nie jest naszym naj¬ 
lepszym atutem. Potrzebny 
fu jest długotrwały tre¬ 
ning, a tego widać było 
brak startującym w tej 


HMŚ DEVONSHlRE wykonany w stu- 
krotnym pomniejszeniu icedlug planów 
zamieszczonych w MODELARZU nr 2 


Dla sprawniejszego przebiegu zawodów 
konkurencje rozgrywano na dwóch 
zbiornikach wodnych: na Jednym mo¬ 
dele zdalnie kierowane falami radiowy¬ 
mi, na drugim modele ślizgów 1 re¬ 
dukcyjne z napędem mechanicznym* 
Wyjątkowo ładna pogoda sprzyjała do¬ 
brym nastrojom, przyjemnej atmosferze 
zawodów jak również ściągnęła wielo¬ 


! 
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WYNIKI XIV MISTRZOSTW POLSKI MODELI PŁYWAJĄCYCH ROZEGRANYCH 
W WARSZAWIE W DNIACH £3,6, — £7.1367 R, 

Klasa Ał — ślizgi z silnikami o pojemności do 2,5 cm£ 

1. Kazimierz Kos Szczecin 61,BIS km/godz- 

2. Adam Cieślik Katowice 64,285 ,* 


Klasa A2 — ślizgi z silnikami o pojemności do 5 cm* 

1. Czesław Szlachcic Katowice 

2. Wacław Dobrowolski szczecin A 

3. Kazimierz Kos Szczecin A 

Klasa A3 — ślizgi z silnikami o pojemności do U cm* 

1. Ireneusz Schnitter Warszawa 

Klasa BI — ślizgi ze śmigłem powietrznym z silnikami do 2.5 cm* 


105,263 km/godz„ 
99,447 „ 

91,836 


69,230 km/godz. 


1. Jacek Dęhowski 

2. Marian BałCzun 

3. Marian Kania 


Kraków 

Wrocław 

Kraków 


94,796 Km/godZ- 
81.081 „ 
61,643 


Klasa EH — modeli redukcyjnych statków handlowych 

1. Andrzej Zając Kraków Holownik „sworożyc” . 

2. Zygmunt Krzywania Szczecin Jacht motorowy 

3. Adam Tupaj Szczecin B Hydrograf 

Klasa EK — modeli redukcyjnych okrętów wojennych 

1, Krzyszof Kurowski Łódź Niszczyciel „Dovenshiere st 

2, Zygmunt Kędzierski Szczecin C Łódź patrolowa „Kedan” 

3, Rudolf Gruszka Katowice Krążownik ,/Vittorio Venetto” 

Klasa FI — E30. Modele zdalnie kierowane, prędkościówe, do 30 W. 

1. Aleksander Rawski warszawa Stół, 

2. Janusz Wojciechowski 

3. Tadeusz Sztokmański 


Warszawa Stoi. 
Gdańsk 


Klasa FI — E506. Modele zdalnie kierowane, prędkością we, do 500 W. 

1. Janusz Wojciechowski Warszawa Stoi, 


2, Stanisław Ma tu szcza k 

3. Tadeusz Sztokmański 


warszawa Stół, 
Gdańsk 


4B pkt^ 
47,6 pkt. 
47,3 pkt. 


44 pkŁ 
43 pkt. 
41.3 pkt. 


60,2 sek, 

100.4 „ 

171.4 „ 


65.4 sek. 

70.4 „ 

113,8 „ 


Klasa FI — V, Modele zdalnie kierowane, prąd kości o we, z silnikami spalinowymi 
1. FI—V5 Paweł Felka Katowice 37 sek„ 

1, Fl—V10 Stanisław Boślak Poznań 71 „ 

Klasa F2a — modele redukcyjne zdalnie kierowane 

1. Stanisław Krzywania Szczecin B- 41,3 pkt, 

2. Józef Lisicki Gdańsk 37.3 tt 

3. Andrzej Rdżonek Szczecin C. 33,5 „ 

Klasa F2b — modele redukcyjne zdalnie kierowane 

1, Stanisław Cichoń Kraków Jacht „Camargo IV" 57.5 pkt_ 

2, Ginter Russek Katowice Jacht motorowy 38,3 „ 

3, Stefan Wyjadłowski Kraków Holow. „Jantar" 33,0 „ 

Klasa F3 — E, Modele zdalnie kierowane, manewrowe 


MALI — model 


pływający 
sterowany radiem 


(dalszy ciąg ze str. 29) 

W przypadku zastosowania silniczka 
spalinowego trzeba wymontować sil- 
niczki elektryczne i śruby napędowe. 
Aby do modelu nie dostała się woda, 
należy prowizorycznie zakleić otwory 
kawałkami drewna, W wersji spalino¬ 
wej można przystosować wykonaną już 
uprzednio pokrywę do zamontowania 
wieżyczki wraz z gondolą silnikową lub 
dorobić nową. Od spodu, pokrywy na¬ 
leży przykleić cześć wzmacniającą <cz. 
41), a następnie zrobić otwór na wie¬ 
życzkę (cz, 38) wyciętą według planu 
ze sklejki o grubości fl mm. 

Zbiornik (cz. 44) na paliwo należy 
zlutować z blachy o grubości 0,3 mm 
(może być blacha z puszek do kon¬ 
serw), W wywiercone otwory w zbior¬ 
niku należy włutować odpowiednio 
przycięte i wygięte rurki (cz. 4?) o 
średnicy 3 mm (mogą być rurki od 
długopisu). Po starannym wypłukaniu 
zbiornika naftą lub benzyną i spraw¬ 
dzeniu jego szczelności trzeba wkleić 
go w odpowiedni otwór w wieżyczce. 

Gondolę silnikową (cz. 46) wykonujemy 
z klocka lipy, najpierw obrabiamy klo¬ 
cek na odpowiedni kształt z zewnątrz, 
a następnie należy wydłubać go dłutem 
od środka tak, aby ścianki miały gru¬ 
bość 1,5—2 mm. Gondolę po przecięciu 
1 dopasowaniu przyklejamy do wieżycz¬ 
ki, Z przodu gondoli przyklejamy wrę¬ 
gę (cz. 45) ze sklejki 1,5 mm. Część 
gondoli przy silniku odcinamy i wyko¬ 
nujemy otwory na silnik, & następ¬ 
nie przyklejamy pół wręgę (cz. 43). Po¬ 
dobną pól wręgą trzeba zakleić otwór w 
pozostałej części gondoli. W gonolL na¬ 
leży wywiercić otwory na śrubki mo¬ 
cujące silnik. Wieżyczkę wraz z gon¬ 
dolą wklejamy w pokrywę, 

Śmigło można zakupić w C5H lub 
wykonać z drewna bukowego według 
załączonego rysunku, W przypadku za¬ 
stosowania silnika o większej pojemno¬ 
ści trzeba wykonać większą wieżyczkę 
umożliwiającą założenie śmigła o więk¬ 
szej średnicy oraz urobić gondolę przy¬ 
stosowaną do wymiarów zastosowane¬ 
go silnika (wysokość wieżyczki dla sil¬ 
nika 2,5 cm a zaznaczono na planie li¬ 
nią przerywaną). Przy użyciu silnika o 
większej pojemności znacznie wzrośnie 
prędkość modelu. 

Przystępujący do malowania modelu 
należy cały model pokryć warstwą eel- 
lonu. Wskazane jest także oklejenie 
modelu za pomocą cellonu drukowa¬ 
nym papierem japońskim lub cienkim 
jedwabiem. Następnie cały model ma¬ 
lujemy kilkakrotnie szpachlówką spo¬ 
rządzoną z talku i cellonu w stosunku 
ku 1:1, Po starannym oczyszczeniu 
szpachli specjalnym papierem ściernym 
do oczyszczenia na mokro (papier, któ¬ 
rego używają lakiernicy) malujemy mo¬ 
del kilka razy rzadkim Lakierem nitro. 
Czyszcząc każdą warstwę papierem 
ściernym (nr 300—400) na mokro otrzy¬ 
mamy idealnie gładką powierzchnię. 

Po namalowaniu ozdób i liter (po¬ 
sługujemy się przy tym grafionem) cały 
model malujemy cienką warstwą cbe¬ 
mola ku. W tak wykończonym modelu 
pozostało nam jeszcze zamontowanie 
mechanizmu wykonawczego poruszają¬ 
cego ster, aparatury do sterowania wraz 
z zasilaniem (w wypadku napędu elek¬ 
trycznego baterii zasilającej silniki na¬ 
pędowe wraz z wyłącznikiem). Tym, 
którzy będą mieli trudności w wyko¬ 
naniu aparatury i z zamontowaniem jej 
w modelu polecam książkę J. Wojcie¬ 
chowskiego pt. ,,Jak zbudować zdalnie 
kierowany model samochodu, okrętu t 
samolot u M * 

PAWEŁ WŁODARCZYK 
Warszawa 


1. Aleksander Rawski 

2. Stefan Wyjadłowski 

3. Jan Kosmala 

Klasa F3 — V. Modele zdalnie kierowane, 

1. Witold Stańczyk 

2. Antoni Zaczyk 

3. Stanisław Cichoń 

Klasa F4 — polowanie na baloniki 

1. Aleksander Rawski 

2 . Stanisław Cichoń 

3. Andrzej Maciejewski 


Warszawa Stół. 41 pkU 

Kraków 27,5 „ 

Poznań 26 ,, 

manewrowe, z napędem spalinowym 
Kraków 39 pkt, 

Kraków 46,5 ,, 

Kraków 24.3 „ 


Warszawa Stół. 10 balonów poniżej 3 min* 
Kraków 6 balonów 3 min. 

Łódź 5 balonów 3 min. 



Szczególnym zainteresowaniem publiczności toarszettoskiej cieszył się model pfertc- 
szego na święcie statku z napędem atomowym lodolamacza LENIN, 
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XIV MISTRZOSTWA 
POLSKI 
MODELI 
ŻAGLOWYCH 


Każdy z każdym mii siat spTÓi>ou>ać szczucia* 


Sława {ongiś Śląska) w woj. z lei ono- 
górskim — ciesząca się na ogól wśród 
modelarzy dobrą opinią jako teren re¬ 
gat modelarskich, została wybrana na 
miejsce rozegrania XIV Mistrzostw Pol¬ 
ski Modeli Żaglowych LOK, które od¬ 
były się w dniach 16—18.6.1967 r. 

Niestety, tym razem opinia ta nie 
utrzymała się. Oczywiście, nie z winy 
organizatorów (Z W LOK w Zielonej 
Górze i Klub Wodny LOK w Sławie), 
którzy wediug zgodnej opinii stanęli na 
wysokości zadania. Po prostu.,, zabrakło 
wiatru. A wiadomo, czym dla żeglarza 
jest wiatr! W tej sytuacji zawody roz¬ 
poczynały się o 5—6 rano i trwały aż 
do momentu, gdy dało się zaobserwować 
chociażby najmniejszy podmuch wiatru. 

Na starcie mistrzostw stanęło 73 za¬ 
wodników z 16 województw. Zabrakło, 
niestety, reprezentantów Białegostoku i 
Kielc. Zgodnie z obowiązującymi prze¬ 


Duie i małe jachty przecinały fale sławskiego jeziora. 


pisami każdy zawodnik miał prawo 
startu tylko z jednym modelem i chy¬ 
ba tylko dzięki temu mistrzostwa zo¬ 
stały rozegrane. Modelarze walczyli o 
palmę pierwszeństwa w następujących 
klasach3 DF (tylko dla juniorów), DM, 
DlO. DX 1 F5-DM. 

Walka mimo niezbyt sprzyjających 
warunków była zacięta i niestety w 
niektórych przypadkach aż za bardzo — 
efekt, trzech zawodników zostało zdys¬ 
kwalifikowanych za nieprzepisowe mode¬ 
le Przy tej okazji warto wspomnieć, 


że w dwóch wypadkach winą należa¬ 
łoby obarczyć raczej instruktora, a nie 
zawodnika. Młodzi modelarze nic zaw¬ 
sze orientują się dostatecznie w szcze¬ 
gółowych przepisach, np. klasy DM, nie 
zawsze też są w stanie przeprowadzić 
odpowiednie obliczenia. Należałoby tu 
wskazać na instruktora, jako na tego, 
który powinien odpowiednio przygoto¬ 
wać i modelarza, 1 model do zawodów. 
Wówczas na pewno mniej będzie przy¬ 
krych niespodzianek. 

Oczywiście obok momentów przy¬ 
krych (konieczność dyskwalifikacji) na¬ 
leży również odnotować momenty po¬ 
zytywne i przyjemne. Generalnie można 
powiedzieć, że poziom naszego modelar¬ 
stwa jachtowego stale się podnosi i to 
zarówno w odniesieniu do konstrukcji 
modeli jak i umiejętności żeglarskich 
modelarzy. 



Na starcie Kobierski z Warszamt/ 



Pięknie wyglądał model katamarana w wykonaniu Alek¬ 
sandra Salomona ze Szczecina. 
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Oto zwycięska ekipa Bydgoszczan . 


Gdyby zrobić przegląd modeli (nawet 
w monotypowej klasie DM), to okaza¬ 
łoby się, że na XIV Mistrzostwach chyba 
trudno byłoby znaleźć dwa identyczne 
modele. Nawet te robione z jednej do¬ 
kumentacji wykazywały różnice (za¬ 
mierzone i dopuszczalne I) w techno¬ 
logii wykonania, ożaglowaniu, wyposaże¬ 
niu itp, Spora grupa modelarzy starto¬ 
wała z modelami konstrukcji własnej 
lub leż modyfikowanymi konstrukcjami 
starszego typu. A więc modelarze myślą 
1 pracują i to napawa optymizmem co 
do przyszłości modelarstwa jachtowego. 
Jedyne krytyczne uwagi do tego tematu 
to chyba w dalszym ciągu niedocenianie 
przez sporą grupę modelarzy roli żagla 
1 fakt nie zawsze estetycznego wyko¬ 
nania modelu. 

Drugi przyjemny moment to stale pod¬ 
wyższanie się umiejętności żeglarskich 
modelarzy. W trudnych warunkach 
wietrznych wielu wykazało rzeczywiście 
bezbłędne opanowanie niełatwej sztuki 
regulacji modelu na słaby i zmienny 
wiatr. Oczywiście, nie wszyscy to jeszcze 
potrafią. Tradycyjnie dobre przygoto¬ 
wanie i umiejętności zademonstrowali 
zawodnicy z Katowic, Krakowa, Pozna¬ 
nia i Bydgoszczy. Należy jednak stwier¬ 
dzić, że województwa te reprezentują 
na ogół „starzy wyjadacie” modelar¬ 
stwa jachtowego, może z wyjątkiem 
Bydgoszczy która dopiero po raz drugi 
znalazła się w czołówce, ale twardo się 
w niej trzyma. 



Redaktor działu okrętouiepo ^Modela¬ 
rza" Marian Rozwenc tym razem wy¬ 
stępował jako zarodnik. Widzimy go 
przy wyławianiu modelu. 


Należałoby jeszcze wspomnieć o klasie 
F5-DM (modele żaglowe kierowane ra¬ 
diem;. W tej kategorii do ogólnej bo¬ 
lączki braku wiatru doszedł jeszcze Je¬ 
den przykry element, mianowicie okre¬ 
sowe zakłócenia na częstotliwości pracy 
nadajników modelarskich. Niestety, mi¬ 
mo wysiłków organizatorów i komisji 
sędziowskiej nie udało się zlokalizować 
źródła tych zakłóceń, W tej mało 
sprzyjającej sytuacji, tylko Jeden model 
wykonał regulaminowe trzy biegi. Po¬ 
zostałych czterech zawodników nie za¬ 
liczyło żadnego biegu. 

Na zakończenie Mistrzostw trzem 
pierwszym zawodnikom w każdej klasie 
wręczono medale 1 dyplomy mistrzów L 
wl:ce-mistrzów Polski na rok 1967. Pu¬ 
char przechodni redakcji „Modelarza” 
dla najlepszego zespołu wręczył kol, 
Stefan Smolis ekipie bydgoskiej (puchar 
ten zdobyła ona po raz drugi z rzędu). 

Mistrzostwa obsługiwała komisja sę¬ 
dziowska w składzie: Ireneusz Schnitter* 
Zdzisław Wojtowicz, Czesław Wysocki* 
Witold Janowski, Roman Oczki, Roman 
Krakowski i Ryszard Majewski. 

Kierownikiem organizacyjnym^ r n i - 
strzostw był kol. Janusz Waszkowski 
z Zielonej Góry, 

IRENEUSZ SCHNITTER 


Klasa DF 

1. Kazimierz Jędrzejewski 

2. Adam Trzpis 

3. Antoni Pakuła 

4. Antoni Marzec 

5. Andrzej Konior 
Startowało 10 zawodników 

Klasą DM 

1. Janusz Nowacki 

2. Jerzy Przybysz 

3. Kazimierz Zatek 
4—5. Jerzy Gib as 
4—5, Piotr Mryczko 

6. Piotr Sledlaczek 

7. Bolesław Burzawa 
Startowało 15 zawodników 

Klasa D 10 

1. Stanisław .Wojcieszak 

2. Jan Rogowski 

3. Ryszard BujalskL 

4. Andrzej Swierczyński 

5. Józef Zeberski 

6. Bolesław Makosz 

7. Waldemar Kowalski 
3, Czesław Robaczyński 

9. Kazimierz Turek 
Startowało 19 zawodników 

Klasa I>X 

1 . Stanisław Majdak 

2. Ryszard Wrona 

3. Włodzimierz Plura 

4. Marian Bogdan 

5. Wiesław Mamcarz 

6. Sławomir Stefaniak 
7—8, Zdzisław Atorąm 
7—8. Władysław Gdeń 
9, Aleksander Salomon 

10. Mieczysław Karczewski 
11* Ryszard Dąbrowski 
Startowało 23 zawodników 

Klasa F5-DM 

1, Zenon pełczyński 
Startowało 5 zawodników 

(dokończenie 


— Gdańsk 

— 43,8 pkt, 

— Rzeszów 

— 30,0 „ 

— Lublin 

— 30,0 tł 

— Wrocław MDK 

— 20,0 „ 

— Kraków 

— 20*0 *, 


— Bydgoszcz B 

— 54,5 kpt. 

— Poznań A 

— 50,0 ,* 

— Kraków 

49,0 „ 

— Bydgoszcz A 

— 40,0 „ 

— Rzeszów 

— 40,0 „ 

— Opole 

- 27,3 „ 

— Katowice 

— 21,7 ,, 


— Poznań A 

— 43,0 pkt 

— Bydgoszcz A 

— 39*0 „ 

— Szczecin B 

— 36,8 ,* 

— Bydgoszcz B 

— 35*4 *, 

— Poznań A 

— 34,1 „ 

— Katowice 

— 10,4 , t 

— Wrocław MDK 

— 18,3 p. 

— Wrocław A 

— n,e ** 

— Szczecin A 

— 16,7 , t 


_ 

Kraków 

— 45,0 .pkt. 

—. 

Katowice 

— 42,5 *, 

— 

Ziel. Góra 

— 40.0 ,, 


Opole 

— 37,5 „ 

— . 

Lublin 

— 35*5 „ 

— 

Łódź 

— 35,0 *, 

— ^ 

Wrocław MDK 

— 33,0 „ 

— 

Bydgoszcz B 

— 33,0 „ 


Szczecin B 

— 25,0 ,* 

— 

Wrocław A 

— 19,6 ,* 


Olsztyn A 

— 18*5 „ 

_ 

Bydgoszcz A 

— 8 min, 6 sek H 


na str, 46) 



Już po raz drugi puchar p rzęch od nf redakcji „Modelarz” un-ęczany jest ekipie 

ZW Bydgoszcz. 
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W CZECHOSŁOWACJI, w miejscowo- 
ści Jevany odbyły się, w połowie 
czerwca br. międzynarodowe zawody 
modeli pływających zdalnie kierowanych. 

O wysokiej randze tej imprezy świad¬ 
czy liczny udział modelarzy krajów so¬ 
cjalistycznych i zachodnich* W tym 
roku na starcie stanęło 97 modeli A- 
ustrii, Angli, Bułgarii, Czechosłowacji, 
NRD, Polski ł Węgier* Barw Polski bro¬ 
nili kol. A, Łęczyński, J. Kosmala, Cz. 
Możdżyński, S* Ma tusz czak, A. Rawski 
i K* Sałatowski. 

Zawody odbyły się tylko w tych kla¬ 
sach modeli zdalnie kierowanych, któ¬ 
re wyznaczyli organizatorzy w regula¬ 
minie, ciekawy zwłaszcza jest sposób 
obesłania poszczególnych klas, bo obra¬ 
zuje on kierunki rozwojowe tej dzie¬ 
dziny modelarstwa* Przedstawiamy więc 
wykaz klas wraz z liczbą zweryfiko¬ 
wanych do s ł '" ł *ów modeli: - 



Wielokrotny mistrz Europy w klasie 
F1-E30 Karl Peschek z Austrii tym ra¬ 
zem tipi asa wat się na czwartym miej¬ 
scu z czasem &Q>3 sek. 


Klasa F1-E30 

- 7 

|f F1-E5GG 

= 14 

„ Fl-V2,5 

= 9 

„ F1-Y5 

=* 9 

,i F-l-V10 

- 12 

Klasa F2a 

= 10 

„ F2b 

= 5 

„ F3-E 

19 

,, F3-V 

= 24 

„ F5-DM 

« 5 


Powyższe dane nie potrzebują ko¬ 
mentarza. Pozwolą one zanalizować na¬ 
sze możliwości w poszczególnych klasach* 
Coroczna obecność na tej Imprezie 
europejskiej czołówki radiomodclarzy, 
pozwoliła nazwać je nieoficjalnymi mis¬ 
trzostwami Europy. Jest bowiem stwier¬ 
dzone, że na mistrzostwach Europy nie 
padają zazwyczaj lepsze wyniki niż 
właśnie tu, w Czechosłowacji, Tym bar¬ 


dziej, że i teren jakby wymarzony do 
tego celu* Jeziorko maje, ocienione ze 
wszystkich stron wysokim lasem sos¬ 
nowym, woda czysta, brzeg płytki. 
Aparatury* którymi posługiwali się 
zawodnicy — bardzo różne. Od 2 do 4 
kanałowych własnej konstrukcji (i tych 
właśnie było najwięcej, szczególnie u 
modelarzy węgierskich, czechosłowackich, 
NRD i polskich), aż do 8-10 kanałowych 
aparatur fabrycznych, przeważnie firmy 
Metz-Mecatron. Mniejsze zróżnicowanie 
cechowało silniki spalinowe gdyż przed¬ 
stawiciele krajów zachodnich przeważ¬ 
nie startowali na silnikach Super Tiger, 
natomiast u zawodników państw socja¬ 
listycznych przeważały silniki MWS, 


MO Ki i Vltavan, Szereg silników wy¬ 
posażonych było w tłumiki o zróżnico¬ 
wanych kształtach, przeważnie w for¬ 
mie wydłużonej i rozszerzonej w środku 
rury, wzorowanej na tłumikach stoso¬ 
wanych przy modelach lotniczych, wie¬ 
le modeli klasy Fl-V i F3 miało kad¬ 
łuby z tworzyw sztucznych. 

Osiągnięcia naszych modelarzy, którzy 
w tak doborowej stawce zdobyli dws 
złote i jeden srebrny medal, należy 
uznać za bardzo dobre* Ogólną punkta¬ 
cję i kolejność miejsc zajętych przez 
naszych zawodników, przedstawia za¬ 
łączona tabelka, 

JAN MARCZAK 


ZAWODY W JEYANY 


1- Aleksander Rawski 

Czechosłowacja 

Klasa F1-E30 

Polska 

64.5 sek. 

2, Bcrnd Wcichhaus 

CSRS 

G9.0 „ 

3, F ra n ti sek Poda ny 

nrf 

65.83 „ 

5, Stanisław Matuszczyk 

Polska 

156,0 

1. Karl Peschek 

Klasa Fi-Esmi 

Austria 

32.53 SCk. 

2. Peter Pandesow 

Bułgaria 

35.0 „ 

3. Bernd Weichhaus 

NRF 

4 2. *6 P1 

10. Stanisław Matuszczak 

Polska 

115.2 u 

l. Karl Ktlhnel 

Klasa Fł-V,2,2i 

Austria 

27,1 sek 

2. Jarosłav Bolek 

CSRS 

29.0 |, 

3, Pana jot Kole w 

Bułgaria 

30.2 M 

5. Kazimierz Sałatowski 

Polska 

06.4 ,| 

1. Prell Łibor 

Klasa Fi-V5 

CSRS 

29.4 ,| 

3* Oldrich Dufek 

CSRS 

30.75 „ 

3* W* A. J, Poilitt 

Anglia 

31*4 it 

6* Kazimierz Sałatowski 

PoLska 

86,53 ,| 

1. Karl Kuhnel 

Klasa F1-V10 

Austria 

23.3 sek. 

2, Josef Mai 

NRF 

25*6 „ 

3. Karl Pruka 

Austria 

2 IM ,| 

l. Andrzej Łęczyński 

Klasa F2 a, 

Polska 

169.6 Dkt. 

2, JOiSef Mai 

NRF 

162.5 ,i 

3, 55 denek Skorzepa 

CSRS 

158*6 i. 

8. Jan Kosmala 

Polska 

138*5 ,i 

1 . z denek Skorzepa 

Klasa F3 b. 

CSRS 

170.0 pkt* 

2* Kirll Christów 

Bułgaria 

164,0 „ 

3, Franti&ek Tuma 

CSRS 

161*0 *, 

4. Czesław Możdżyński 

Polska 

127.5 |, 

1- Peter Pandcsow 

Klasa F3-E 

Bułgaria 

136 pkt. 

2. Raimund Andexlinger 

Austria 

134 „ 

3. Karl Peschek 

Austria 

131 ,| 

6, Aleksander Rawski 

Polska 

126 i. 

15* Jan Kosmala 

Polska 

194 „ 

1. Karl Pruka 

Klasa F3-V 

Austria 

139 pk' 

2. Hans Kun ze 

NRD 

139 ,1 

3. Raimund Andex1inger 

Austria 

133 ,| 

15. Kazimierz Sałatowski 

Polska 

53 |, 

1. Jiri Linart 

Klasa F5-DX 

CSRS 

258 sek. 

2. Vaclav Toman 

CSRS 

273 „ 

3* Georgi Sipkow 

Bulga ria 

591 „ 

1. Ni kol a Kostow 

Klasa F5-DM 

Bułgaria 

259 Sek. 

2* Andrzej Łęczyński 

PoLska 

399 , T 

3. Laszlo Vari 

Węgry 

664 „ 



Grupa modeli redukcyjnych klasy F2 * 
JVa pierwszym planie model holownika 
BOGDAN wykonanego wg. planóie 
z ,,Mod<darza J ' przez zataodnfka Cze¬ 
chosłowackiego Juana Ynuka. 



Model pełnomorskiego jachtu CARMAR- 
GO IV wykonany przez X* Zdcnka 
Skofępa — Czech os towa c ja , zdobywca 
H miejsca w klasie F2b. 



Model statku pasażerskiego * „Wappen 
von Hamburg* wykonany przez Heinri¬ 
cha Sehefrfngera z Aastrff* 
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WEDŁUG PLANÓW „MODELARZA” 





Wielokrotnie pisaliśmy już o przedrukach planów, 
publikowanych w „Modelarzu” — w różnych zagra¬ 
nicznych czasopismach modelarskich. Setki naszych 
planów na śwlatłokopiach docierają co reku do róż¬ 
nych zakątków świata; gdzie spotykają się z wielkim 
uznaniem, Z przyjemnością patrzy się na zawodach 
międzynarodowych na prace modelarzy czechosłowac¬ 
kich, wigierskich, niemieckich, francuskich i innych, 
wykonane wg planów z polskiego czasopisma. 

Wiele naszych planów zawędrowało też do słonecz¬ 
nej Bułgarii. Wg nich budują modele koledzy z Sofii, 
Russe, Flowdiw i innych miast Najpoważniejszym 
ośrodkiem modelarstwa okrętowego w Bułgarii jest 
jednak Warna, gdzie działa niestrudzony aktywista 
DOSO, instruktor modelarstwa 1 czynny zawodnik 
kol. Georgi Mirów. Jego wychowankowie zdobyli już 
wielokrotnie tytuły Modelarskiego Mistrza Bułgarii, 
a także tytuły najlepszych na zawodach międzynaro¬ 
dowych i nawet mistrza Europy, 

Korzystając ze współpracy z naszym stałym kores¬ 
pondentem kol, Ilią Todo rowem, zamieszczamy w 
obecnym przeglądzie kilka prac bułgarskich modela¬ 
rzy, wykonanych w oparciu o plany z „Modelarza”. 
Jak są wykonane — sami osądźcie. Zresztą zdobyte 
przez nich złote medale (m, in. na Mistrzostwach Eu¬ 
ropy NAVIGA w Katowicach) są najlepszym pot¬ 
wierdzeniem wysokiej klasy tych prac. 


Miniaturowy krążoumifc „Potiomktn” wykonany w skali 
1 : 2000 przez Petera Jarceum (wg „Modelarza” nr 7 11960) 


Cieszymy się z sukcesów modelarzy bratniej Buł¬ 
garii, Naszym kolegom życzymy, by ich modele nie 
ustępowały wiernością, precyzją i estetyką wykona¬ 
nia modelom bułgarskim. Dokumentacja do budowy 
jest ta sama, O wyniku decyduje tylko wiedza, zdol¬ 
ności i uczciwa praca. 


Model krążownika AURORA w skali 
I : 100 (wg planu opublikowanego 
w „Modelarzu" nr 11 f 1961) 


Amerykański krążownik LONG BESCH 
w skali 1 : 200 (wykonany wg „Modela¬ 
rza” nr 2}1966). 


Model niszczyciela, radzi ot kie go tu skali 
1 : 75 wykonany przez Iwana N l ko lewa 
z Russe 


Statek pasażerski LILLA WENEDA (wg planów? opubliko¬ 
wanych w „ Modelarzu ,r nr 611964) 


Okręt historyczny BOUiVTY w skali i ; 50 wykonany arzez 
Stefana Marinowa z Sofii (wg „Modelarza" nr 12fl967) 
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ROZPOCZYNAMY SZKOLENIOWO - 
USŁUGOWĄ DZIAŁALNOŚĆ MODELARSKĄ 


Refiektantów na różnego rodzaju prace modelarskie jest sporo. Nasze mo¬ 
delarnie niejednokrotnie występowały do ZG z postulatem podjęcia działalności 
usługowej, popularnej w innych bratnich organizacjach uzyskujących tą drogą 
znaczne fundusze na swoją działalność. Sprawa ta została ostatnio przez Za¬ 
rząd Główny uregulowana — poprzez dokument uprawniający modelarnie do 
wykonywania prac zleconych przez zainteresowane instytucje. Regulamin okre¬ 
ślający warunki przyjmowania zleceń, wyceny prac, wynagradzania instruktorów 
itp. jest w posiadaniu zarządów wojewódzkich i został rozesłany do zaintere- 
4 suwanych modelarni 

fdeą przewodnią działalności usługowej, jest ożywienie działalności naszych 
modelarni i stworzenie bodźców do podnoszenia kwalifikacji instruktorów, 
(I Tą drogą można będzie uzyskać środki na zakup materiałów potrzebnych do 
^zabezpieczenia szkolenia programowego i kredyty na organizację imprez mo¬ 
delarskich. 

Warunki do rozwinięcia ciekawych inicjatyw gospodarczych stworzono, spo¬ 
ił dziewa my się, że zostaną one dobrze wykorzystane. 


J, IVL 


POSIEDZENIE 

CENTRALNEJ 

KOMISJI 

MODELARSTWA 

LOK 

W dniu &0 czerwca br. odbyło-się po¬ 
siedzenie Centralnej Komisji Modelar¬ 
stwa LOK, któremu przewodniczył po¬ 
nownie wybrany na eto stanowisko wi¬ 
ceministra oświaty i szkolnictwa wyż¬ 
szego mgr Jan Szkop, Poprzedni prze¬ 
wodniczący — Ferdynand Herok — 
zrzekł się tej funkcji w związku z 
przejście na inne stanowisko. 

Tematem zebrania poza sprawami or¬ 
ganizacyjnymi było zagadnienie współ¬ 
pracy z resortem oświaty. Za podstawę 
do dyskusji przyjęto dwa referaty wy¬ 
głoszone przez przedstawiciela woje¬ 
wództwa łódzkiego, w którym współpra¬ 
ca ta napotyka (w samej Łodzi) na róż¬ 
ne opory i trudności oraz województwa 
lubelskiego, w którym rozwiązano po¬ 
myślnie większość problemów, 

W trakcie dyskusji posługiwano się 
wieloma przykładami obejmującymi 
swym zasięgiem wszystkie rejony na¬ 
szego kraju. Najczęstsze wystąpienia 
dotyczyły spraw szkolenia i opłat In¬ 
struktorów modelarstwa, poprawy stanu 
zaopatrzenia materiałowego placówek 
szkolenia politechnicznego, bezpośred¬ 
niego kontaktu z instruktorami mode¬ 
larstwa przedstawicieli wydziałów oświa¬ 
ty FRN, odpływu wyszkolonych instruk¬ 
torów, stworzenie warunków do rozwi¬ 
jania współzawodnictwa między mode¬ 
larniami, zwiększenia liczby i pozio¬ 
mu imprez modelarskich. Członkowie 
Komisji w słusznej trosce o poziom 
szkolenia modelarskiego dostarczyli wie¬ 
le przykładów niewłaściwego wykorzy¬ 
stywania zestawów sprzęt o wo-narzędzio- 
wych lub wręcz niewykorzystywania 
ich, postulując przeniesienie ich do in¬ 
nych szkól lub placówek oświatowych 
Podawano przykłady, że w wielu wy¬ 
padkach wina za nierównomierny roz¬ 
wój placówek wychowania politechnicz¬ 
nego leży nie po stronie jednostek re¬ 
sortu oświaty, lecz zarządów powiato¬ 
wych i miejskich LOK, kóre w niedo¬ 
statecznym stopniu interesują się na 
co dzień tym problemem 1 nic realizu¬ 
ją swych statutowych zobowiązań. 

Po podsumowaniu dyskusji przez prze¬ 
wodniczącego, postanowiono zebrany ma¬ 
teriał przedstawić w Ministerstwie O- 
światy l Szkolnictwa Wyższego jak rów¬ 
nież włączyć do materiałów przygoto¬ 
wywanych na V Krajowy Zjazd LOK, 

Jednocześnie zwrócono się z apelem 
do wszystkich nauczycieli, instruktorów 
modelarstwa 1 aktywu modelarskiego o 
większą aktywność w staraniach o dal¬ 
szy rozwój i popularyzację modelar¬ 
stwa. Stwierdzono bowiem, że tam gdzie 
prowadzi się tę działalność dorobek mo¬ 
delarzy Jest widoczny i o pomoc nie¬ 
trudno. 

JAN MARCZAK 
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SPOTKANIE RADIOMODELARZY LOK 


Ośrodek Szkolenia Wodnego LOK w 
Giżycku gościł w dniach 24—E® maja 
br. 30 radiom od elarzy Ligi, przybyłych 
z całego kraju. Warunkiem uczestnictwa 
w spotkaniu było posiadanie minimum 
jednego modelu i własnej aparatury 
do zdalnego kierowania. Celem spotka¬ 
nia było wyeliminowanie najlepszych 
na liczne w tym roku zawody między¬ 
narodowe (np, w Czechosłowacji, NBD 
i we Francji). 

Spotkali się znani modelarze jak kol. 
Andrzej Łączyński, Jan Kosmala* Paweł 
Pełka* Czesław Możdżyński* Aleksander 
Rawski i Stanisław Ma łuszczak. Przy¬ 
było też wielu nowych* Ich nazwiska 
można było znaleźć na tablicy wyników, 
choć co trzeba też przyznać — nie 
wszyscy się na niej wpisali odpowied¬ 
nimi osiągnięciami. 

Wyniki wskazywały, że w skali euro¬ 
pejskiej jesteśmy silni w klasie Fl-ESfl 
(szczególnie Aleksander Rawski z War¬ 


szawy) i w klasie F2 (zwłaszcza Andrzej 
Łączyński i Jan Kosmala). W innych 
klasach wyniki odbiegały niestety da¬ 
leko od wymaganego minimum. Spot¬ 
kanie dało jednak okazję do wzajem¬ 
nej wymiany doświadczeń. 

Miłą niespodziankę sprawili nam An¬ 


drzej Łączyński, który zaprezentował 
nam model jachtu żaglowego zdalnie 
kierowanego* klasy F5 z aparaturą 4-ka- 
nałową własnej konstrukcji, a Jerzy 
Przybysz z Poznania — aparaturą jed¬ 
nokanałową również własnej konstruk¬ 
cji* 

Przy okazji spotkania radio modelarzy 
do Giżycka przybyła 6-osobowa grupa 
modelarzy okrętowych ze ślizgami klasy 
A i B, Niesprzyjające warunki atmosfe¬ 
ryczne (wiatr* falowanie) nde pozwoliły 
wszystkim zaliczyć biegów. Udane star¬ 
ty mieli tylko kol. Kazimierz Kos (w 
klasie Al = 68,702 i 70,666 km/godz.)* 
Wacław Dobrowolski ze Szczecina (56,1 
km/godz.), Lepsze wyniki padły w kla¬ 
sie A2* w której Czesław Szlachcie 
z Katowic uzyskał prędkość E9,108 
i 89,552 km/godz., a Kazimierz Kos 69,2 
i 72*00 km/godz. W pozostałych klasach 
tj. BI i A3* nie ukończono żadnego 
biegu. Na startach zabrakło czołowych 
modelarzy z woj, krakowskiego, kosza¬ 
lińskiego* gdańskiego i lubelskiego. 

Impreza pozwoliła wysnuć wniosek, że 
uwaga naszych radiomodelarzy powinna 
się koncentrować na 2—3 klasach, roku¬ 
jących nam szanse dobrych startów na 
zawodach międzynarodowych. Rozpra¬ 
szanie się aż na 5 klasach z Ich liczny¬ 
mi podgrupami nie jest dla nas korzyst¬ 
ne. Do tych klas, w których moglibyś¬ 
my odegrać poważniejszą rolę zaliczył¬ 
bym F1-E60, F2 i F5* ponadto są one 
też najbardziej atrakcyjne dla widzów% 

I, M. 


TABELA NAJLEPSZYCH WYNIKÓW UZYSKANYCH w GIŻYCKU 
W POSZCZEGÓLNYCH KLASACH (PODAJĘ TYLKO WYNIK NAJLEPSZY) 

Klasa F1-E30 Aleksander Rawski Warszawa 65 sek. 

„ FI-500 Stefan Wyjadłowski Kraków 79 sek, 

,* F2 Jan Kosmala Skalmierzyce 1.00 pkt. (maks.) 

„ F3-E Jan Kosmala Skalmierzyce 114 pkt. 

** F4 Jan Kosmala Skalmierzyce 9 bal. w 3 min, 

,* F5 Andrzej Łęczyński Szczecin 183 sek. 
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SILNIK ELEKTRYCZNY 
BEZ UZWOJEŃ 

C ORAZ częściej słyszy się o narzekaniach radiomodelarzy na zakłócenia 
w pracy aparatur do zdalnego sterowania modeli, na skutek iskrzenia 
szczotek przy pracy silnlczków prądu stałego, istnieją już wprawdzie 
iic/ne urządzenia przeciwzakłóceniowe, lecz jednak się nie przyjęły* inny kie¬ 
runek pokonania tych trudności lansują ostatnio liczno firmy zagraniczne jak 
Philips, Siemens, Proponują one zastosowanie silniczków tranzystorowych lu» 
elektrelowych. Omawianie ich zaczniemy najpierw od silniczków elektreto- 
wych, które nie mają żadnych uzwojeń. 

Z fizyki wiemy, że wszystkie 
anane w przyrodzie ciała, w zależ¬ 
ności od ich zdolności przewodze¬ 
nia prądu elektrycznego, możemy 
podzielić na trzy zasadnicze grupy: 
dielektryki półprzewodniki oraz 
przewodniki Przewodnictwo właś¬ 
ciwe przewodników jest rzędu 
10 5 + 10° 1/0 * l/cm, podczas gdy 
dielektryki mają wartość l(H 0 -r* 

10- 1B 1Q * l/cm. Natomiast półprze¬ 
wodniki, z których wykonuje się 
tranzystory, mają wartość rzędu od 
10* do 10- 10 1/Q * l/cm. 

W dalszym ciągu będą nas inte¬ 
resować dielektryki, a więc ciała 
znane jako dobre izolatory. Zdawa¬ 
łoby się, że izolatory nie mają żad¬ 
nych ciekawych właściwości... A 
jednak jest w nich coś tajemnicze¬ 
go. Wtargnijmy przeto do labora¬ 
toriów uczonych. 

Już w XIX wieku uczeni przy¬ 
puszczali, że podobnie jak znane 
wówczas magnesy stałe, muszą is¬ 
tnieć również w przyrodzie stałe 
spolaryzowane dielektryki. Heavi- 
side nazwał je wtedy elektretami. 

Od tego czasu zaczęły się żmudne 
poszukiwania naukowców z całego 
świata. W laboratoriach szukano 
takiego ciała stałego, które byłoby 
elektrycznym odpowiednikiem mag¬ 
nesu stałego. Na wyniki nie trzeba 
było długo czekać. W latach dwu¬ 
dziestych obecnego stulecia japoń¬ 
ski fizyk Mototaro Eguchi wypro¬ 
dukował pierwszy elektret z mie¬ 
szaniny różnych ilości wosku kar¬ 
na uba i kalafonii oraz niewielkiej 
ilości wosku pszczelego. Był on wy¬ 
tworzony w następujący sposób: 
silne pole elektryczne przykładano 
do ww mleczaniny podgrzanej do 
temperatury 130 °C, po czym pole 
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to było tak długo przyłożone, do¬ 
póki wosk całkowicie nie stward¬ 
niał na skutek oziębienia, W ten 
sposób otrzymano elektret, nie ma¬ 
jący wtedy jeszcze przydatności 
praktycznej. W tym czasie wynale¬ 
ziono i inne eiektrety, ale i te nie 
doczekały się wykorzystania w 
technice. 

Dopiero w czasie ostatniej wojny 
światowej stały się one przedmio¬ 
tem sensacji. Zastosowano je w mi¬ 
krofonach, Ciekawa historia zda¬ 
rzyła się, gdy Amerykanie zdobyli 
jeden z okrętów japońskich. Bada¬ 
jąc urządzenia okrętu odkryli oni, 
że łączność telefoniczna działa bez 
źródeł zasilania. Nie znaleziono też 
w japońskich mikrofonach ani uz¬ 
wojeń, ani magnesów stałych. 
Wprawiło to ich w zdumienie. Nie 
mogli bowiem w żaden sposób do¬ 
myślić się, co jest źródłem energii 
w japońskich mikrofonach. Dopiero 
później wyjaśniło się, że łączność 
na zdobytym okręcie zrealizowana 
była za pomocą mikrofonów i tele¬ 
fonów, działających dzięki zastoso¬ 
waniu elektretów. 

Dzisiaj eiektrety weszły do róż¬ 
nych dziedzin techniki, jak np, ja¬ 
ko generatory prądu zmiennego, 
mierniki amplitudy drgań, genera¬ 
tory wysokiego napięcia, filtry do 
oczyszania gazu, dozometry promie¬ 
niowania radioaktywnego, mierniki 
ciśnienia atmosferycznego, higro¬ 
metry, elektrometry strunowe, gal- 
wanometry wibracyjne, woltomierze 
elektrostatyczne i silniki elektrycz¬ 
ne. W dalszym ciągu będziemy o- 
mawiać silnik elektretowy, który 
może wykonać każdy zaawansowa¬ 
ny radioamator czy eksperymenta¬ 
tor — modelarz. 


Już Faraday w roku 1839 stwier¬ 
dził ciekawą właściwość ciał sta¬ 
łych, które nazwał elektretami. 
Określenie Faradaya mówi o tym, 
że w dielektryku w odróżnieniu od 
przewodników, istnieją ładunki 
związane, tzn. ładunki, które nie 
mogą się przesuwać na dowolnie 
duże odległości, pod wpływem pola 
elektrycznego. Dlatego wewnątrz 
dielektryka, znajdującego się w 
zewnętrznym polu elektrycznym, 
będzie zawsze istniało pewne pole, 
czego nie obserwuje sie w przewod¬ 
nikach. Na jakiej więc zasadzie 
działa ten silnik elektryczny bez 
uzwojeń? Rys, 1 przedstawia taki 
właśnie silnik. Widzimy na nim 
dwie płytki elektret owe B, dwie 
płytki kondensatora C, źródło za¬ 
silania Z, komutator ^ 1 i 2-za- 
ciski, 3 i 4-kontakty ślizgowe, 5-oś, 
6-inne kontakty ślizgowe. 

Płytka elektretu, w wyniku od¬ 
działywania jej własnego pola z po¬ 
lem elektrycznym kondensatora 
płaskiego, może być wciągana w 
obszar między okładkami konden¬ 
satora, jeżeli ładunki na jej po¬ 
wierzchni są przeciwnego znaku niż 
ładunki na przylegających płytkach 
kondensatora, a w wypadku prze¬ 
ciwnym — odpychane. Na tej za¬ 
sadzie oparta jest budowa silnika 
elektrycznego na elektretach. 

Obie płytki elektretowe B połą¬ 
czone są względem siebie tak, że 
mogą obracać się w płaszczyźnie 
ich powierzchni. Na ich drodze 
umieszczone są dwa kondensatory 
płaskie C. Płytki elektretowe pod¬ 
czas wirowania to wchodzą do 
szczeliny między okładkami kon¬ 
densatora, to wychodzą z niej. Do 
osi, która obraca się razem z elek¬ 
tretami, przymocowane są ślizgają¬ 
ce się kontakty komutatora D, 
zmieniające ładunki na płytkach 
kondensatora. 

W czasie zbliżania się płytek kon¬ 
densatora jego okładki przyjmują 
taki znak, aby mogły wciągnąć 
płytkę do szczeliny. Przy zbliżaniu 
się płytki do następnego konden¬ 
satora wszystko powtarza się od no¬ 
wa. W ten sposób uzyskuje się ciąg¬ 
ły obrót elektretów oraz związanej 
z nimi osi. 

Działanie kondensatora D poka¬ 
zano również na rysunku 1, Przy 
obrocie elektretów, każda para kon¬ 
taktów 3 i 4 ślizga się po odpo¬ 
wiednich stykach 2 i 1, przy czym 
kontakty 3 i styki 2 położone są 
niżej niż kontakty 4 i styki 1. 
Ślizgające się kontakty 3 i 4 po¬ 
łączone są za pomocą czterech pier¬ 
ścieni kontaktowych i tyleż samo 
innych kontaktów ślizgowych, nie 
pokazanych na rysunku 1, z płyt¬ 
kami kondensatora, tak jak przed¬ 
stawione to jest na rysunku. 

Przekrój poprzeczny działającego 
elektret o w r ego silni czka elektryczne¬ 
go z czterema elektretami i sied¬ 
mioma kondensatorami płaskimi 
pokazano na rysunku 2, Na osi o- 
brotu 2 w oprawce ze szkła orga¬ 
nicznego 1 zamocowane są elektre- 
ty 4. Podczas obrotu osi płytki 
elektretów mogą wchodzić do prze¬ 
strzeni między okładkami konden¬ 
satora płaskiego 5 i 8, Na osi 2 za- 
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mocowane są kontakty ślizgowe 7 
i 8, które w zależności od położe¬ 
nia elektretów doprowadzają na 
okładki kondensatora napięcie róż¬ 
nego znaku. Bieguny zewnętrznego 
źródła dołącza się do zacisków 10 

1 11. Jeżeli elektrety rozmieszczone 
są tak jak na rys. 2, to biegun 10 
za pomocą osi 2 połączony jest z 
górną okładką lewego kondensato¬ 
ra, a biegun 11 odizolowany od osi 

2 z górną okładką prawego kon¬ 
densatora. Odpowiednio do tego 
dolna okładka lewego kondensatora 
połączona jest z biegunem 11, a 
prawa z biegunem 10 (na rysunku 
nie pokazano tego szczegółu). 


dodatkowo w pierścień ochronny. 
Jako źródła napięcia Z stosuje się 
baterie lub wysokoomowe zasilacze 
stabilizowane. Do pomiarów małych 
prądów służy wzmacniacz prądu 
stałego A, Linią przerywaną za¬ 
znaczony jest termostat T, w któ¬ 
rym umieszcza się próbkę z elek¬ 
trodami. Termostat służy więc je¬ 
dynie do podtrzymywania stałej 
temperatury (20 °C) w procesie po¬ 
laryzowania dielektryka. Natężenie 
pola polaryzującego przekracza 
10kV/cm. Proces polaryzacji trwa 
kilka godzin, W tym miejscu zda¬ 
jemy sobie sprawę, źe w warun¬ 
kach domowych trudno byłoby spo- 


formator Nauki Polskiej, Jest on 
dostępny w każdej bibliotece tech¬ 
nicznej. W zależności od tego w ja¬ 
kim rejonie Polski mieszkamy, wy¬ 
bieramy najbliższy ośrodek nauko¬ 
wy* Np, mieszkamy w Poznaniu. 
Ze spisu treści wybieramy tę uczel¬ 
nię, w której jest reprezentowana 
fizyka. W naszym przypadku będą 
to: Uniwerytet im. A. Mickiewicza, 
Politechnika P oz n ańska, I nsty t ut 
Fizyki i FAN, W dalszej części in¬ 
formatora znajdujemy odpowiednie 
adresy, np. Zakład Dielektryków 
Instytutu Fizyki PAN, Poznań ul. 
Grunwaldzka 6: Katedra Fizyki 
Doświadczalnej Wydziału MFiCh 



SPOSOBY WYTWARZANIA 
ELEKTRETÓW 

Istnieje kilka metod wytwarza¬ 
nia elektretów. W większości wy¬ 
padków warunkiem koniecznym do 
otrzymywania elektretów jest przy¬ 
łożenie do dielektryka silnego pola 
elektrycznego, W pierwszej meto¬ 
dzie dielektryk powinien być ogrza¬ 
ny do odpowiedniej temperatury, 
a następnie studzony w silnym po¬ 
lu elektrycznym. Otrzymane tą dro¬ 
gą elektrety noszą nazwę termo- 
ełek tretów* W metodzie drugiej za¬ 
miast ogrzewania stosuje się na¬ 
świetlanie. Wytworzenie elektretów 
tą metodą jest możliwe jedynie z 
materiałów fotoprzewodzących, ta¬ 
kich jak siarka, siarczek cynku 
i kadm, antracen i inne. Otrzymane 
tą drogą elektrety noszą nazw r ę fo- 
toelektretów. 

Natomiast w metodzie trzeciej is¬ 
totną rolę odgrywa wyłącznie pole 
elektryczne, W tym przypadku nie 
stosuje się ani ogrzewania ani naś¬ 
wietlania. Elektrety otrzymane tą 
drogą noszą nazwę elektro elekt re¬ 
tów i są dla naszych celów naj¬ 
bardziej przydatne* Otrzymuje się 
je w następujący sposób (patrz rys, 
3) elektret umieszcza się między 
metalowymi eletrodami B i C, przy 
czym elektroda C jest zaopatrzona 


laryzować przygotowany dielektryk* 
Dlatego skorzystamy z usług na¬ 
ukowców* W tym celu musimy 
przygotować odpowiednie pismo, 
wychodące z modelarni czy klubu, 
do którego należymy. W związku 
z tym tematem nasuwają się Wam 
dwa pytania: z jakich materiałów 
formuje się te krążki, a kto może 
je spolaryzować* W takich przypad¬ 
kach z pomocą przychodzi nam 
przewodnik bibliograficzny — In- 


Uniwersytetu im* A. Mickiewicza 
Poznań, pl* M, Skłodowskiej Curie 
% 

MATERIAŁY ELEKTHOTOWE 

Ostatnim etapem naszych rozwa¬ 
żań jest wybór odpowiedniego su¬ 
rowca na przyszły elektret, Zda¬ 
niem fizyka Autenena, do bardzo 
dobrych surowców na elektrety na¬ 
leżą: polimetakrylan metylu, poli- 

(dalszy ciąg na str. 41) 



V 


Rys, 3 
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Tor poznański widział wielu modelarzy t którzy stawiali tu pierwsze kroki . Na¬ 
stępny ich start to Moskum, Budapeszt r Pr aha. 


WYNIKI I i II ELIMINACJI MODELARZY SAMOCHODOWYCH LOK 
PRZEPROWADZONYCH W POZNANIU 


Klasa I - 1,5 cm* 

1, Jerzy Olejnik 

2. Bolesław Judkowlak 
3* Bolesław Judkowiak 


Katowice 

Poznań 

Poznań 


120.000 120,805 


130,4 131,4 
116,1 112,5 


PIERWSZE 

ELIMINACJE 

Modelarze samochodowy dość wcześnie 
rozpoczynają boje o „paszporty” na 
międzynarodowe zawody rozgrywane w 
innych krajach. Nic można bowiem 
poprzestać na jednym sprawdzianie, 
lecz organizuje się ich minimum dwa, 
a w miarę możności i więcej. Modela¬ 
rze poznańscy mieli swój pierwszy os¬ 
try trening już w dniach 23—24 marca 
br. Natomiast pierwsza eliminacja dla 
modelarzy z wszystkich województw 
odbyła się 7 maja, druga zaś 23 maja br. 
Wyniki eliminacji przedstawia załączo¬ 
na tabela. 

W roku bież. po raz pierwszy wpro¬ 
wadzono klasę standard, tzn. modeli sa¬ 
mochodów wyczynowych startujących 
na silnikach ogólnie dostępnych na ryn¬ 
ku krajowym o pojemności do 2,5 cm. 
W połączeniu z klasą V, tj. modoli sa¬ 
mochodów, których pędnikiem jest 
śmigło powietrzne — stworzyło to sze¬ 
rokie możliwości startu szerokiemu ogó¬ 
łowi modelarzy. Stało się to tym bar¬ 
dziej możliwe, źe w 1966 r. każdy Z W 
LOK otrzymał bezpłatny przydział od 
150 do 200 mikrosilników spalinowych 
Zeiss o różnej pojemności. Tak więc 
usunięto przeszkody, które hamowały 
dotychczas rozwój tej dyscypliny spor¬ 
tu. 

Skutek wprowadzenia tych zmian był 
już wyraźnie widoczny na ełiminadach, 
na których startowało znacznie więcej 
modelarzy niż w poprzednich latach na 
mistrzostwach Polski. Wystarczy zresz¬ 
tą spojrzeć na załączoną tabelę, by się 
przekonać, że figuruje na niej wiele 
nowych nazwisk, których nie wymie¬ 
nialiśmy jeszcze w „Modelarzu”, Ten 
fakt cieszy i napawa optymizmem, iż 
z każdym rokie m za st ępy mod ela rzy 
samochodowych będą wzrastać, powodu¬ 
jąc jednocześnie wzrost wyników w 
związku z konkurencją. Obecnie czyni 
się stararpa, aby w miarę możliwości 
organizacyjnych i techniczno-sprzęto- 
wych rozwinąć jeszcze jedną klasę, tj, 
modeli samochodów zdalnie kierowa¬ 
nych falami radiowymi. 

Modelarstwo samochodowe nie rozwi¬ 
ja się jednak równomiernie na terenie 
całego kraju. Ciągle spotyka się mode¬ 
larzy z Katowic, Poznania, Szczecina 
i Bydgoszczy, gdy tymczasem z innych 
w T ojowództw T przyjeżdżają tylko poje¬ 
dynczy reprezentanci lub (1 tych, nies¬ 
tety, 'województw' jest Jeszcze bardzo 
dużo) po prostu nikt. Oby ta sytuacja 
Jak najszybciej uległa poprawie. 

JM, 


Silnik elektryczny bez uzwojeń 

octan winylu, żywica poliaminowa, 
mieszanina 1:1 kalafonii i wosku 
karnauba. 

Ponadto można otrzymać stałe elek- 
trety zarówno z substancji organicznych 
Jak i nieorganicznych. Jako substancje 
organiczne można wy mienić: wosk kar¬ 
nauba. eerezyna. dwufenyl, bromodwu- 
fenyl, hydrat tlenku dwufenylu, meta- 
nolan fenylu, polimetakrylan metylu, 
pleksiglas, polioctan winylu, p ol i cztero- 
ftalenmctylu, polieter, ebonit, asfalt. 

Jako substancje nieorganiczne ro¬ 
kujące największe nadzieje można 
wymienić: naftalen, siarka, tytanian 
magnezu, tytanian cynku, tytanian 
wapnia, czterotytanian baru, tyta¬ 
nian bizmutu, tytanian strontu, ty¬ 
tanian stron towo-bizmutowy, ste¬ 
atyt oraz bardzo popularny w kra¬ 
ju tytanian baru. Ponadto elekfre- 
ty mogą stanowić mieszaninę róż¬ 
nych związków pierwiastków, O 
ostatnich nowościach w tej dzie¬ 
dzinie dowiecie się z kart zawiera¬ 
jących streszczenie artykułów pod 
symbolem 621.319.2 (patrz katalog 
uniwersalny klasyfikacji dziesiętnej 
CIINTiE str. 231). 

BOHDAN WĘGRZYN 


Klasa II = 2,5 cm* 

1. Jan Kurek 

2. Czesław Dworek 

3. Jan Kurek 

4. Jerzy Olejnik 

5. Jerzy Zieliński 


Klasa II « standart 

1. Pawek Dworek 

2. Marek Stachowiak 

3. Bogdań Rysmanowskl 

4. Jacek Dworek 

5. Marian Urbaniak 

6. Janusz Zdanowicz 

7k Marian Płódziszewskl 

3. Jacek Kontecki 
9. Marek Kymaniak 
19, Kazimierz Jabłonka 

11. Kazimierz Korzeniowski 

12. Marian Płodziszewski 

13. Stanisław Jabłonowski 


Klasa III = 5 cm* 


1. Rudolf Rochstein 

2. Zbigniew Bocian 

3. Jerzy Zieliński 

4. Zygmunt Sobiecki 


Klasa IV s* 19 cm 1 

1. Jerzy Michaiła 

2. Andrzej G1 es mann 

3. Jerzy Michaiła 



Raz, dma, trzy t cztery ( stop... i nastę¬ 
puje obliczenie prędkości. 


Poznań 

lfifl.666 178,217 

3 30,0 

173,2 

Poznań 


156,9 

156,5 

Poznań 



152,5 

Katowice 


144, 


Bydgoszcz 

127.679 

135,3 

135,3 


Poznań 

_ 

107.142 

77.2 

111,1 

Poznań 

165.882 

105.882 

93,3 

107,1 

Poznań 

94,736 

100.000 

108,4 

107,1 

Poznań 

85.714 

— 

— 

83,2 

Poznań 

72.000 

81.447 

35,7 

35,7 

Poznań 

75.000 

— 

— 

— 

Bydgoszcz 

— 

66.914 

■— 

— 

Poznań 

— 

57.324 

82,6 

113,9 

Poznań 

— 


105,9 

105,9 

100.0 

Bydgoszcz 

— 

— 

101,1 

Bydgoszcz 

— 

— - 

38,2 

90,0 

Bydgoszcz 

— 


90,9 

37.8 

Bydgoszcz 

— 

— 

83,3 

90,0 


Katowice 

135,6 

187,5 

Poznań 

130.434 145.101 152,5 

150.0 

Bydgoszcz 


150,0 

Katowice 

147,5 

140,0 


Katowice ^ 

191,5 

Poznań 

180.00 180.00 

Katowice 

156,5 169,3 



Różne kształty maja modele samocho- 
dów ujpścigotoych. 
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części, tj, podstawowej z transformato* 
rem i manipulacyjne-kont rolnej* Obie 
części połączone zostały za pomocą oś- 
imoprzewodowego wtyku. Takie wyko¬ 
nanie umożliwia łatwiejszy montaż po¬ 
szczególnych części ze sobą. 

Za główną podstawą montażowy pos¬ 
łużyła mi płytka gumoidowa o grubości 
4 mm, kształtem swym dostosowana do 
wewnętrznego przekroju pudła, stano¬ 
wiącego obudową. Ponieważ uzwojenie 
transformatora wystaje poza płytki 
rdzenia, zastosowałem jako podkłady 
kawałki płaskownika z duralu o odpo¬ 
wiedniej grubości (podkłady wyrównu¬ 
jące), Do odcinków płaskownika przy¬ 
kręcone zostały kołki metalowe stano¬ 
wiące osie do otworów w rdzeniu trans¬ 
formatora. Kołki te wykonane zostały 
w ten sposób, że Jedna strona zakoń¬ 
czona została w toczeniu wkrętem gwin¬ 
towanym, druga natomiast nagwintowa¬ 
nym otworem umożliwiającym przykrę¬ 
cenie płaskowników mocujących trans¬ 
formator z podstawą. Na odpowiednio 
wyk repo wa nych w spor n Ifc ach przy k nęci¬ 
łem płytkę z pleksi o gr. 3 mm jako 
podstawę do zamocowania dwóch łą¬ 
czówek montażowych: fl-przewodowej 
i 4-przewódowej do wyprowadzenia koń¬ 
cówek transformatora. 

W tej samej części, tj, transformato¬ 
rowej, na wsporniku z blachy aluminio¬ 
wej zamontowane zostały: 

— wtyk sieciowy, 

— gniazdo do wtyczki włącznika noż¬ 
nego, 

— dwa gniazda bezpiecznikowe. 

Urządzenie to zostało wyprowadzone 

na zewnętrzną część obudowy przez 
wycięty w niej podłużny otwór. 

Poszczególne urządzenia zostały odpo¬ 
wiednio skręcone ze sobą, a następnie 
połączone poprzez zlutowanie. Druga 
część, którą nazwałem manipulacyjno- 
-kontrdną. wykonana została jako od¬ 
rębna całość przystosowana do połącze¬ 
nia z częścią transformatorową za poś¬ 
rednictwem ośmlopr ze wodował łączówki. 
Wszystkie elementy tej części zamon¬ 
towane zostały na płytce z blachy alu¬ 
miniowej, odpowiadającej wymiarami 
wewnętrznemu przekrojowi obudowy. 
Do płyty tej przymocowano dwa wy¬ 
łącznik: od odkurzacza Omega, gniazdo 
wtyku specjalnego 24 V oraz przełącz¬ 
nik do włączania w obwód wyłącznika 
nożnego. Trochę uwagi należy poświe¬ 
cić elementom kontrolnym. Zostały one 
zabudowane na Płytce montażowej w 
całości. Jako obudowy do tych et^meu- 
tów wykorzystano osłony do filtrów 
stosowanych w technice radiowej. 

W każde z takich dwóch pudelek 
wmontowano po dwie żarówki kontrol¬ 
ne. W układzie 24 V wykorzystałem 
miniaturowe żarów T ki 24 V stosowane 
do urządzeń kolejowych Pr KO. %V uk¬ 
ładzie 220 V użyłem neonówek wymon¬ 
towanych ze starych starterów od 
świetlówek. Pokrywki od urządzeń ra¬ 
diowych są o tyle dobre, że posiadają 
małe otworki w górnej części, W ot¬ 
worki te wprasowałem odpowiedniej 
wielkości krążki kolorowe z tworzyw 
sztucznych. Pomiędzy d wtem a żarów¬ 
kami wmontowałem przegrodę z cien¬ 
kiej blachy likwidującą możliwość orze- 
świtu w oczkach kontrolnych. Wyko¬ 
pane w ten sposób kontrolki wbudowa¬ 
ne w czołową płytę spełniają dobrze 
swą rolę. 

Montując zasilacz w całość należy na¬ 
łożyć na wierzch płytkę z czarnego ba¬ 
kelitu z odpowiednimi otworami. Na 
płytce toj wykonane zostały u gra We¬ 
ra oznaczenia informacyjne ułatwiają¬ 
ce^ obsługę zasilacza, den 

n w ! ■ ■ , B. G. 


DWUZAKRESOWY PODRĘCZNY ZASILACZ 
WARSZT ATOWO-LABOR ATORYJ N Y 

W drugiej cręści artykułu poświęcam po to, by można było stworzyć jakąś 
więcej miejsca samemu wykonaniu za- harmonijną całość. 

Siłacza Ł adaptacji różnych detali — Zasilacz składa się właściwie z dwóch 


WŁASNY MECHANIZM WYKONAWCZY 


P RZY budowie modelu pływa¬ 
jącego zdalnie kierowanego a- 
paraturą jednokanałową prawie 
wszystkie znane mi dotychczas 
mechanizmy okazały się z wielu wzglę¬ 
dów nieodopowiednte. W wyniku moich 
rozważań powstał bardzo prosty i sku¬ 
teczny mechanizm wykonawczy, które¬ 
go schemat i opis podaję niżej. Jed¬ 
ną wada (która stwierdziłem w cza¬ 
sie licznych prób z moim egzemplarzem) 
Jest duży pobór prądu przez silnik pod¬ 
czas utrzymywania steru W wychyle¬ 
niu (około 250 mA), 

Ja sam nie spotkałem się z podob¬ 
nym rozwiązaniem, chciałbym więc po¬ 
dzielić się swoimi spostrzeżeniami z 
ogółem czytelników". 

OPIS BUDOWY 

Części: mlkrosilnik elektryczny „Gor¬ 
don” 4,5 V* listwa zębata „U”, koło 
zębate „Z* 1 osadzone na wspólnej osi 
z tarczą ,,T"\ rolka zwrotna „O”, lin¬ 
ka chrurglczna Łącząca rolkę nawojową 
silnika z listwą zębatą i ramieniem 
■steru, sprężynki „Wl" i „ WZ ft ustala¬ 


jące ster w neutrum, bateria 4,5 V, 
przekaźnik „Pu”, 

OPIS DZIAŁANIA 

Pojawienie się. sygnału z nadajnika 
powoduje zwarcie styków przekaźnika 
„Pu* 1 i napięcie z baterii płynie po¬ 
przez półksiężyce tarczy do mikrosil- 
nika, Silnik nawija linkę powodując wy¬ 
chylenie się steru i zarazem poślizg 
listwy „L” po kole zębatym „Z”, Po¬ 
wrót steru do neutrum po zniknięciu 
sygnału (dzięki sprężynkom) powoduje 
powrót listwy „L” do punktu wyjścio¬ 
wego, ale listwa zębata powracająca 
obraca tarczę „T” o 18G 3 i zmienia bie¬ 
gunowość napięcia na półksiężycach. Ko¬ 
lejne zwarcie styków przekaźnika ,,Pu” 
wywołuje pracę mik rosi] nika w kie¬ 
runku przeciwnym do poprzedniego. 
Listwa „L” znów przechodzi poślizgiem, 
a wracając do neutrum znów zmienia 
półksiężyce w stosunku do styków 
„SI” i „S3”, dając kolejną zmianę bie¬ 
gunowości, 

HENRYK TRZOPEK 
L 

o 
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MECHANIZM WYKONAWCZY 


„Modelist — konstruktor” nr 4 — 
1967r. 

Autor W. Jakowlew — tłum, 
Wł. Koran 


„Piloci”, „kapitanowie” i „kie¬ 
rowcy” modeli sterowanych radiem 
bardzo często przekonują się na 
zawodach o niesprawnościach ukła¬ 
dów sterowania, od których w du¬ 
żym stopniu zależy przecież spra¬ 
wność modelu. 

Produkowane systemy włączni¬ 
ków mechanizmów wykonawczych 
dalekie są, niestety, od ideału. Cho¬ 
dzi o to, że po rozwarciu styków 
włącznika silnik obraca się jeszcze 
dłuższy czas, powodując większe 
odchylenie układu sterowania niż 
uprzednio planowane* Dodatkowy 
kąt odchylenia zależy od stopnia 
rozładowania źródła prądu, obcią¬ 
żenia mechanizmu sterowniczego, 
wobec czego wcześniejsze określe¬ 
nie jego wielkości jest niemożliwe* 

W tych samych zwykłych me¬ 
chanizmach wykonawczych szerokie 
zastosowanie znalazł system sty¬ 
ków, powodujących powrót sterów 
do pozycji neutrum bez sygnału 
z nadajnika* Dokładność ustawienia 
jest przy tym obciążona nieznacz¬ 
nym błędem wywołanym odstępem 
styków, który chroni układ przed 
wzbudzeniem się spowodowanym 
bezwładnością silnika* 

A gdyby tak spróbować osiągnąć 
na tej zasadzie dokładność usta¬ 
wienia w położeniach skrajnych? 
Zadanie to udało się częściowo roz¬ 
wiązać. Sprawdzimy, na jakiej za¬ 
sadzie działa mechanizm, którego 
schemat przedstawiony jest na 
rys* L 

Na wałku zdawczym przekładni zamo¬ 
cowany jest wodzik z dwoma stykami 
ślizgowymi b i P, które w średnim 
położeniu nie dotykają pasków t i 6 
płytki k onta kt owej. 

Przypuśćmy, że po otrzymaniu sygna¬ 
łu z nadajnika zacznie działać prze¬ 
kaźnik Fi* 

Szczotka B silnika przez zwarte 
styki przekaźnika Pi, pasek 5, styk 
P i pasek 4 połączy się wtedy z 
dodatnim biegunem baterii, obwód 
zamknie się i przez silnik prze¬ 
płynie prąd w kierunku BA. 
Przedstawmy przepływ prądu krót¬ 
kim zapisem: 4—P 5 —P Ł —BA 

—Bz. Wodzik obracać się będzie 
w kierunku przeciwnym do obrotów 
wskazówek zegara do momentu 
rozwarcia styków P 5 * Jednak mo¬ 
ment bezwładności silnika obróci 
wodzik o kąt powyżej 30° i styk 
ślizgowy P zewrze paski 8 i 9* Kie¬ 
runek przepływu prądu ulegnie 
wtedy odwróceniu, tj, od A do B 
wg zapisu: —AB—8—P—9—Bj, 

W rezultacie wodzik i znajdujące 
się w nim na jednej osi ramię 
obrócą się w kierunku zgodnym 
z ruchem wskazówek zegara o żą¬ 
dany kąt (30°). 

Z chwilą zaniku sygnału przekaźnik 
Fj wraca w położenie wyjściowe i za¬ 


myka obwód —Bi—3-L-l-BA-|-Ei 

włączając silnik, co powoduje obrót 
wodzika w kierunku ruchu wskazówek 
zegara, do rozwarcia styków 1—L, Jeśli 
sygnał przejmuje przekaźnik Fz, układ 
pracuje analogicznie* 

Na rys. 2 pokazana jest kon¬ 
strukcja mechanizmu* Do wykona¬ 
nia reduktora użyto kół zębatych 
od budzika. Osie ich zostały zdjęte 
i skrócone na tokarce do 12,5 mm* 
Po kontrolnym montażu reduktora 
koła zębate zostały przylutowane 
do osi i zamontowane w płytkach 


tego samego budzika (uprzednio 
obrobionych wg rys* 2). Ramię me¬ 
chanizmu przylutowano do koła 
zdawczego* 

Silnik pochodzi z zabawki — łódki 
i przymocowany został do górnej 
płytki za pomocą kołnierza wyto¬ 
czonego z duralu* 

Płytka kontaktowa z foliowanego 
getinaksu 1,5 mm* Po rozmieszcze¬ 
niu pasków folię należy wyciąć 
ostrym nożem* Styki grzebieniowe 
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wykonane z brązu fosforowanego 
0*3—0,3 mm Lub z mosiądzu. Spe¬ 
cjalną uwagę należy zwrócić na 
styki wodzika z płytką, tak aby 
były położone dokładnie na pro¬ 
mieniu. Po zamontowaniu reduktora 
należy wykonać próbne przycięcie 
pasków kontaktowych, a po przy- 


iutowaniu i sprawdzeniu przewo¬ 
dów — robimy ostateczną korektę. 
Gotowy mechanizm przykryć obu¬ 
dową ze szkła organicznego. Przed¬ 
stawiony poniżej mechanizm wy¬ 
konawczy był zamontowany w mo¬ 
delu i doskonale spisywał się w 
modelach latających. 


Rys. 2 Montaż mechanizmu 

1 — styk grzebieniowy {brąz), 2 — wo¬ 
dzik (szkło organiczne). 3 — silnik, i — 
kołnierz (dural), 5 — płytka nr 2 (du- 
ral), € — płytka kontaktowa, 7 — wy¬ 
cinek płytki od budzika, 8 — płytka 
(mosiądz), 9 — tulejka dystansowa (mo¬ 
siądz), 10 — ramię (mosiądz) 
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Informujemy, że obecnie nie wypo¬ 
saża się już centralnie modelarni LOK 
we wzorcowe zestawy sprzętowo-narzc- 
dztowe. Ideę tę mogę 1 powinny kon¬ 
tynuować zarządu wojewódzkie 1 zarzą¬ 
dy powiatowe LOK starając się o wy¬ 
jednanie kredytów na ten cel* 

Przykład troski o dalszy rozwój sieci 
modelarni dał Z W LOK w Gdańsku, 
który wyjednał w Kuratorium Gdań¬ 
skiego Okręgu Szkolnego kredyty umo¬ 
żliwiające zamówienie dalszych 18 kom¬ 
pletów zestawów o wartości prawie 600 
tys* zł. 

Gratulujemy ZW LOK Gdańsk i zachę¬ 
camy innych do naśladownictwa* 


Po długich, bo trwających przeszło 
pięć miesięcy oczekiwaniach pierwsi 
uczestnicy spotkania radio modelarzy, 
które odbyło się w ZG LOK w Warsza¬ 
wie w listopadzie 1066 r*. otrzymali u- 
pragnlone licencje radiomodelarzy kla¬ 
sy III* Obecnie wydz* Modelarstwa ZG 
LOK rozsyła już licencje zainteresowa¬ 
nym. 

Wszystkich, którzy pragnęliby uzyskać 
licencje informujemy, że najbliższe spot¬ 
kania radiomodelarzy, połączone z eg¬ 
zaminem na świadectwo uzdolnienia wa¬ 
runkujące uzyskanie licencji klasy III, 
przewidziane jest w listopadzie br* Bliż¬ 
szych informacji na ten temat mogą 
udzielić zainteresowanym zarządy woje¬ 
wódzkie LOK* 


W końcu marca br, ukazał się w 
sprzedaży z dawna oczekiwany pierwszy 
numer bułgarskiego czasopisma dla mło¬ 
dzieży pt. „Mali konstruktor”. Cena po 
jednyczego numeru wynosi 0,30 lewa (w 
przeliczeniu na naszą walutę 6 zł}* Cza¬ 
sopismo jest miesięcznikiem o objętości 
48 str. Pierwszy numer wydano w na¬ 
kładzie 4500 egz. 

Jest ono redagowane na wzór NRD- 
owsklcgo czasopisma „Modeli bo u und 
Basteln” i częściowo radzieckiego mie¬ 
sięcznika „Modę list Konstruktor”* 

„Mali Konstruktor” jak sam tytuł 
wskazuje Jest przeznaczony dla młodzie¬ 
ży w wieku 10—15 lat* 

Bułgarskiemu czasopismu życzymy do¬ 
brego startu! 


Śląski Klub Techniki Rakietowej 
i Astronautyki LOK kontynuuje pro¬ 
dukcję silników do napędu modeli ra¬ 
kiet. Po zrealizowaniu centralnego za¬ 
mówienia ZG LOK. Klub Jest w stanie 
zrealizować zamówienie na każdą ilość 
silników w ciągu 4—6 tygodni od dały 
otrzymania zlecenia* warto dodać, że 
w chwili obecnej trwają przygotowania 
do produkcji dwóch nowych typów sil¬ 
ników: jednego przeznaczonego dla naj¬ 
młodszych modelarzy i drugiego, dla 
doświadczonych* o impulsie całkowitym 
powyżej 10 kG/sek. 


W związku z powtarzającymi się nie¬ 
szczęśliwymi wypadkami na zawodach 
latających modeli prędk ościowych wła¬ 
dze amerykańskie wydały zakaz stoso¬ 
wania niektórych materiałów, jak np. 
hadrazinu, jako składnika paliw uży¬ 
wanych do napędu mikrosilnlków spa¬ 
linowych* 


* RZBDSTAWIONY na planie sa- 
L^mochód osobowy stanowi wy- 
| twór zachodnioniemlecklej fabry- 
Ł ki DAIMLER-BENZ ze Stuttgar¬ 

tu. Fabryka ta jest właściwie wielkim 
zakładem przemysłowym, który obok 
samochodów osobowych produkuje sa¬ 
mochody ciężarom j autobusy, ciągniki, 
silniki przemysłowe itp* — powstała w 
roku 1926 w wyniku połączenia dwóch 
znanych firm samochodowych Dalmlc- 
ra t Benza, 

Jak więc wynika z nazwy zakład Jest 
kontynuatorem chlubnych tradycji jej 
założycieli, których uważa się (Daimlc- 
ra 1 Ben^a) za twórców samochodu 
benzynowego* Jeżeli sięgnęliśmy Już 
do historii, to należy się Czytelnikom 
wyjaśnienie, dlaczego produkty tej fa¬ 
bryki (samochody) określane są nazwą 
MERCEDES? Po śmierci Go Ulic ba Da im¬ 
ię ra dzieło budowy samochodów fbyl to 
rok 1980) podjął jego syn Paul wspólnie 
z inż* May ba chem* Pierwszym Ich dzie¬ 
łem fayl samochód z roku 1981, stanowią¬ 
cy przełom w konstrukcji pojazdów me¬ 
chanicznych, leczył on w sobie lekkość 
i elegancję konstrukcji francuskich z 
niemiecką solidnością i celowością. 
Samochód miał już tak znane dzisiaj 
„klasyczne” rozmieszczenie zespołów, a 
więc silnik i chłodnicę na przodzie, a 


typ 

napęd na kola tylne. Po raz pierwszy 
zastosowano piękną chłodnicę uformo¬ 
waną w klin, aby lepiej „rozcinała” po¬ 
wietrze* 

Budując ten nowy model konstrukto¬ 
rzy zastanawiali się, jak go nazwać, 
Zadecydował młody Paul Daimler, wy¬ 
bierając imię nadobnej córki przedsta¬ 
wiciela firmy „Daimler” w Nicei, który 
doskonale sprzedawał samochody, Pan¬ 
na Jelllnek miała na imię.Mercedes”* 

Niech więc od tej pory „Mercedes” i 
znak firmowy trój ram lennej gwiazdy 
będą symbolami dobrego niemieckiego 
samochodu. Trzeba przyznać, że słowa 
wypowiedziane 65 lat temu sprawdzają 
się w pełni. Samochody produkowane 
przez Zakłady Daimlera i Benza nale¬ 
żą do najlepszych na święcie i to za¬ 
równo pod względem nowoczesności kon¬ 
strukcji Jak i solidnego wykonawstwa. 

Typ samochodu osobowego MERCE- 
DES-225 charakteryzuje się nowoczesną 
sylwetką nadwozia, w które odpowied¬ 
nio wkomponowano ozdobę wlotu po¬ 
wietrza tego typu, jaką stosowano 
konstrukcjach samochodów osobowych 
tej firmy w latach trzydziestych Inną 
jeszcze cechą konstrukcji nadwozia sta¬ 
nowią przednie światła, które są zespo¬ 
lone w efektownej wspólnej obudowie, 
MERCEDES-220 wersji pokazanej na 


planie zaopatrzony Jest w automatyczną, 
skrzynkę biegów. 

A oto niektóre dane techniczne tego 
samoch od u: 
długość — 4875 mm 
szerokość — 1795 mm 
wysokość — 1455 mm 
rozstaw osi — 2750 mm 
rozstaw kól przednich — 1482 mm 
rozstaw kół tylnych — 1490 mm 
prześwit — 180 mm 
wymiar kół — 7,50 x 13 
silnik — benzynowy, ezterosmvowy, 8- 
cylindrowy o pojemności 2996 cm* i mo¬ 
cy 170 KM. 

Szybkość maksymalna — 185 km/h. 
Bardziej Luksusową wersję stanowi 
MERCEDES typ 300, różniący się zew¬ 
nętrznie od typu 220 większą liczbą ele¬ 
mentów ozdobnych, Jak np, listwy, pro¬ 
gi chromowane, ozdobne tarcze kół itp, 

WSKRAZOWKI DLA MODELARZY 

Pomimo nowoczesnego wyglądu wy¬ 
konanie nadwozia MERCEDESA nie bę¬ 
dzie łatwe. Jako materiał do budowy 
proponuję blachę. Modelarze początku¬ 
jący mogą wykonać model z odpowied¬ 
nio złożonych l obrobionych deseczek 1 
klocków miękkiego drewna. Ten spo¬ 
sób wykonania został przedstawiony na 
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dwóch rysunkach perspektywicznych 
planu. 

Malowanie modelu. Większość samo¬ 
chodów marki MERCEDES malowana 
jest kolorem czarnym. Ponieważ kolor 
ten na małym modelu nie wygląda e- 
fektownie, proponuję stosować nastę¬ 
pujące klory farb; którymi także po¬ 
kryte są nadwozia innych samochodów: 
biały, eiemnopoplelaty, wiśniowy, nie¬ 
bieski, zielony. 

Posługiwanie się planem* Dla większej 
przejrzystości planu każdy rzut modelu 
został ujęty w ramkę charakteryzującą 
Jego wielkości gabarytowe. Każdy bok 
ramki został podzielony na odcinki 
równe Jednemu centymetrowi. Odcinki 
końcowe boku* mniejsze od i cm* ozna¬ 
czone zostały na planie wartościami 
liczbowymi psdanymi w nawiasach* Np* 
wartość 0,8 oznacza, iż końcowy odci¬ 
nek boku ramki stanowi odległość rów¬ 
ną 8,6 cm, czyli 8 mm. Miejsca, z któ¬ 
rych należy rozpoczynać pomiar, ozna¬ 
czono zerem* Kierunek pomiaru wska¬ 
zują strzałki* Przy powiększaniu lub 
pomniejszaniu rzutu, w oparciu o na¬ 
niesione na bokach ramki odcinki na¬ 
leży sporządzić siatkę, która z kole! u- 
łatwi nam odpowiednią adaptację rzu¬ 
tu. 

opr. mgr ZENON DUTKIEWICZ 


Wyniki zespołowe 


(dalszy ciąg ze str. 37) 


I miejsce 

ZW 

LOK 

Bydgoszcz 

— 

4191 Pkt, 

II 

ZW 

LOK 

Poznań 

,— 

3011 

ti 

III 

ZW 

LOK 

Kraków 

— 

2328 

u 

IV 

ZW 

LOK 

Katowice 

— 

2077 

it 

V 

ZW 

LOK 

Rzeszów 

_ 

1992 

u 

VI „ 

ZW 

lok 

Opole 

— . 

1982 

Pt 

VII 

zw 

LOK 

Gdańsk 

— 

1948 

it 

VIII 

ZK 

LOK 

Zielona Góra 

— 

1872 

ii 

IX 

zw 

lok 

Lublin 

■ — 

1786 

IP 

X 

zw 

LOK 

Łódź 

— 

1514 

Pi 

XI 

zw 

LOK 

Szczecin 

.— 

1339 

fi 

xn 

J zw 

LOK 

Olsztyn 

— 

1638 

fi 

XIII 

zw 

LOK 

Wrocław 

— 

943 

ii 

XIV 

zst 

LOK 

Warszawa 

— 

733 

ii 

XV 

zw 

lok 

Koszalin 


571 

»P 


z w 

LOK 

warszawa 

— 

0 

li 


Startujący poza konkursem zespół owy md rużyny uzyskały: 

Bydgoszcz B — 2479 Pkt* 

Wrocław MDK — 1543 „ 

Szczecin B — 1365 ,, 

Olsztyn B — 347 „ 

Poznań B — 320 „ 


Model redukcyjny samochodu 

„MERCEDES-BENZ” 
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Poleci czy nic*..? Emocją przeżywa 
nie tylko „ oblatywacz'* — widzowie 
również. 

2 życia modelarni 


Instruktorka HELENA CHUDZIK 
w otoczeniu swych wychowanków. 
Trzeba dodać , iż modelarnia cieszy 
się troskliwą opieką kierownika 
RYSZARDA KASZOWSKIEGO. 


Grupa ośmioklasistów ; JAN D4B- 
KOWSKI, BŁAŻEJ FELIŃSKI , 
ANDRZEJ CENDROWSKI i ZDZIŚ , 
ŁAW OSTROWSKI wzięli się już 
za pracę nad drugim z kolei mo~ 
delem , Na zdjęciu — podczas przy - 
gotowań do startu ich pierwszej 
konstrukcji * 



jednego 


zestawu 


G RÓD nad Nidą, na południowo-zachodnim 
krańcu Mazur — Nidzica, Przed dwustu laty 
słynęła ze szkoły, do której na naukę pol¬ 
skiego języka zjeżdżali uczniowie aż z Gdań¬ 
ska, Elbląga i Królewca, Po pierwszej woj¬ 
nie Światowej traktat wersalski, mimo ogromnej 
przewagi polskiej ludności na tym terenie, zostawił 
ją przy Prusach, Druga wojna nie obeszła się też 
z miastem łaskawie — uległo w trzech czwartych 
zniszczeniu. 



Niedawno do szeregu odbudowanych i nowo wznie¬ 
sionych budynków przybył tu gmach jeszcze jeden. 
Rozległe pawilony — obszerne jasne pomieszczenia 
— szkoła, pomnik Tysiąclecia, której nadano imię 
Michała Kajki, mazurskiego poety i bojownika o pol¬ 
skość tych ziem. Tu też znalazł się jeden z osiem¬ 
dziesięciu pięciu zestawów narzędziowych, jakie ofia¬ 
rował SFOS dla Ligi w Olsztyńskiem. 

Trzeba stwierdzić, że dobrze posłużył rozbudzeniu 
konkretnych zainteresowań technicznych wśród mło¬ 
dzieży. Dzięki niemu powstała przy szkole, w począt¬ 
kach br*, lokowska modelarnia. Mieści się w przes¬ 
tronnej sali robót ręcznych, przez co dało się efek¬ 
tywniej wykorzystać urządzenia warsztatowe tej pra¬ 
cowni. 

Parę razy w tygodniu schodzą się teraz młodzi, 
świeżo kreowani zapaleńcy, by tworzyć swe — naj¬ 
częściej pierwsze w życiu — konstrukcje. Przed pa¬ 
roma miesiącami, gdy zaczynano pracę, nie dowierzali 
jeszcze własnym siłom, niepewni czy w ogóle coś 
z tego wyjdzie, traktując raczej zajęcia jako ciekawą 
nowość* 

Chęć modelowania utrwaliła się u nich dopiero, 
jak z plątaniny listew, żeberek i pergaminu zaczęły 
się wyłaniać kształty pierwszych „Jaskółek”, „Żu¬ 
ków” i „Dzięciołów”, Chłopcy specjalizują się bowiem 
w konstrukcjach lotniczych. 

Obecnie w Szkole Podstawowej im. Kajki działają 
dwie grupy modelarzy, po 18 osób każda. Zajęcia pro¬ 
wadzi z nimi młoda nauczycielka, Helena Chudzik, 
która też dopiero niedawno ukończyła kurs instruk¬ 
torów modelarstwa LOK w Olsztynie, Gdy Wasz re¬ 
porter odwiedził jej uczniów, przygotowywali się 
właśnie do pierwszego oblatywania zrobionych przez 
siebie szybowców. Nowa nidzicka placówka kończyła 
tymi startami wstępny etap swego „rozruchu”. 

Od jesieni, z nowym rokiem szkolnym, czekają ich 
dalsze zadania, bardziej skomplikowane modele do 
wykonania* Chciałoby się im życzyć, by uczynili swą 
modelarnię tak znaną w województwie, jak sławną 
była ongiś przed laty owa nidzicka szkoła*.* 

Tekst i zdjęcia 
LECH CZAPLIŃSKI 
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MINIATUROWA 

ENCYKLOPEDIA 

MORSKA 


Dobre książki mają zawsze szan¬ 
sę na wznowienie nakładu, jeśli 
pierwsze wydanie zdobyło uznanie 
czytelników i szybko zniknęło z 
pólek księgarskich. 

Tak było z książką Zygmunta 
Grabowskiego t Józefa Wójcickiego 
pt. „1000 słów' o morzu i okręcie", 
wydaną w 1955 r r Nic dziwnego, że 
Wydawnictwo MON postanowiło 
wznowić tę pozycję. Została ona 
przy tym częściowo zmieniona, wie¬ 
le haseł uaktualniono, a także do¬ 
dano trzy nowe rozdziały. Miano¬ 
wicie: „Daty ważniejszych wyda¬ 
rzeń historycznych związanych z 
polskim morzem", „Polacy zasłuże¬ 
ni dla Pomorza i rozwoju floty” 
oraz „Żeglarze i odkrywcy”. Szcze¬ 
gólnie dwa ostatnie rozdziały jako 
zupełnie novum w naszych publi¬ 
kacjach książkowych, będą na pew¬ 
no pozytywnie przyjęte przez czy¬ 
telników. 

Choć autorzy zastrzegają się, ze 
książka nie pretenduje do roli 
słownika terminów i pojęć z dzie¬ 
dziny morskiej ani tęż encyklopedii 
morskiej — to jednak 7 . braku tego 

t O ' « b b W 1 h I. J, Wdjctcfci 


1000 SŁÓW O MORZU 
I OKRĘCIE 



MIESIĘCZNIK 


MODELARZY 
KOŁOWYCH 
LOTNICZYCH, 
OKRĘTOWYCH, 
i RAKIETOWYCH 

CZASOPISMO ZALECONE DLA 
BIBLIOTEK SZKOL LICEALNYCH 
PISMEM MINISTERSTWA OŚWIA¬ 
TY NR rO;3-308157 Z DN. 21 
MARCA 1957 R, 


rodzaju wydawnictw do pewnego 
stopnia spełnia tę rolę i pełnić ją 
będzie nadal do czasu wydania 
przygotowanej do druku przez Wy¬ 
dawnictwo Naukowo Techniczne 
„Malej encyklopedii Morskiej”. 

Dla nas, modelarzy, książka ta 
jest szczególnie cenną pozycją, gdyż 
w codziennej praktyce młodzi ama¬ 
torzy majsterkowania często spoty¬ 
kają się z niezrozumiałymi dla nich 
określeniami części okrętów, termi¬ 
nów morskich, rybackich, żeglar¬ 
skich Itp. Nowe wydanie książki 
pt. „1000 słów o morzu i okręcie" 
będzie dla nich nieocenioną pomo¬ 
cą, toteż powinna się ona znaleźć 
w bibliotece każdego modelarza. 

Książkę wydano w sztywnej, ko¬ 
lorowej okładce, co podnosi war¬ 
tość estetyczną wydawnictwa. 

Pewnym brakiem jest mała licz¬ 
ba rysunków objaśniających tekst, 
może wadę tę zlikwiduje trzecie 
wydanie, które — mamy nadzieję 
— ukaże się w znacznie większej 
objętości. 

* 


1 M» BLOW O MORZU I HKHhtlk 
Z. Grabowikt l j, Wójcicki. Wydawnic¬ 
two Mlnlsf tratwa Obrony Narodowej 
I;?”"*.*. A». Stron W. fena » ah Na¬ 
kład t«M0 e«r. 


MODELARZ POMAGA 


ZyfttUlM NtijmWftfcl — W&r*% 4 WA 2 , 

"V ££?*!.?*"! P° k - U 5, W#iatia do 
odprzedania dwn modele pływające ni- 
szezdWła ęmp M si fl zak” , podział k a 1:75) 
oraz frachtowca as „Katowice* 1 , po¬ 
dpałka 1:100, w cenie ok, loco zł 23 
model* 

Waldemar PrnUatowicz — Olesno, ul* 
tfatchlewftkitftu U, woj. opolskie, fttU 
przodu 15 akumulatorów kRtimuWd-niklo¬ 
wych o napięciu 1,1 i o H & afc każdy, 
wraz z układem du ladtwanla (trans¬ 
formator n*s tUplęcle 110, 175 i 220 V 
wraz % im^hłwnikiem w układzie 
GracfEa w jednej obudowie) prod. 
niemieckiej. Cena kompletu soo 2 I. 

Mirosław Makowski — Lutomiersk 
k/Lodzi, Ali Jor da na 3, poszukuje na- 
Stępujących numerów „Małego Modela- 



{dwa komplety Vm papierze światłoczu¬ 
łym), 

Andrzej Cliodura — Buda Si, 11, ul. 
Wieczorka tl, gamieni silnik elektryczny 
prod. czeBknulowackiej ma prąd amien- 
ny 24 V, 1100 obr/min), na silnik spa¬ 
linowy o ptłjemn, i,s cm\ 

Lech HOłMliM — Tbruń, ul. Słowak 
ktego tl htt lii fcknUda por o wóz I trzy 
wagony w mmLflrze KO oraz 15 odcin¬ 
ków toru, które zamieni na silnik spa- 
lirifwy o pnj, 1,0 cm, 

Michał HnsliUki — Gdyni*, ul. Abra¬ 
hama 40 m, ft, odstąpi aparaturą Jedno* 
kanałowy do id£lTU?gn sterowania (na¬ 
dajnik wraz 1 odbiornikiem). 


In*. Iwan Hitiermaan — Ceskk Hudc- 
jo wice, ul. I.idycka 88, cshs* poszukuje 
polskich modeli plastykowych samolo¬ 
tów H2L „Karaś 11 , PZL-FUC. W zamian 
odda CRasopiłtma „Modelar” lub „Le* 
t*ctvi +■ ttoamonautyka 1 *, 

Wojdech Kamiński — Częstochowa I, 
■kr. poest* lit, pragnie nawiązać koffcs* 
pondencję z kolegą iw wieku 15^-n lat) 
interikującym sic samochodami 1 żbic- 
rającym prospekty. Poszukuj* książki 
A. CłChowsKkgo „Samochody ciężaru- 
WB", 

Ludwik lijAstewiet Warszawa, ul, 
Okrzei n m, 4, oddani roczniki „Modę* 
iare« rt %wm — dn uraz luźne numery 
♦i Małego Mt*łeUr*3 M ud IBS*— W, 

Władysław ftUjeherezyk — Gaj, hi. 
aOAS, p‘tii ftlefiti* 1, pow. chrzanów, po^ 
siada dużą ilofcć drewna lipowego, topo¬ 
lowego, olchowego or At balsę^ które za- 
mieni na modele kartonowe: j:„Małego 
Modelarza”, niszczyciela „Skory]" wyd. 
MON ora* da modele kartonowe okrę¬ 
tów wojennych wydawnictw Zagranicz¬ 
nych- 


„PLANY MODELARSKIE" 



je&Li dotychczas nie kupiłeś niżej wy¬ 
mienionych „Planów Modelarskich** 


Nr I* Samolot „Łoś* 1 (redukcyjno-la¬ 
tający) — już wyczerpany. 


Nr 2. samolot „FOSr 1 Wilga' 1 imL 
I sylwetkowy lat. na uwięzi — certa lfl zł, 


Nr J. Holownik H-300 i model blokowy 
monitora rzecznego — 18 zł. 

Nr 4. Samolot „Jak 9P'* z napędem 
gumowym i silnikowym — 18 zł, 

Nr 5. Niszczyciel „Kotlin* 1 i Jacht ża¬ 
glowy kl* „DF” — 18 zł, 

Nr 8 . samolot „Racek 1 ' i „Junior* 1 (lata¬ 
jący na uwięzi i wolnolatający -- 18 zł. 

Nr 7* Lodołamacz „Lenin 1 ' i krążow¬ 
nik „Lrong Beach” — 18 zł. 

Nr 8. „Katiusza” — 18 zł. 

Nr 9* Szybowiec sterowany radiem 

„Pliszka**. Schematy jednokanałowej 
aparatury nadawczo-odbiorczej oraz szy¬ 
bowiec wolnolatający „Ważka** — 18 ri. 

Nr 10, Statek pasażerski „Sobieski" 
— 18 Zł, 

Nr tl. Model silnikowy sterowany ra¬ 
diem „Ryś* 1 — 18 zł. 

Nr 12. Model redukcyjno-jMający sa¬ 

molotu „Jak J8P” oraz szybowiec kl* Al 
„Prymus 11 — 18 zł„ 

Nr 11* Model Jachtu motorowego .Mcr- 
cury' f , Scigaeza rakietowego „Rys hl ora? 
jachtu żaglowego kl* DX — i« zł, 

Nr 14, Francuski krążownik „De Gras 
se 11 - 18 zł. 

Nr IB. Zestaw planów modeli: „Sty 
bowlec RC „Astra", sylwetkowy samo 
lotu ,,PUc Tl 1 red Ukcyjno-U tający, samo* 
lotu szwed jJBlcrib szkolny szybo* 

wlec „Druh" 1 gumÓwfeM „Konik polny 11 . 


Informujemy, że Powszechna Księga r- 
nia Wysyłkowa Warszawa, ul* Nowoli¬ 
pie 4, po 7-amówicnlu prześle Ci za za- 
litż*rtieirł pocztowym dowolną liczbę 


wydaje zarząd główny ligi obrony kraje 

Redaguje Kolegium w składzie: Bogdan GABRYSIAK, Jan MARCZAK, Andrzej 
MROCZEK, trenu NOWAKOWA (redaktor naczelny) Marian ROZW&NC, Stefan 
SMOLIh tsekretarz redakcji), mgr Inż. Bohdan WEGKZYN. 

Adres redukcji! WerSMWa. Ul. ChoCLttlSkft 14, tel, 45-12-31 wew, 75. Prenumeratę 
na kraj brtyjmują Ufżędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały l delegatury 
„ Ruch U 1 \ Mptha również dokonywać Wdhtt na knot o PKO Nr 1-6-100028 — 
Centrala Rdlportfltu Prasy i Wydawnictw Warszawa, ul* Wronia 21 . 

PrtłMUłftcraty prtyjmowane są do 15 dnia mlcsiącd poprzedzajncegn okres prenu¬ 
meraty, Cena prenumeraty: kwartalnie — zł 7,50 f półrocznie — zł 15.—. rocznic — 
zfc d0.—. Pronumeratę ne zagranicę, która jest o 40^ droższa — urzyjmuje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch", Warszawa, ul. "Wronia 2 : 1 , 
teł. 20-40-P. konto PKO Nr 1-6400014. Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych 
można nnbywftć W Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch 1 ** Warszawa, 
ul. Nowomtejlrtii Iflftfi konto, PKO Nr ill-6-700041 VII O/M Warszawa. Przedruk 
duewdltmy tylkd ta podaniem źródła druk. Wojsk. Zak). Graf. W-wa. Zam, 3352* 
Noklad simi egn T-sa. 

















Zdjęcia: American Modeler, Teknllt tŚT AU* 
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